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Co io jest wolność nauki?

DOBRZE jes t od czasu do czasu zastanowić się nad znaczeniem 
pewnych u ta rtych  sloganów, któ re  dzięki skojarzonemu z n im i 

zabarw ieniu uczuciowemu stają się w  dyskusjach i  sporach m ie T v  
ludźm i ważkim  argumentom ad hominem. Dobrze jest poddać *  
liz ie  pojęcie, k tó rym  się pragniem y posługiwać w  dyskusjach 
liza bowtiem taka u ła tw i nam rzeczowe i obiektywne tych  dvski 
prowadzenie. y u s Ji

Sądzę, że takim  obciążonym uczuciowo sloganem jes t te rm in  
„wolność n a u k i" , a pojęcie, k tó re  z nim  się wiąże, rzadko b y w a ana­
lizowane. Dlatego pragnę w  uwagach poniższych rozważyć pytanie 
co. się ma na m yśli, gdy się m ów i o wolności nauki. N ie  będzie to 
spra wozdanie z tego, co ten, ów, czy inny przez wolność nauk i ro ­
zumiał, ale raczej osobiste wyznanie, co sam piszący te słowa przez 
wolność nauki rozumie i ja kb y  sam przy swoim rozum ieniu teiao 
te rm inu b y ł skłonny odpowiedzieć na zawarte w  ty tu le  pytainiie lub 
raczej na pytan ie  nieco rozw lek łe j, ale m niej dwuznacznie sform u­
łowane: ma/ czym polega wolność upraw ian ia  nauki?

W olność ta n ie  jest czymś prostym , lecz składają się na nf ia 
różne czynnik i, odpow iednio do różnych momentów, k tó re  w  uprą 
w ian iu  nauki można w yróżnić. W yda je  m i się, że wolność, nauki 
wymaga czterech wolności: wolności słowa, wolności m yśli wolności 
problem atyki i badania oraz wolności metody, Być może że w ykaz tych
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wolności, k tó re  na wolność nauki się składają, trzeba by jeszcze wzbo­
gacić o inne wotoości, na któ re  n ie  zwróciłem  uwagi. Gdyby tak było , 
w yw ody moje w ym agałyby dalszego uzupełnienia. W  toku  dalszych, 
rozważań będę sią stara ł w yśw ie tlić , na czym każda z czterech w ym ie­
n ionych w olności polega i  w  ja k ie j mierze jes t ona dlla pomyślnego 
rozw oju  nau k i istotna. Zastanowię się także nad tym, w  ja k i sposob 
ta czy tema wolność może zostać ograniczana, ponadto tu i ówdzie roz­
ważę, czy domaganie się te j wolności w  żadnym w ypadku n ie  może 
budzić zastrzeżeń.

Zacznlijmy od w olności słowa. W olność słowa jest pewnego ro- 
icteaju wolnością czynu, gdyż słowo jest pewnego rodzaju czynem. 
W olność czynu ma podwójne Oblicze, pozytyw ne i negatywne. 
C złow iek ma wolność czynu w tedy, gdy może rob ić to, co chce, 
i  nie jest zmuszany do tego, by rob ił to, czego nie chce. Tak w ięc 
i  w  w olności słowa w yróżn ić  trzeba będzie te dw ie  strony. C złow iek 
ma wolność słowa, gdy może m ówić, pisać, drukować to, co chce, 
i  ń ie  jest zmuszany do tego, by m ów ił, p isał, d rukow a ł to. czego 
n ie  chce. Ograniczenie wolności czynu może być spowodowanie ce­
lo w ym  działaniem innych, k tó rzy  celowo tę wolność czynu ograni­
czała, bądź też może pochodzić od czynników  od w o li drugich n ie ­
zależnych Np. ograniczenie w olności słowa może pochodzić od za­
kneblowania ust człow iekow i, bądź też m ieć swe źródło w  para­
liżu, którem u człow iek uległ. Gdy mowa o skrępowań ,m w  olnoś ć i 
słowa, to ma się w yłączn ie  na m yś li skrępowanie pochodzące od
świadomego i  celowego dzia łan ia  innych ludim. Tak w ięc ą • 
można powiedzieć, że człow iek cieszy się wolnością słowa, gdy  temí 
swym celowym  działaniem nie uniem ożliw ia ją  mu lub me u trud ­
n ia ła  mu kom unikowania tego, co chce powiedzieć, cmi me przy  
muszaja go do kom unikowania tego, czego powiedzieć me c we.

Ograniczenie wolności słowa jest oczywiście możliwe. Można tę 
wolność słowa ograniczać przez odebranie w arunków  fizycznyc 
w ypow iadania  się, można w ięc komuś dosłownite zatkać usta można 
mu n ie  p rzydzie lić  papieru, odmówić p rzy jęc ia  z a m ó w ie n ia ^  _
k ie ik o lw ie k  spośród zm onopolizowanych d rukarrii itp. iPrewen 
S  “  ra jest urzędem zajm ującym  się odbieraniem fizycznych
w arunków  dla w olności słowa drukowanego. _ . ,

W olność słowa może być też ograniczana środkam i tzw. m orał 
nej natury. N ie  kneb lu jąc n ikom u ust, me stosując prewencyj ^ j  
cenzury można ludz i odstraszać od pub likow an ia  tego co chcą, 
obawa represji, ogóln ie m ówiąc obawą p rzyk rych  J u tk ó w ^  k tó  
pewna w ypow iedź może wygłaszającemu ją  p r z ^ e s c .  T e  przykre  
skutki nie muszą polegać na zastosowaniu więzienna, g -y
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pozbawieniu kogoś posady lub t. p. M ogą one polegać na u jem nym  
sądzie o p in ii publicznej, całego społeczeństwa lub jakiegoś jego' od­
łamu, z k tó rym  się liczym y.

Do te j ch w ili m ów iliśm y o negatywnym  ograniczaniu w olności 
słowa, o odbieraniu możności lub u trudn ian iu  w ypow iadania  tego, 
co ktoś chce. A le  również i pozytyw ne ograniczania w olności słowa, 
Izm. przymuszanie człowieka, by m ów ił to, czego n ie  chce, jes t moż­
liwe. Stoją tu do dyspozycji wszystkie  środki, ja k im i można na czło­
w ieku  w ym usić czyn. Najpospolitsza metoda polega na postaw ieniu 
cz łow iekow i pytan ia  w  sytuacji, w  k tó re j wiadomo, że każda odpo­
w iedź na to pytanie, prócz jedne j, w yw ołać może represję. Odmowa 
odpowiedzi sugeruje w tedy, że zaiinterpelowany chcia łby dać odpo­
wiedź, za k tó rą  obawia się p rzykrych  skutków , odmowa odpowiedzi 
jes t w ięc też w  pewnym  stopniu odpowiedzią fi1 to  taką, k tó re j udzie­
len ia  można się w  danej sy tuac ji obawiać.

Zapyta jm y 'teraz, czy lak  szeroko pojęta  wolność słowa jest 
is to tnym  składnikiem  wolności nauki. Otóż jest faktem, że organy 
ustanowione przez sarną naukę i  sama opinia publiczna uczonych 
ogranicza tak szeroko pojętą  wolność słowa. Nauka ma też swoją 
prewencyjną cenzurę, a spraw ują  ją  redaktorzy czasopism nauko­
wych, redaktorzy w ydaw n ic tw  ftp. Nauka stw orzyła  też instytuc ję , 
'która w yw ie ra  represje spadające na pew nych autorów  za pewne 
ich wynurzenia. Ins ty tuc ją  tą jes t k ry ty k a  naukowa. Jest wreszcie 
opinia świata naukowców, przed: k tó rą  strach niejednemu odibilera 
odwagę do opublikow ania  tego, co chcia łby zakom unikować,

W idać z tego, że wolność w ypow iadania  wszystkiego co kto  
chce wypow iedzieć, nazw ijm y ją  anarchistyczną w olnością słowa, 
nile jest nauce potrzebna. N ie  ona też, lecz znacznie ciaśniej pojęta 
wolność słowa jest składnikom  wolności nanklil. W olność nauki w y ­
maga wolności w ypow iadania tw ierdzeń czyniących zadość postula­
tom m etody naukowej i  b raku przymusu do w ypow iedzeń nie czy­
niących tym  wymaganiom zadość. W  szczególności wym aga wolność 
nauki w olności k ry ty k i naukowej i  cenzury naukow ej w  ogóle. 
W olność nauki nie wymaga w ięc anarchistycznej wolności słowa, 
lecz nauka sama tak ie j w olności słowa się przeciwstaw ia.

Jest rzeczą oczywistą, że nie ty lk o  anarchistyczna wolność 
słowa, ale także wolność słowa w  ramach autonom icznych norm  
nauki może być krępowana w  jeden ze sposobów, o k tó rych  w yżej 

• by ła  mowa.
N iem nie j oczyw istym  jest też, że wolność słowa w  ramadh auto­

nom icznych norm  nauki jest w  najwyższym  stopniu potrzebna dla 
rozw oju  nauki. W arto  się ty lk o  zastanowić, dlaczego jest ona dla
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nauki czymś ta k  doniosłym . P otra fiłbym  w ym ien ić dwa powody, dla 
który,dh wolność słowa naukowego w yda je  się być nieodzowna dla 
pomyślnego rozw oju  nauki. Po pierwsze dlatego,, ze skrępowanie 
wolności słowa naukowego u trudn ia  współpracę ma teranie nauki,
un iem ożliw ia jąc lub oo najm nie j u trudn ia jąc innym  badaczom ko n ty ­
nuację pracy osiągniętej przez ich  poprzedników. Po drugie dlatego, 
że odebranie możności kom unikowania  osiągniętych w yn ików  badan 
w łasnych usuwa u w ie lu  jeden z głównydh bodzcow do prowadzenia 
tych  badań, k tó rych  u ro k  w yb itn ie  d la  w ie lu  maleje, gdy nie p rzy ­
świeca im  m yśl o m ożliwości podzielenia się osiągniętym i w yn ikam i 
z innym i lub m yśl o m ożliw ości zastosowania tych w yn ikó w  do celów 
praktycznych. Poza tym  społeczna ro la  nauk i spadłaby do zera, g dy ­
by iniauka nie cieszyła się wolnością słowa.

W  zw iązku z wolnością słowa naukowego pozostaje nam jeszcze 
na zakończanie rozważyć, czy mogą istn ieć względy uspraw ied li­
w ia jące je j ograniczenie, nawet w  tych wypadkach, w  k tó rych  y 
bv ono d la  rozw oju  nauk i szkodliwe. Sądzę, że należało by być ca łko­
w ic ie  pozbawionym  zmysłu społecznego, gdyby się ograniczenie wo 
mości słowa naukowego uważało zasadniczo za niedopuszczalne, a 
sie bowiem  pomyśleć, że rozpowszechnić nie pewnych zdobyczy nau 
kow ych  może przynieść w  pewnych warunkach niezmierne szkody. 
G dyby np. trudności skonstruowania bom by atomowej nie b y ły  na­
tu ry  technicznej, lecz gdyby sama wiedza o zasada je j ans ru c j i  
wystarczała, aby przy przeciętnie dostępnych środkach technicznych 
każdy znający je j ta jem nicę p o tra fił ją  zbudować, wówczas zg 
lilb.yśmy się tu ta j w  im ię  dobra społecznego na ograniczenie wo nos 
słowa naukowego i wszelkie zabiegi przeciw dzia ła j ące u ja w n i n  . 
ta jem nicy uznalibyśm y za uspraw iedliw ione. Doświadczenie uczy, z 
wolność słowa naukowego bywa krępowana nie ty lk o  z tak ich  huma­
n ita rnych  powodów. Skrępowaniem wolności słowa jest tajemnica 
patentowa, w ykup iona od w ynalazcy przez fabrykanta, i  chroniona 
dla celów konku rency jny oh. K rępu je  się n iek iedy wolność sło  _ 
naukowego, bv nie dopuścić do podważenia autoryte tu  o fic ja lne j 
dok tryny , n iek iedy  dla ochrony autorytetu  państwa, narodu, grupy 
społecznej, a naw et osobistości lub grapy osobistości. Czy się ta lu  
skrępowanie wolności słowa uzna za uspraw iedliw ione, to  będzie zale­
żeć od ideałów, jak ie  ktoś uznaje, i od oceny poszczególnych czynni­
kó w  w  każdym konkretnym  wypadku. . .

Przechodząc dalej do tzw. wolności m yśli, stanowiącej dragi llSt0 '  
ny  sk ładn ik  w olności nauki:, stw ierdzić na wstępie należy, że o wolności 
m yś li n ie  można m ów ić w  tym  samym znaczeniu, w  jak im  saę m ów i 
o wolności słowa. Cieszę się wolnością słowa, gdy mogę mowie to, co
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chcę, i nie muszę m ów ić tego, czego powiedzieć nie mam ochoty. M yś l 
nasza nigdiy w  tym  sensie wolna być ¡nie może. N ik t  n ie  znajdiuje się 
w  tym  położeniu, by mógł myśleć, tzn, w ierzyć lub  nie w ierzyć, uzna­
wać coś za prawdę lub to samo odrzucać jako  fałsz, zależnie od swej 
woili. Siła argumentów, świadectwo doświadczenia, św iadectwo pa­
mięci, oczywistość jakiegoś tw ierdzenia, wszystko to  są czynnik i, k tó ­
re zmuszają m nie do tego, bym dawał czemuś w iarę, choćbym me 
w iem  ja k  chciał się Od' te j w ia ry  powstrzymać, lub  żebym się od w ia ­
ry  w  coś w strzym yw a ł, choćbym  n ie  w iem  ja k  chcia ł w  to  w ierzyć.

Hasło w olności m yś li p rzeciw staw ia się przede wszystkim  m y­
śleniu na komendę, jest protestem przeciw ko w szelkim  przepisom, 
jaw nym  lub  u k ry tym , głoszącym obowiązek wyznawania pew nych po­
g lądów  pod grozą ka ry , niezależnie od tego, czy za prawdziwością 
tych  poglądów przem awiają jakieś rozumowe argumenty, czy tez me. 
W  te j postaci hasło wolności m yś li by ło  protestem przeciwko ogłasza­
n iu  czegokolw iek za dogmat, tzn. za tw ierdzenie, w  k tó re  ma się obo­
w iązek w ierzyć niezależnie od jego uzasadnienia, a nawet w brew  ro ­
zumnym argumentom. Było też protestem przeciwko kryptodogm a- 
tom, tzn, tw ierdzeniom, kó rych  się wprawdzie jako  obow iązujących 
niie ogłasza, ale się je  ogó łow i próbuje narzucić n ie  ty lk o  przez agita­
cję i  propagandę, lecz również przez prześladowanie i  tęp ien ie  każ­
dego, k to  się tym  tw ierdzeniom  odważy przeciwstaw ić. G łosic ie li do­
gmatów i  szerzyciieli kryptoldogm atów nie b rak by ło  i  n ie  b rak  i  teraz 
wśród ins ty tucy j koście lnych i  św ieckich; m iewa swoje kryp todo- 
gmaty lub  nawet, dogmaty tzw. głos op in ii publicznej, k tó ry  wcale do­
tk liw ie  p o tra fi karać śm ia łków  podważających w iarę  w  to, co ten 
glos za obow iązujący pogląd uważa.

Kto ogłasza jakieś tw ierdzenie za dogmat, teini tym  samym zaka­
zuje upraw ian ia  nauki, na tym  p rzyna jm nie j odcinku, którego dogmat 
dotyczy, zakazuje bowiem kierow ać się na tym  odcinku badaniem, 
argumentacją, doświadczeniem, słowem metodami naulgowymi, a naka­
zuje w iarę .bez względu na w y n ik  badań tym i m etodam i przeprowa­
dzonych. Nasuwa się jedńak pytanie, k iedy zakaz ta k i będzie skute­
czny, tzn, k ied y  dogmat będzie nie ty lk o  poglądem nakazanym, ale
i. wyznawanym  niezależnie od w yn iku  metodycznych badań nad jego 
słusznością. Gdy kitoś otacza g łosic ie la  dogmatu m iłością  i czcią, gdy 
so lidaryzuje  się z jego ideałam i/ wówczas ła tw o będzie m ógł u lec jego 
sugestii) i  prze jm ie się nakazaną przezeń w iarą. Sam strach przed karą, 
k tó rą  zagrożona jest n iew iara  w  dogmat, n ie  będzie bezpośrednio w y ­
starczającym m otywem  do tego, by w  ten dogmat w ierzyć. Strach przed 
karą pow strzym yw ać może będzip od u jaw nian ia  nieposłuszeństwa, 
tzn. od w ypow iadania  swej n iew ia ry  w  słowach, ale n ie  od samego
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fa k tu  n iew ia ry , k tó re j się n ie  u jaw n ia . Strach przed1 karą  ograniczy 
w ięc bezpośrednio wolność słowa, a n ie  wolność m yśli. To ogranicze­
n ie  w olności słowa w p łyn ie  jednak bezpośrednio' na treść w ierzeń 
ludzkich. Gdy bow iem  wszyscy ze strachu przed karą  m niej łub w ię ­
cej szczerze, albo całkiem  nieszczerze p rzytak iw ać będą dogmatowi, 
w y tw o rzy  się dookoła ¡niego atmosfera powszechnego uznania, a ta 
dzia ła  w  w ysokim  stopniu sugestywnie. W ie rzy się ła tw o  w  to, co 
wszyscy głoszą w  tonie przekonania.

N ie  sarn nakaz ślepej w ia ry  ¡zawarty w  ogłoszeniu czegoś jako 
dogmat, ale dopiero wyegzekwowanie tego nakazu godzi w  wolność 
m yśli. W olności m yśli bowiem  w  pewnej dziedzinie nie ma ten, kto  
w  te j dziedzin ie n ie  po tra fi się zdobyć ma k ry tyczn y  sąd, lecz urabia  
swe przekonania na drodze innej niż droga rozumnego namysłu. N ie 
ma w ięc wolności m yś li ten, k to  bezkrytycznie  prze jm uje  swe przeko­
nania od otoczenia, ja k  również i  ten, k to  powoduje się m iłością  lub 
nienaw iścią raczej n iż chłodnym  rozsądkiem i  p rzy opisie rzeczyw i­
stości prźeślępia to, co jego sym patiom  nie odpowiada, i  faikty do 
swyoh upodabań nagina.

W  wyniszczonym  właśnie znaczeniu rozum ie li hasło wolności 
m yś li ci, k tó rzy  ten te rm in  w prow adzili. I  tak A n thony Collins, jeden 
z deistów angielskich, autor rozpraw y pt. Discomis o i free th inking, 
w ydanej W r. 1713, określa w prost w o lną  m yśl jako  wydawanie sądu na 
podstawie dowodu. Jest to w  zasadzie to samo, cośmy przed chw ilą  
o wolności m yś li pow iedzie li. W  tym  u jęc iu  hasło wolności m yś li po­
k ry w a  się z hasłem kry tycyzm u, 'stanowiącego isto tę  tzw. racjonalizm u 
X V II I  w . O ten k ry tycyzm  w a lczy ł Bacon z Verula;mu, naw ołu jąc do 
w yzw olen ia  um ysłów  od gwałcących ich  autonom ię ido li. Sporządzo­
ny przez niego w ykaz id o li jes t wykazem  w ięzów, od k tó rych  m yśl 
człow ieka w inna się w yzw olić , je ś li ma być wolną myślą. W  im ię te­
go k ry tycyzm u  przystąp ił Deseartes do radyka lne j przebudowy gma­
chu w szystk ich ' swych przekonań, rozpoczynając od metodycznego 
w ątpienia, którego program  polega na odebraniu k redy tu  wszystkim  
tym  przekonaniom, za k tó ry m i nie przem awiają wystarczające racje 
¡rozumowe.

Zrealizowanie pełniej k ry tyczne j postawy, w yzw olen ie  siię od wszel­
k ich  poglądów bezkrytycznie  prze ję tych  od tra d y c ji I  otoczenia jest 
d la  człow ieka żyjącego w  ¡społeczeństwie niemożliwe. W szak wszel­
k ie  w ychow yw anie  łączy się z wpajaniem  um ys łow i wychowanka po­
g lądów  i wiadomości, któ re  ten bezkrytycznie  przy jm uje . Od prze­
sądów nie są zawsze w o ln i nawet uczeni p rzy upraw ian iu  niaiuki. H i­
s to ria  zna liczne tego p rzyk łady . W ystarczy przytoczyć choćby prze­
sąd, pochodzący jeszcze z greckich czasów, że to ry  Ciał niebieskich
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muszą być kołami!, przesąd, od którego naw et um ysł ta k  śm iały ja k  
um ysł ^Kopernika n ie  p o tra fił sic w yzw o lić  i  w idz ia ł sje zmuszony 
przyjm ować skom plikow any system kó ł i  e p icyk ii, byle  ty lko  w y n ik i 
obserwacji uzgodnić z postulatem ko lis t ości torów. Rozwój n a u k i n ie ­
jednokrotn ie  doznaje zahamowania przez kurczowe trzym anie się 
uczonych p rzy niiczyrń <niie popartych, lecz s iln ie  zakorzenionych, 
przesądach, a zerwanie z n im i bywa często początkiem  w ie lk iego  
postępu w  nauce.. W  w yk ryw a n iu  tak ich  przesądów ham ujących 
rozwój nauk i duże usługi oddać mogą i oddawały badania pod­
staw nauk, w  k tó rych  współdziała m etodolog z przedstaw icie lam i da­
nej specjalności. . . . .

Choć h is toria  nauki wykazu je, że i  uczeni upraw ia jąc naukę me 
p o tra fili m yś li swej w yzw o lić  od przesądów narzucanych przez tra ­
dyc ję  lub od uprzedzeń dyktow anych sercem, to jednak z is to ty upra­
w ian ia  nauk i w yn ika , że ty lk o  ten upraw ia  ją  w  sposób w łaśc iw y, kito 
niczego w  n ie j na ślepo nie przy jm uje , lecz ty lko  to za .twierdzenie 
p rzy jm uje , co należycie jest uzasadnione. W olność m yśli na terenie 
nauk i jest w ięc od należytego je j upraw ian ia  nieodłączna.

Czy wolność m yśli w  innych dziedzinach, zwłaszcza w  dziedzi­
n ie  wychowania jest czymś, czego należy bezwzględnie się domagać, 
to pytan ie  leży poza zasięgiem naszego tematu, zasługuje jediniak na 
gruntowne rozważenie, gdyż w ie le  można przytoczyć argumentów za 
tym  postulatem i  p rzeciw  niemu.

Trzecią wolnością stanowiącą is to tny  sk ładn ik w olności nauki 
jes t wolność p rob lem a tyk i ii badania naukowego. Pracownik naukow y 
jako  ta k i n ie  jesit producentem dóbr bezpośredniej konsum cji. A by  
żyć, musi za swą pracę naukową otrzymywać, wynagrodzenie od organ i­
za c ji dysponującej dobram i konsum cyjnym i lub poza swą pracą 
naukową szukać innych źródeł dochodu. Poza tym  p racow n ik  nau­
ko w y  nie dysponuje zazwyczaj sarn środkam i do zdobycia aparatury 
(w najszerszym tego słowa rozumieniu) niezbędnej do pracy nauko­
w ej. Z obu tych  powodów pracow n ik naukow y nie jest 'niezależny 
w  swej pracy, lecz potrzebuje od innych czynn ików  środków  mate- 
ria lnyoh na życie i zdobycie aparatury. Z te j zależności pracow nika 
skorzystać może osoba lub instytucja , któ ra  go finansuje, aby un ie ­
m ożliw ić mu lu b  u trudn ić  zajm owanie się pew nym i .zagadnieniami 
i  narzucić mu ininte, dostarczając mu pomocy ty lk o  w tedy, gdy p ro ­
blem atykę swych badań u łoży w  sposób zgodny z życzeniam i swego 
mecenasa.

Istn ie ją  i inne pow ody ograniczania swobody w yboru  zagadnień. 
Jednym z nich bywa ośmieszanie pewnych zagadnień i lekceważąca 
wobec nidh postawa ze strony o p in ii jakichś m niej lub w ięce j poważ-
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nycih kół. Postawa taka p o tra fiła  już niejednemu odebrać odwagę do 
zajm owania się pew nym i zagadnieniami. Można też odebrać komuś 
możność zajmowania się jakim ś zagadnieniem przez zagrodzenie mu 
dostępu do przedm iotu, k tó ry  ohce w  tym  zagadnieniu badać, luib do 
aparatury (w najszerszym rozum ieniu) niezbędnej do tego badania. 
Tego rodzaju ograniczanie nazywam ograniczaniem swobody badania.

Oczywiście nie każde ograniczanie swobody problem atyki' godzi 
w  wolność nauki, lecz ty lk o  ograniczanie p rob lem atyk i naukowej. 
Jednakże niezm iernie jest trudno podać k ry te rium  charakteryzujące 
zagadnienia naukowe jako  tak ie  i  odróżniające je  od wszelkich in ­
nych zagadnień. Znalezienie takiego k ry te rium  pozw oliłoby nam już 
zapewne podać defin ic ję  nauki, k tó re j dotąd —  ja k  sądzę __bezsku­
tecznie szukamy. (Być może, że d e fin ic ji te j nie należy szukać, lecz 
należy ją  w  sposób m niej lub w ięce j a rb itra lny  ustanowić). Od tego, 
ja k  u jm iem y k ry te rium  odróżniające zagadnienia naukowe od n ie­
naukowych, w  w ysokim  stopniu będzie zależał stopień niebezpieczeń­
stwa zagrażającego wolności p rob lem a tyk i naukowej. K ry te rium  nau­
kow ości zagadnienia upatru je  się zazwyczaj w  jak ie jś  jego donio­
słości. Może zaś przy tym  chodzić o doniosłość czysto poznawczą 
albo o doniosłość, dla celów pozapoznawczyoh. Jeśli k ry te rium  nauko­
wości zagadnienia będziemy upa tryw a li w  poznawczej ty lk o  jego do­
niosłości (niełatwo by łoby  dokładnie j z tego pojęcia zdać sprawę), to 
przyznam y nauce autonomiczne cele. Jeśli zaś k ry te riu m  naukowości 
zagadnienia upatryw ać będziemy w  jego doniosłości d la  jakichś poza- 
poznawczych celów, tzn. za naukowe uznamy jakieś zagadnienie ty lko
0 ty le , o ile jego rozwiązanie przyczyn ić się może bezpośrednio lub 
pośrednio do osiągnięcia jakiegoś pozapoznawcziego celu, np. do 
opanowania p rzyrody, ido u ła tw ien ia  współżycia ludzi, do pogłębienia
1 wzbogacenia życia jednostk i lub tp., to nauce autonom icznych celów 
odmówimy.

Otóż zależnie od tego, czy w  pierwszy czy w  drugi sposób sfor­
m ułu jem y kry te rium  naukowości zagadnienia, czego innego za każdym 
lazem będziemy się dom agali w  haśle wolności p rob lem atyk i nauko­
w ej. Przy p ierwszym  autonom icznym u jęc iu  is to ty  zagadnienia nauko­
wego, .domagając się w olności p rob lem atyk i naukowej, domagamy się 
m. i. wolności zajmowania się zagadnieniami, k tó re  żadnej doniosłości 
poza doniosłością poznawczą n ie  posiadają. Na tle  tak pojętego hasła, 
wolności p rob lem atyki naukow ej ła tw o  o k o n flik t z tym i, k tó rzy  dla pra­
cy 'naukowej dostarczają środków  m ateria lnych. Tym  mogą ty lk o  ce­
le pozapoznawcze, jako  cele ostateczne, być drogie. C i mogą pow ie­
dzieć: „N ie  będziemy ło ży li na upraw ianie nauki, k tó re  niczemu poza
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nią n ie  s łuży”  i  w strzym ując dostarczanie środków niezbędnych do 
upraw ian ia  pewnych dzia łów  nauki, organiczyć je j wolność.

Przy drugim , heteronom icznym u jęc iu  zagadnienia naukowego, 
nie będą m og ły być nazwane naukow ym i zagadnienia, k tó rych  roz­
w iązanie bezpośrednio Huto pośrednio n ie  p rzyczyn ia  się do osiągnięcia 
jak ichś celów pozapoznawczydh. Domagając się przy tak im  u jęc iu  
sprawy wolności p rob lem a tyk i naukowej, n ie  domagamy Się już  w o l­
ności upraw ian ia  zagadnień pozapoznawczo ja łow ych. W  tym  też w y ­
padku m niej prawdopodobny będzie k o n flik t hasła w olności proble­
m atyk i naukow ej z instytuc jam i, od k tó rych  upraw ian ie  nauki jest 
m ateria lnie zależne.

W  ch w ili obecnej hasło „nauka dla nauk i“ , w  k tó rym  nie ty lko  w y ­
powiada się autonom iczny pogląd na zadania nauki, lecz także 
zawiera się postulat) by nauka bez względu na je j przydatność do 
pozapoznawczydh celów m iała swobodę i  w arunk i rozw oju , n ie  jes t 
hasłem popularnym . Społeczność ludzka jest zgnębiona brakiem  za­
spokojenia naje lem entarnie jszych je j potrzeb, w skutek czego w ar­
tość ich w yo lb rzym ia  się do tego stopnia, iż przesłania nam cały ho­
ryzont i  w yrasta  w  naszyćh oczach do jedyne j wartości, k tó rą  się 
musi leg itym ow ać wszystko, czemu wartość m ie libyśm y przypisać. 
Można się jednak w żyć w  taką postawę, przy k tó re j sens istn ienia 
ludzkiego w yda  się w ą tp liw y , je ś li jedyną  rzeczą, dla k tó re j w arto  
s'ę trudzić i  w ysilać, m ia łoby być  zaspokajanie swoich w łasnych 'ele­
mentarnych potrzeb życiow ych lub tak ich  potrzeb innych ludzi, a na- 
w et realizacja 'sprawiedliwego rozdziału dóbr m iędzy ludzi. Zajm u­
jąc taką postawę, inaczej będziemy się może zapatryw a li na słuszność 
hasła „nauka d la  nauk i".

W olności p rob lem a tyk i naukowej, niezależnie od tego, czy się 
nieb 113' Stan?w ŝ,k'u hnteronom ii czy autonom ii zadań tniauki, zagraża 
rnw ;fZ^ leCZei*StW0 ze stronY planowego organizowania lub nawet k ie- 
/a< a d n fe ń ^b ^  naukow3- Z tym  systemem może się łączyć popieranie 
- 9  1 n O' Jętych planem, przy równoczesnym wstrzym aniu  niezbęd-

^ eg0frv f0ParC! f  dla 2a9a(łn ie ń  nie mieszczących się w  jego ramach.
on i , m ię zy planowym  kierowaniem  nauką a wolnością prob le ­

m aty i nau owej nie w yda je  się jednak n ieun ikn iony. W szak p lano­
we k ie row n ic tw o  nie musi sobie uzurpować nieograniczonego zasię­
gu. Jeśli zachowa pewien um iar i  lib e ra liz m *! n ie  pozbaw i poparcia 
badań leżących poza planem, do k o n flik tu  m iędzy p lanow ym  k ie ro w ­
n ictwem  a hasłem wolności p rob lem a tyk i n ie będzie musiało docho­
dzić. Obie skrajności w  te j sp ra w ę  są dla samej nauki niepożądane. 
N ie  można niedoceniać w artości organ izacji p racv naukow ej i doma­
gać się w  im ię wolności nauki ca łkow ite j anarchii w  dziedzin ie uprą-
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w lanej problem atyki. N ie  można z drugie j strony zapominać, że p ra ­
ca naukowa jest w  pewnej m ierze podobna do tw órczości artysty. 
Praca naukowa to nie ty lko  wyrobniiotwo na zadany temat, lecz czę­
sto samorzutna twórczość zrodzona z pomysłu, k tó ry  n iew ołany p rzy ­
chodzi i p rzykuw a  do siebie uwagę i  um ysł uczonego, zmuszając go 
do pracy w  k ie runku  w yzyskan ia  lego pomysłu. Byłoby ze szkodą 
nauki, gdyby ty lko  na w ypracow yw an ie  pom ysłów  mieszczących Się 
w ramach planu organizacyjnego znajdował się czas i  środki. W  inte- 
teresi-e nau k i leży planowa organizacja pracy naukowej, k tó ra  jed ­
nak pozostaw i m iejsce dla samorzutnej twórczości naukowej.

Na zakończenie jeszcze s łów  k ilk a  o czwarte j z naszych w olno­
ści, o w olności m etody. Znane nam są zakusy, 'zmierzające k u  je j ogra­
niczeniu. Ograniczenie tego dokonyw a ły  pewne irrac jona lne  uprze­
dzenia (np. starożytnych do eksperymentu jaiko do rękodzie ła niegod­
nego wolnego cz łow ieka ), dokonują je j n iek iedy nakazy i  zakazy ogra­
niczające wolność obioru m etody za pomocą tak ich  samych środków, 
ja k im i graniczą się wolność słowa. Zbytecznym  b y ło by  wykazywać, 
że wolność w yboru  m etody badania jest niezbędna dla pomyślnego 
rozw oju  nauki. Byw ają  jednak w ypadki, w  k tó rych  wolność metody 
badań zostaje ograniczona w  im ię obowiązujących w  danej epoce norm 
etycznych. Zisoilidaryzujemy się z tym i ograniczeniam i, jeś li to będą 
ograniczenia podyktow ane przez etykę, k tó rą  sami wyznajem y. A  więc 
potępim y np. w iw isekcje  dokonywane dla celów naukowych na oso­
bach, k tó re  same się do tego nie o fiarow a ły. Inaczej jednak ocenim y 
nip. oburzenie moralne, z k tó rym  spo tyka ły  się swego- czaisu sekcje 
zw łok  przeprowadzane dla badań anatomicznych, -gdyż norm y etyczne, 
w  im ię k tó rych  tę metodę -badań potępiano, są nam dz-iś obce.

W arto  zaznaczyć, że monopolizowanie pewnych metod bywa czę­
sto w yw ołane tym i samymi czynnikami., któ re  byw a ją  sprawcami n ie­
w o ln ic tw a  m yśli. Dogmat, sugestia tra d y c ji i otoczenia, sympatia 
i  antypatia  do pewnych metod spowodowana iirradiacją spływającą na 
nie z sym patii lub an typa tii do osób lub k ierunków , k tó re  metody 
te stosowały lub  propagowały, należą do tych czynników , któ re  skła­
n ia ją  n iek tó rych  do n iewolniczego trzym ania się pewnych ty lk o  me­
tod .badania i narzucania tych  meto-d innym.

Dobiegliśm y do końca -naszych rozważań, pośw ięconych analizie 
w olności nauki, W  uznaniu je j do-niosłości dla pomyślnego rozwoju 
nauk i przyznały społeczeństwa ins ty tuc jom  pie lęgnującym  naukę auto­
nomię. M a ona chronić p racow ników  nauki przed presją ze strony 
czynn ików  nauce obcych, a tym  samym przyczyniać s-ię do zabezpie­
czenia w olności nauki.
SEMINARIUM TEORII I METODOLOGII NAUKI U. P., POZNAŃ
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Centralizacja czy decentralizacja humanistyki?

U SUNIĘCIE dkupainta n iem ieckiego i  podjęcie p racy na licznych 
uniw ersyte tach polskich postaw iło  nauką polską wobec poważ­

nego problemu: centra lizacji czy też decentra lizacji badań hum ani­
stycznych. Innym i słowy, narzuca się ponownie1 pytanie, czy należy 
skupiać wszystkich  pracow ników  naukow ych p rzy uniwersytetach, czy 
też należy również dążyć do tworzenia poważniejszych ośrodków  ba­
dań po w iększych miastach prow incjonalnych.

Jest rzeczą zrozumiałą, że większość ludzi kom petentnych opo­
wiada się bez wahania za pierwszym  rozwiązaniem. Zdaniem ich  prze­
m aw iają za n im  przede w szystkim  dtwa m otyw y. Pierwszy, że jedyn ie  
miasta un iw ersyteck ie  posiadają odpowiednie b ib lio te k i, archiwa 
i  pracownie, um ożliw ia jące rzetelne studia naukowe w  dziedzinie 
hum anistyki. D rugi, że jedyn ie  w  miastach un iw ersyteckich  is tn ie je  
atmosfera, otoczenie, sprzyjające pracy naukow ej, zapewniające ba­
daczowi oddźwięk d la  jego prac. W  oparciu o te dwa argum enty pod­
kreśla się, że specjalnie obecnie po w ojn ie , k tó ra  zadała nauce poi 
sk ie j poważne s tra ty , nie można pozw olić na marnowanie s ił nauko­
w ych  i wobec tego każda jednostka, zdradzająca jakieś zdolności 
i  skłonności naukowe, w inna być m ożliw ie  szybko przesadzona na 
g runt un iw ersytecki, by  z czasem przyn iosła  sow ity  plon.

O p in ię  podobną reprezentują zarówno przedstaw icie le u n iw ersy­
te tów  ja k  p rzysz li kandydaci na pracow ników  naukowych. Jeszcze 
w' zeszłym roku  np. jeden z n a jw yb itn ie jszych  naszych uczonych w zy ­
w a ł do  najrychle jszego przeniesienia do m iasta uniw ersyteckiego m ło ­
dego nauczyciela, k tó ry  da ł się poznać jako  zdolny h is to ryk  jednego 
•z p row inc jona lnych  miast. W  ostatnich czasadh b y ło  nam danym ze­
tknąć -się osobiście łub lis tow n ie  z szeregiem m łodych i starszych kan­
dydatów  na naukowców, k tó rzy  domagając się przeniesienia do m iasta 
uniw ersyteckiego p ow o ływ a li się w yraźnie  lub 'domyślnie na pow yż­
sze m otyw y. Każdy z n ich  w ie rzy ł głęboko, że z 'ćhw ilą przeniesienia 
się do m iasta uniw ersyteckiego będzie m ógł swobodnie pracować 
w  każdym  wym arzonym  przez niego k ierunku .

N atura ln ie  n ie  trudno przewidzieć, że w  zw iązku z tym  zaczęła 
się ucieczka w yb itn ie jszych  przedstaw ic ie li hum an is tyk i z p ro w in c ji 
do m iast, posiadających un iw ersy te ty . Proces ten trw a  nadal i nie 
p rzyb ra ł charakteru masowego jedyn ie  ze względu na trudności po­
mieszczenia chętnych kandydatów  w  pracowniach i  sem inariach na-
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szych wszechnic. W  każdym  raizie obserwujem y proces nie obojętny 
d la  życia ku ltura lnego naszego społeczeństwa, k tó ry  w  każdym, zasta­
naw ia jącym  się g łęb ie j mad tym  zagadnieniem, miuisi budzić pewne 
obawy. Zanim jednak przejdziem y do omówienia tych  oibaw i ewen­
tualnych zastrzeżeń, spróbujm y się w p ie rw  zastanowić nad wartością 
argumentów, w ysuwanych w  celu um otyw ow ania tego procesu.

Jak w idzie liśm y, p ierwszym  argumentem w ysuw anym  przez zwo­
lenn ików  tej w ęd ró w k i m łodych naukowców jest tw ierdzenie, że 
jedlynie m iasta un iw ersyteckie  posiadają b ib lio te k i i  pracownie nau­
kowe, w  oparciu o k tó re  można pracować naukowo. Czy tak jes t rze­
czywiście? Podkreślmy w ięc  na jp ie rw , że jedynym  miastem, k tó re  dziś 
w  Polsce posiada naprawdę dobrze zaopatrzone i  urządzone b ib lio te k i 
i  archiwa, jes t Kraków . Inaczej przedstawia' się sprawa we wszystkich 
innych ośrodkach uniw ersyteckich , to jes t w  W arszawie, Poznaniu, 
W roc ław iu , Łodzi i  Toruniu. A rch iw a  u leg ły  alibo zupełnemu, albo 
silnemu zniszczeniu, b ib lio te k i są albo ' zniszczone, allbo w  stadium 
reorganizacji, jedńe zaś i drugie są dalekie od tego, by stanowić nor­
m alny warsztat pracy. Wszędzie też tam praca naukowa u legła po­
ważnemu zahamowaniu i badacz naukowy dostosowywuje swoją pracę 
nie ty le  do swoich zam iłowań, ile  dlo zasobów b ib lio te k  i archiwów.

Jest to pierwsze poważne zastrzeżenie, o k tó rym  nie pam iętają 
zw yczajn ie ci, k tó rzy  chcą się przenieść do poszczególnych ośrodków 
uniw ersyteckich.

Poza tym  trzeba jeszcze pamiętać o jednym. Otóż szereg w ię k ­
szych m iast p row inc jona lnych  przestał szczęśliwie być pustyn ią  in te ­
lektualną. W  szeregu bow iem  z n ich  w yrasta ją  okazałe b ib lio tek i, 
powstałe z zasobów z likw idow anych  dworów  ziem iańskich. Księgo­
zb io ry  te zaś —  ja k  to m ieliśm y sposobność w  poszczególnych w y ­
padkach stw ierdzić —  mogą służyć za całkiem  dobre w arszta ty pracy 
naukow ej. N atura ln ie  p rzystępu jąc tu do pracy trzeba swoje zam iło­
wania przystosowywać id!o o tw ie ra jących  się tam m ożliwości, ale 
w idz ie liśm y, że w  w iększości m iast un iw ersyteck ich  problem  pracy 
naukowej przedstaw ia się w  podobnej postaci. Zarówno bow iem  w  Ło­
dzi, Torun iu , ja k  W roc ław iu  nie można swobodnie pracować nad 
każdym  w ym yślonym  przez siebie tematem.

A  teraz drugi argument, n iesnrzyja jąoaj dla pracy naukow ej 
atmosfery prow incjonalnego miasta. N iew ątp liw ie , p row inc ja  ze sw o i­
m i m a łym i k łopotam i i  sprawami, niższym poziomem in te lektua lnym  
m ieszkańców nie jes t w  w ie lu  wypadkach środow iskiem  podniecają­
cym do pracy naukow ej. A to li szereg m iast p row inc jona lnych  n ie  jest 
już tym  Soplieowym, gdzie „dziecię M uz oddane na m am ki umTze



CENTRALIZACJA CZY D ECEN TR ALIZAC JA H U M A N IS TY K I? 429

pewnie". W szak już przed w ojną  w  poszczególnych nuastach p ro w n  
cjonalnydh pow stawały towarzystwa naukowe i  ośrodki skuPiaj -  
ludzi o pewnym  poziom ie i  zainteresowaniach ku ltu ra lnych . W iem y,
£  i I ,  £  poszczególnych m ig a c h  c z y . lo *  w y ^ t a  w  ceta
podiecia te p ięknej tra d yc ji. W y s iłk i te pozostaną bez rezultatu, je ś li 
wszystkie^^ w yb itn ie jsze  i zdolniejsze jednostk i odpłyną do u iuw ersy- 
5 w I t ó W  uważały, że zajmować się pracą ku ltu ra ln ą  można

jedyn ie  w  ramach jak ie jś  wszechnicy.
Równocześnie jednak proces odciągania intehgentnLejszych jedno^ 

stek do m iast un iw ersyteckich  posiada jeszcze dwa aspekty, na, k to i: 
się dotąd n ie  zwraca uwagi. Zważmy w ięc najp ie rw , - aiace ¿0 
nostk i o żywszych zainteresowaniach inau ow yc , jeś li chodzi
p row incjona lnych sto lic. To przede wszystkim , zwłaszcza jesh  J o d
o nauki humanistyczne, nauczyciele g im nazjaln i, ym  Y oznacza 
proces przesuwania ich do poszczególnych um w ersyte tow  o ra c z a  
równocześnie w y ia łow ian ie  i  tak n iezbyt urodzajnej n iw y  
dnach. Tym  samym w ięc po prow incjach  chce sie pozostaw ić, jedyn ie  
jednostk i m niej zdolne, zastygające szybko w ru tyn ie , i  oczekuje się 
po nich należytego wyszkolenia przyszłych słuchaczy szkół wyzs/.yc .. 
Tymczasem w yda je  m i się, że nadszedł już czas zerwania z panu ją­
cym  do niedawna poglądem, że w  nauczaniu w  szkole chodzi n ie ty le  
o to, co się uczn iow i podaje, ale jak  się to podaje. W reszcie trzeba 
sobie zdać sprawę z tego. że nauczycie l je ś li chce naprawdę zainte­
resować uczni swoim przedmiotem, musi przede w szystk im  sam się 
n im  interesować a nie ograniczać się do przeżuwania w iadom ości 
nabytych  w  czasie studium  uniw ersyteckiego i  w  p ierwszym  roku 
nauczania w  szkftle średniej. Trzeba wreszcie zrozumieć, że rozsądnie 
pojmowana praca naukowa nauczyciela nie jes t mu przeszkodą, ale 
rzetelną pomocą w  nauczaniu.

Jest jednak jeszcze druga strona tego zagadnienia. Przed ludźm i 
w ykszta łconym i staje .dziś —  ja k  w iadom o —  poważne zadanie roz- 
powszechraiania w iedzy wśród najszerszych kó ł robotniczo-w łościań- 
skich. Ternu n ie  podołają same un iw ersyte ty . W  tym  muszą im  dopo­
móc nauczyciele szkół średnich i  powszechnych poprzez b ib lio te k i 
prow incjonalne, un iw ersyte ty  robotnicze i  w ie jsk ie , poprzez w yk ła d y  
i  stowarzyszenia oświatowe. Zadania tego nie możemy zrzucać w y ­
łącznie ma b a rk i jednostek, będących bezdusznymi reproduktoram i 
w iedzy książkowej, ja k  to by go tow i uczyn ić ludzie  tkw iący  w  prze­
starza łych poglądach na poziom um ysłow y robotn ika  i  chłopa. Do tego 
potrzebni są n ie  ty lko  ludzie in te ligen tn i, ale również ludzie  m ający 
żyw y kon tak t z pracą naukową, interesujący się poważnie wiedza.
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S S  “ f  lak ich  -»  p ro w in c ji, je ś li prśenteśiemy M ,
w szystkich do m iast uniwersyteckich? y

rvvńW yd ,aje •“ ?  Się’ f  prZytOCZOJle w ?żeJ uw agi pow inny w ysta r­
czyć, je ś li me do przekonania wszystkich zw olenn ików  centra lizacji 
nauk humanistycznych, to  p rzyna jm nie j do obudzenia w  n ich w ą tp li­
wości co ido słuszności ich stanow iska Równocześnie a to li możemy sie 
zastrzec, ze zdaniem naszym n ie  wystarczy przekonywać w y b itn ie j­
szych numainiistów do pozostania na p row inc ji, ale należy uczynić 
wszystko, by ich  do tego zachęcić. W  tym  celu muszą z czasem być 
zrealizowane następujące rezu lta ty:

Wiiadlomn, że jednym  z m otyw ów  skłania jących nauczycie li do 
porzucania szko ln ic tw a średniego i  szukania zajęcia p rzy -bibliotekach 
i uniw ersyte tach jes t perspektyw a zmhiiejiszenia goidzin pracy i  tym  
samym uzyskania w iększej ilośc i czasu dla pracy naukowej. Otóż 
je ś li chcemy zatrzymać przyszłych naukowców w szkoln ictw ie, muszą 
i  om  uzyskać zniżkę gadzin. N atura ln ie  zniżka ta może być przyzna­
wana jedyn ie  jednostkom, k tó re  będą się m ogły w y leg itym ow ać rze­
te lną pracą naukową lub —  przyna jm nie j początkowo —  odpowie- 
dinlim zaświadczeniem profesora uniw ersyte tu.

Drugą kwestią, k tó ra  m ożliw ie -szybko w inna być załatw iona, jest 
kw estia  finansowego wspomożenia jednostk i pracującej naukowo. 
W yjśc iem  pewnym  b y ły b y  tu stypendia, udzielane przez m inisterstwo 
albo też rady narodowe- po pow iatach i  miastach. Zapomogi te m u­
s ia łyby  być w  tak ie j wysokości, b y  ¡ten m łody naukow iec n ie  musiał 
wolnego czasu poświęcać dódatkowej pracy zarobkowej.

Pozostaje wreszcie jeszcze trzecie zagadnienie, kontaktu  kó ł u n i­
w ersyteckich  z pracow nikam i naukow ym i na p ro w in c ji. Pracownicy 
ci n ie  mogą być pozostaw ieni bez op iek i ze s trony uniw ersyte tów . 
Profesorzy naszych wszechnic muszą znaleźć czas na ko n ta k ty  z p ro­
w inc jona lnym i bad-a-czami, muszą im  służyć radą i pomocą, muszą sło­
wem i  pismem pomóc im w  zorganizowaniu k ó ł naukow ych na p ro ­
w in c ji, mu-szą wreszcie samym badaczom u ła tw iać kontaktow an ie  się 
z ko ła m i naukow ym i, is tn ie jącym i w  w iększych miastach, pozwalać im 
od czasu do czasu przedstaw ić na szerszym forum  w y n ik i ich  badań

Rozważania na ten temat można by prowadzić jeszcze dale j ale

WÓWC7aS T Y artyklUKl' ^ konieczności
pozostać jedyn ie  zarysem. By uprzedzić choć część ewentualnych za­
rzutów, m usim y podkreślić, że tak ja k  w  każdym  wypadku, tak i  tu 
rmiszą byc stosowane w y ją tk i. Tak np. faktu, ja k i przed w ojną  się 

u rzy ł w  stosunku do m łodego h is toryka, k tó ry  po dw u le tn ich  stu­
diach przeprowadzanych w  T u rc ji nad językiem  d ku ltu rą  tuirecką 
znalazł się po powrocie z zagranicy na stanow isku nauczyciela aż
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w Krasnymstawie, nie możemy uznać za szczęśliwy i  rozsądny. Zda­
jem y sobie dobrze sprawę z tego., że pewnie jednostk i muszą i pow inny 
się znaleźć na uniwersytetach, a lbow iem  ty lko  tu  będą m og ły w y z y ­
skać swe uzdolnienia i  przygotowanie naukowe.

Podobnie m ógłby nam kto  zarzucić, że ten exodus z p ro w in c ji 
do un iw ersyte tów  unie p rzybra ł przecież masowych rozm iarów i  po 
naszych m niejszych miastach znajdzie się na stanowiskach nauczy­
cie lskich jeszcze dość ludzi zdolnych i  in te ligentnych. Niile m yś lim y 
temu zaprzeczać, chodzi Jiam jednak o coś innego. Chcemy walczyć 
z przekonaniem i poglądem, jakoby pracować naukowo można je d y ­
nie na uniwersytecie, że skoro się n ie jest zatrudnionym  przy jak ie jś  
wszechnicy, to w łaściw ie  nie ma się co zajmować nauką i  można się 
rozgrzeszyć z absolutnego' n ieróbstwa ku ltura lnego oraz szukać za­
pomnienia i uciszenia n iezaspokojonych am b ic ji naukow ych w  k ie ­
liszku lub przy zielonym  sto liku . Zdajem y sobie również sprawę 
z tego, że dla przełamania ospałości p row inc ji, wyszukania sobie ja k ie ­
goś tematu do pracy, wreszcie prowadzenia je j w  trudnych warunkach 
prow incjona lnych, trzeba zarówno inw e nc ji ja k  energii, ale ostatecz­
nie Królestwo Boże należy do gw ałtow ników .
INSTYTUT HISTORYCZNY UNIWERSYTETU WROCŁAWSKIEGO

W IKTO R  H A H N

O potrzebach bibliografii polskiej

N a  W SZYSTKICH polach naszego życia umysłowego w re  od d łuż­
szego już czasu znaczny ruch, świadczący chlubnie o energ ii czy 

to licznych tow arzystw  naukowych, czy to poszczególnych jednostek. 
w  jednym  ty lko  k ierunku  głucho niemal o ja k ich ko lw ie k  przedsię­
wzięciach —  mam tu na m yśli prace nad b ib liogra fią  polską. Dziadzina 

a na razie —  o ile  mogę się zorientować —  zaniedbana jest p raw ie  
^ p e łn ie  (obym się m y lił!) , ile  zaś czeka nas pracy w  tym  zakresie, 
nie-mY W'SZYSCY dobrze. W  k ró tk ie j notatce pragnę poruszyć najważ- 

1 J'S2e postu laty w  dziedzinie b lio g ra f ii  po lskie j.

I, BIBLIOGRAFIE ZBIOROWE

1. Jedną 2 najważnie jszych rzeczy jest doprowadzenie do końca Bi- 
o lografn Polskiej Karola Estreichera, a m ianow icie w ydanie reszty 
części, i i i ,  W  zw iązku z tym  byłoby pożądane podanie do wiadomości 
jakże licznie zainteresowanych kó ł, czy m ateria ły, przygotowane z ta ­
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k im  Olbrzymim nakładem  pracy przez śp. Stanisława Estreichera n ie ­
strudzonego kontynuatora  pracy swego ojca, są uratowane. W  razie

¡ S U W  « w *  W k“ fec” lebramin reszty m ateria łu  i  p rzygotow an iu  w  ja k  najb liższym  czasie 
do druku. Część I I I  B ibüograíii Polskie j musi byc bezwzględnie ukon

C¿0n2.' Dalszą, n iem nie j aktualną, potrzebą naszej b ib lio g ra fii, jes t wY- 
danie b ib lio g ra fii po lsk ie j w . X X  w  układzie alfabetycznym. Wobec 
t e g o  że U s ta w ie n ie  b ib liogra ficzne Estreichera sięga p o - ro k  1900 
wszyscy pracow nicy naukow i, pragnący zorientować się w  m ateria łac 
bib lio g raiñcznych po roku  1901, muszą posługiwać się w ydaw anym i co- 
r o « n £ S  b ib liogra ficznym i, czy to  Przewodnikiem  Bibliograf!cz-
nvm  ozyP to B ib liogra fią  Polską (krakowską), ?
, L  urzędow ym  D ruków  Polskich, sięgającym  do roku  1939. Jak tak i

”  b V o g r . O c z n y * , nie p o « * .

p izedslnw iac s“  9 czasem powstał plan w ydania  zestawienia

za i” S  I te n y  z S p ó ip ,» c e w n ik ó w  pod ogólnym  k ie row n ic tw em  Jana 

M u s , to w * ie a° t  w ydała  poważne rezu lta ty, la k

że S o l a  cSego pom ysłu b y ło  M a k ie  C d t » g o  
_ pn1a N ieste ty ca ły m ateria ł z tak w ie lk im  nakładem  przy goto 

p S j S  p o w r o t n ie ,  z n to ż a l  bow iem  zupeln.e w  czarne

m in ione j w o jn y . , to
Niezrażemi tym  niepowodzeniem, pow inniśm y, o ile  ty l  o 

p czw o f, okoliczności obecne, przystąpić ja k  p a jrycM e i do  podKC.a na 
nowo przedstaw ionej powyżej kontynuacji, b ib lio g ra fii polsk j.

N ie  wchodząc na razie w  szczegóły, pragnę ty lko  z^ ta n ™  ®ię_ 
nad zakresem, ja k i m ia łoby objąć nowe opracowań «V Z
wolnego zamiaru kontynuac ja  wspomniana m iała objąć czas od 
1901-1925. B yłbym  zdania, że zakres b ib lio g ra fii n a leża łob y  r o z s z e y  
jeszcze na dalsze la ta  .i doprowadzić ją  do września 1939 r. Co , , ¿ 
nawet, może by h y lo  p o i ,d a n , rzecz, w łączyć 
la t i w  ten sposób objąć w  całości okres 45 la t (1901-1945). Ma

I jJ ííT l  £ ££%£& sz
(Red.)
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2 ostatniego sześciolecia (od października 1939 do 1945) n ie  'są zbyt 
obfite, włączone zaś w  -obręb b ib lio g ra fii zaokrąg liłyby  dorobek -nasz 
"w bardzo pożądany sposób.5

3. Konieczną rzeczą b y ło by  dalej podjęcie aa nowo w ydaw nictw a, 
znanego powszechnie w szystkim  pracow nikom  naukowym , wspomnia­
nego już powyżej Urzędowego W ykazu D ruków  Polskich, k tó ry  w y ­
chodził przez szereg la t przy Bibliotece Narodowej w W arszawie (do 
r 1939). I  obecnie najw łaściwszym  rozwiązaniem całej sprawy by łoby  
w znow ienie W ykazu Urzędowego przez Kom isję Bib liograficzną, istn ie­
jącą przy B ib lio tece Narodowej. Pożądana by łaby  ty lk o  w iększa eko­
nomia w  w ydaw nic tw ie , -nie stać nas obecnie ma takie  luksusowe 
w prost wyposażenie przedwojenne W ykazu, co i  za pom yślniejszych 
czasów na po lu  w ydaw niczym  b y ło  pod nie jednym  względem -nie­
w łaściwe.

4. Ważne też by łoby  w ydanie  dalszego ciągu mej B ib lio g ra fii b i­
b lio g ra fii po lsk ie j (Lwów 1921), zestaw iającej m ateria ł-do końca 1920 r. 
O d 1921 r. zbierałem systematycznie m ateria ły  do d ru g ie j części, tak 
że mam ją  opracowaną w  -głównych zarysach do- końca 1945 V . Osta­
teczne uzupełnienie m ateria łu  i przejrzenie go w ym agało b y  jeszcze 
k ilk u  m iesięcy pracy.

i CZ,T'C, 1 w'spamnia'nej m ojej B ib liog ra fii jest zupełnie wyczerpana 
w handlu księgarskim ; egzemplarze je j należa dzisiaj do prawdz w v rh  
rzadkości b ib liograficznych. Wobec tego by łoby rzeczą odpow iednia 
złączyc m ateria ł ogłoszony w  te j części l z m ateria łam i, obe jm ującym i 
dalsze lata, i  stworzyć w  ten sposób jedno litą  całość, k tó ra  bv  w t l !  
b liżenm  objęła ze 40 arkuszy druku. Czy znajdzie się j e d n i  d £ S  
jaka  instytucja , któ ra  by się pod ję ła  wydania  tak obszernej pracy?

II. BIBLIOGRAFIA SPECJALNA

1. Bib liografia  poszczególnych gałęzi w iedzy

?. dedl^  2 bardzo palących kw esty j jes t dalsza kon tynuac ja  B ib lio ­
g ra fii h is to rii po lsk ie j Ludw ika  Fiń-kla, doprowadzającej do r. 1815. Je­
że li weźmie się pod uwagę, że w  czasie w ydaw nic tw a  b ib lio g ra fii 
te j praca na-d n ią  -była w  ów-cz-esinych stosunkach bardzo u ła tw iona, 
żałować n iezm iernie wypada, że F inke l n ie  ob ją ł w  n ie j jeszcze dal­
szych t-ait li n ie  dopro-wajdził je j p rzyna jm nie j do r. 1863. Ten o lb rzym i 
•brak starał się uzupełnić M arce li Hamdelsmam, zamierzając pod jąć

2 W ostatnim czasie -wyszła Jana BielatowŁcza Bibliografia druków polskich we Wlo-
pTr-n1 °? ’ ■ IX - 1939 — *• IX - 1!M5' RzYm ,94ti Bihll°SI'ai,C PrasY podziemne! w okresie oku­li niemieckiej przy-gotowywa Ksawery Smierkowski.

2Vcie Nauki — 2B •
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w ydanie  b ib l io g r a f  h is to r ii po lsk ie j za okres niemal s tu le tn i, 1816 
1  19H- niestety, i tego przedsięwzięcia- n ie  om inął z łow rog i los, 
a d y i m ateria ły p rz y g o L ra n e  przez szereg pracow ników , przepadły 
również w  czasie mlinkmej w o jny . Należało b y  w ięc 
w  snrawie kon tynuac ji b ib lio g ra fii h is to rii po lsk ie j za la ta  181b -191 , 
u nawet do 1945. Rzecz całą pow inno wzliąć pod uwagę w  głown j
mierze Polskie Towarzystwo H istoryczne. . . .  ,

Tu jeszcze wypada przypomnieć sprawę pow tó rne j e dyc ji w yda ­
nych części B ib liog ra fii h is to rii -polskie j F inkla, k tó rą  podję ło przed 

^  Polskie Tow arzystwo H istoryczne. Jak. wiadomo, ukazał s ę 
w y d , 2  tom  powstaje kw estii., czy „atepato

by ■ ■“
2. L Bionograr , h i W o jtkow skiego, wyszedł przed^s?rxisu* “ ̂ "cćccC

potowa pracy. « b l io p . f i«  “ f  “ ^ ć f J  m 'Y J y d L c .  jedm .1 
te ia, cząścii jaz jedoak

r 5 , “ S y  t r *  w - c i  w « * * * * z « * * r 1 c“ '

7 *  C m
G abrie l K o rbu t w  Dopełniaczu 1, y Yda^ « 1 połow y 1931. r.

*« •: r s :  & & k - *
C T C "  b y  < S b ^ f i o  h is to r ii lite ra tu ry  po lsk ie j z ,  i , ta  

1933C T U .  zapowiadał W ™ .  ^ f z e “

u «  , e ,  PPraw,

“ • T m  r o ta  1926 począwszy zbierałem d a t a . m a t e r ia iy jo  * N £  
araSU filo lo g ii klasycznej i l i ie rd iu /y  human y  J (1926—

— 7 i - . . y  «UW .—  - «  * “ ■ " W“  U“ *“ '
wcj -w Krekowie.
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Dodatkowo nadmieniam, że na życzenie W ydzia łu  Polskiego To­
w arzystwa Eiiologiiczmega przygotowałem  pow tórne w ydan ie  ośmiu 
pierwszych moich zeszytów wspom nianej b ib lio g ra fii, obejm ującej lata 
1891— 1910 w  ten sposób, że tw o rzy ła  ona zwartą całość. Do w ydania 
drugiego, miimio przygotowanego rękopisu, m|ie doszło, n ie  z m o je j w iny.

W  ten sposób b ib liogra fia  moja, re jestru jąca dobytek nasz na polu 
M olog ii k lasycznej i  l ite ra tu ry  hum anistycznej w  Polsce, obję łaby do 
r - 1945 okres 55 lat, tj. czasy najśw ietnie jszego rozkw itu  f ilo lo g ii k la ­
sycznej w  Polsce.

Miiezałatwione pozostaje w  dalszym -ciągu w ydanie  B ib lio g ra fii 
f i lo lo g ii klasycznej w  Polsce od czasów najdawnie jszych do r. 1890. 
Sprawa ta ciągnie się od r. 1885, ale n ieste ty  n ie  została do d?i'ś dnia 
za łatw iona pom yślnie. Zainteresowanych odsyłam do referatu  mego: 
W  sprawie w ydania B ib lio g ra fii f i lo lo g ii klasycznej i lite ra tu ry  huma­
n istyczne j w  Polsce do r. 1890 (wygłoszonego na I Zjeździ© F ilo logów  
Słow iańskich w  Poznaniu, 3 czerwca 1929 r., w ydrukow anego w  A cta  
Congressus Philo logorum  Terfarum  Slavicarum. Leopold 1930).

W  r. 1913 zawarłem umowę z Polską Akadem ią Um iejętności 
w spraw ie w ydania wspomnianej b ib lio g ra fii, n iestety, w skutek w ybu ­
chu pierwszej w o jn y  św iatow ej i  w yw ołanych  n ią  n iezm iernie trud iw ch  
w arunków  wydawniczych, rzecz u tknę ła  znowu na m artw ym  punkcA  
Nite posunęła tez później sprawy uchwała, podijęta w  >r 19?g 
I Zjezdzte F ilo logów  Słow iańskich w  Poznaniu, aby Polskie T ow arzy­
stwo Filo logiczne starało się je j w ydanie doprowadzić do s k u S  
W ykonaniem  te j uchw ały n ik t się nie zajał... Co do szczp o ń W  
konania pro jektow anej b ib lio g ra fii, nlie chcąc sie pow tarzać X ł l m  
do wym ienionego pow yżej mego referatu. Na pew ien czas przeci w n i  
m ia ł się zając sprawą w ydania  b ib libgra fili klasycznej w Polsce M icha ł 
Ambros, ja k  daleko jednak postąpił w  swej pracy, nlie po tra fię  po

5. Należało -by w  dalszym ciągu prowadzić b ib liogra ficzne zesta- 
w  ema w  zakresie geografii po lsk ie j. Tu ze sm utkiem  zaznaczyć w y ­
pada, ze B ib liogra fia  ka rtog ra fii po lsk ie j, ułożona przez Bolesława 
Ołszewticza, zniszczała w  W arszaw ie niem al zupełnie.

2. Bib liogra fie  osobistości

Jakie  w  tym  dziale są do odrobienia zaległości, aż strach, na­
prawdę, pomyśleć. W  związku z przypadającą w  tym  roku  dwusetną 
rocznicą urodzin Tadeusza Koś duszk i z prawdziw ą p rzykrością  s tw ie r­
dzić wypada, że nie zdobyliśm y się do dźliś dnia' jeszcze na bilbliogra- 
rę, k tó ra  by obję ła  zestawienie prac o mim w  polsk im  i  obcych języ- 
ach wydanych. Jakże smutną jest rzeczą, że m ate ria ły  b ib liogra ficzne

28*



436 W IK TO R  H A H N

o Kościuszce, zbierane przez Leonarda Chodźkę, przepadły —  m e w ia ­
domo (gdzie —  bezpowrotnie. N ieco w ięcej szczęścia m ia ła Bib liografia  
Kościuszki, przygotowana przez Edmunda Calliera (niestety, dwa razy 
podejm owany je j d ruk, w  roku  1878 i 1893 nn., nie został doprowadzony 
nawet do połow y). A pe l mój, skierow any w  roku  bieżącym pod adre­
sem Krakowskiego Kom itetu Obchodu 200 rocznicy u rodzin  T. Ko­
ściuszki, 4 o ile  wiem, n ie znalazł zupełnie oiddźwięku.

Brak irmm dalej b ib lio g ra fij M ick iew icza  li K rasińskiego (prace 
Stolarzewicza n ie  w yczerpu ją  materiału). N ieco lep ie j przedstawia się 
sprawa b ib lio g ra fii S łowackiego; w  ostatnim, zb iorow ym  w ydaniu  dzieł 
poeity (Lwów 1924 nn.) po jaw iło  się w  t .  I V I I  i IX  X I 11 części 
mej bib liografii). M a te ria ł do tomu V IH  i  X II X V I, podobnież uzupeł 
mienia wydanych, już części do ch w ili bieżącej, mam przygotowane 
do d iuku .

Z żallem przychodzi m i podać do wiła dum oś Ca, że m oja Bib liografia
J. I. Kraszewskiego  za 50 ła t (1888— 1937) przepadła bezpowrotnie. 
W  sierpn iu  1939 r. b y ło  już odb itych na czysto 12 arkuszy; ostatnie 
arkusze m iałem w  ¡pierwszej korekcie. W,skutek wybuchu  ̂d rugie j 
w o jny  św iatow ej zniszczał w  ¡zupełności ca ły nakład w  ilośc i 1000 
egzemplarzy. Jedyny przeze mnie ocalony egzemplarz1 w yd ruko w a ­
nych arkuszy, strzeżony przez sześć la t z najw iększą troską, przepadł 
n ie  z m oje j w iny, a ja kb y  dla tym; więksizej iro n ii losu przepadł także 
rękopis. N ie  Sposób mli dzisiaj wobec braku  odpowiednich m ateria łów  
odtw orzyć na nowo całość b ib lio g ra fii, obejm ującej 1668 pozycyj.

Natom iast uratowałem  b ib liog ra fię  Śzymonowicza, Fredry, M ic k ie ­
wicza za rok 1898, Korzeniowskiego, L ibelta, Prusa, Konopnick ie j, Sien­
kiew icza (b ib liografia  Sienkiewicza, przygotowana przez Stefana Oem- 
bego, przepadła), z obcych zaś autorów b ib liog ra fię  Szekspira w  Polsce, 
W ik to ra  Hugo, Gogola, Turgeniewa; nadto b ib liog ra fię  teatralną, p o l­
sk ich  pieśni narodowych, po lon ików  amerykańskich, przekładów  p o l­
skich pow ieści francuskich, uzupełnienia do b ib lio g ra fii 1831 i  186u r.

Od p. Andrzeja W ojtkowskiegio o trzym uję  wiadomość, że B ib lio ­
grafia Libelta, przygotowana przez niego, przepadła.

> 3. Bib liogra fia  miast

W  te j .dziedzinie by ło  by jeszcze mnóstwo rzeczy do odrobienia, 
ale znowu z p rzykrością  stw ierdzić wypada, że próby, podejmowane 
w  tym  kierunku, n ie  doprow adziły do rezultatu. Tak np. w  r. 1922 P * 
ruszyłem w  Lub lin ie  sprawę w ydania  zb io row ym i siłam i Blb iog u

0 Por. mój artykuł: W p.r ze  id d z i e ń  d w u s e t n e j  
T a d e u s z a  K o ś c i  u s zjityi. Dziennik Polski. Kraków 1946, 
B ł  Ib 1IIo g r ¡a. fu  a o. T a d e u s z u  K o ś c i u s z c e ) .

r o c z n i c y  u r o d z i n  
mr ;4( str. 3 (ustęp II:
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Lub lina .5 Po chw ilow ym  zapale rzecz spełzła , na n iczym  —  z całego 
przedsięwzięcia pozpstało k ilkase t kartek, znajdujących się u m nie na 
przechowaniu. Podjęta przez Lubelskie Towarzystwo P rzy jac ió ł Nauk 
m yśl w ydaw ania B ib lio g ra fii W ojew ództw a Lubelskiego nie wyszła 
poza jeden roczn ik (por. moją Bib liogra fię  Województwa. Lubelskiego  
z a rok 1927 (Lublin 1929). Zebrane przeze mnie m ate ria ły  b ib liog ra ­
ficzne za r. 1928 nie doczekały się już wydania. Stw ierdzić wypada, że 
najważniejsze miasta, polskie  —  poza Poznaniem —  n ie  m ają  jeszcze 
dotąd pełnych b ib łio g ra iij.

4. B ib liogra fia  czasopism lite rack ich

.  Dotychczasowe próby w ydaw ania ogólnej b ib lio g ra fii czasopism 
lite rack ich  n ie  m ia ły  jakoś u nas szczęścia. K ilka k ro tn ie  podejmowano 
w ydaw nictw a  podobnych b ib lio g ra fii, p raw ie  n igdy  jednak w  tych  
w szystkich  przedsięwzięciach n ie  b y ło  jasno w y  tkn ię tego  celu. Doszło 
ostatecznie ido tego, że w  obrębie 65 la t (1875— 1939) mamy b ib lio ­
grafię czasopism lite ra ck ich  tty lko  {za lata1 1875, 1876, 1896— 1899, 
1901— 1909, 1912— 1921, 1924— 1930, 1933, 1937. Jakież olbrzymie: lu k i! 
Jakaż w  tym  w szystk im  przypadkowość! Do prawdziwego cudu nale­
żało by uzupełnienie w  dzisiejszych warunkach nieuwzględlniomego 
m ateria łu za powyższe lata wobec zniszczenia ty lu  czasopism i  dzien­
n ików ! Jak na tym  wszystkim  c ierpi ścisłość naszych badań h istoryczno­
lite rack ich ! Ileż to  razy w yda je  się bez potrzeby jedne i  te  same 
rzeczy, jako  rzekomo nieznane, ile  razy odkryw a się n ie  w iedzieć po 
raz k tó ry  Am erykę —  ffle trudu i  czasu idzie n iepotrzebnie na marne!

Lepie j nieco przedstawiła się sprawa zestawień spisu treści po­
szczególnych czasopism. I ta k  Lw ow skie  Ko ło  Tow arzystwa B ib lio te ­
karzy Polskich m ia ło  przed wybuchem w o jn y  przygotowane do druku 
opracowania spisów treści k i lk u  mniejszych, czasopism lite rack ich . 
Moigę też podać radosną wiadomość, że w  najb liższym  czasie ukaże 
Isię zestawienie treści Pamiętnika towarzystwa Literackiego im. A. 
Mickiewicza (t. I — \/L) i  Pamiętnika Literackiego (t. I__X X X V ).

Pożądane byłyby^ wydania uzupełnień spisów treści Ateneum  
(warszawskiego), Biblioteki Warszawskiej, K w artaln ika Historyczne­
go, Przeglądu Polskiego, Przeglądu Powszechnego, poza tym  w yda­
n ie  spisów do Ateneum Kapłańskiego, Kuryera Literacko-Naukowego 
(dodatku do Kuryera Ilustrowanego Codziennego w  K rakow ie), w  k tó ­
ry m  po jaw iło  się dużo cennych prac bardzo w yb itn ych  specja listów  
w  zakresie lite ra tu ry  p iękne j, h is to rii powszechnej i  polskie j, h is to rii

5 Por. C. (X, Cezary Pęcherski): Z r u c h u  n a u k c w  o ■ l i t e r  acijci ego w L u b l i ­
n ie . Glos Lubelski, 1922. nr. 67, str. 2.
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l i te ra tu ry  polskie j i powszechnej, f i lo lo g ii klasycznej, e tnogra fii, ma­
la rs tw a, m uzyk i itp .

W  powyższym szkica uwzględniłem  ty lko  najważniejsze, nasu­
wające m i się na myśl, kwestie, zwracając przede w szystk im  uwagę 
na zagadnienia h istoryczne, filo log iczne i h istoryczno-lite rackie. Ile 
jeszcze innych  spraw ważnych n ie  przedstawiłem! N ie  chciałem jednak 
poruszać spraw za w iele, gdyż pragnąłbym, aby choć część podnie­
sionych powyżej dezyderatów mogła być wykonana.

Konieczną rzeczą by łoby  stworzenie sta łe j ko m is ji b ib liogra ficzne j 
czy to przy M in is te rs tw ie  O św iaty, czy to  przy M in is terstw ie  K u ltu ry  
i  Sztuki. Kom isja, złożona z fachowych znawców przedmiotu, powinna 
wziąć w  swe ręce ogólnie k ie row n ic tw o  w  zakresie prac b ib liog ra ficz ­
nych, w ytknąć na leżyty ich k ierunek. Bez takiego ześhodkowania 
w  jednym  ognisku, prace z zakresu b ib lio g ra fii po lsk ie j będą d o ryw ­
cze, bezplamowe, a czasem nawet podejmujące te 'sam e tematy.

WARSZAWA

JA N  RUTKO W SKI

Uwagi o polskim czasopiśmiennictwie 
historycznym*

1. Idea przewodnia p o lity k i naukowej. W  1939 roku  posiadaliśmy 
dość szeroko rozbudowane czasopiśm iennictwo historyczne. Ustępo­
wało ono wprawdzie, zwłaszcza co do liczby  czasopism i  ich specja­
lizac ji, czasopiśmiennictwu przodujących w  ku lturze  europejskich naro­
dów, jednakże w  porównaniu do stanu z r. 1914 zrobiony b y ł o lbrzym i 
krok. naprzód. Jak każda rzecz pod słońcem, czasopiśm iennictwo to obok. 
św iate ł posiadało również i cienie. Podobnie ja k  we wszystkich innych  
dziedzinach życia trudno by tu by ło  propagować in teg ra lny pow ró t do 
stanu przedwojennego; należy się jednak zastanowić, co tu  zasługuje 
na pełną odbudowę, co musi ulec m nie j lub w ięcej gruntow ne j przebu­
dowie, a odbudowa czego może być zupełnie zaniechana.

Wspomniana wyżej w iększa całość poświęcona jest podobnie ja k  
n in ie jszy  a rty k u ł w yłączn ie  twórczej p racy naukowej. Pomimo że bez­
pośrednio .nlie za jm ujem y się fu  popularyzacją nauki i szerzeniem

*  Opublikowałem w NAUCE POLSKIEJ [toip 2, str, 272; 3, 129; 14, 110; 19, 123‘ 
21, 121; 22, 37; 24, 187) kilka artykułów, odnoszących się do różnych -zuwodnień z zakresu 
organizacji pracy naukowe/. Wszystkie one byty przeniknięto duchem krytycznym w stosunku 
od stanu faktycznego, zawierały różne postulaty reformatorskie i Zajmowały się zagadnieniem 
planowania w tej sferze kultury. Były to fragmenty stopniowo opracowywanej większej zwar­
tej Całości, zatytułowanej w rękopisie Zagadnienie polskiej polityki naukowej. Rękopus ten 
zaginął w katastrofie warszawskiej Artykuł niniejszy jest rekonstrukcją jednego z opraco­
wanych w tym rękopisie zagadnień przy koniecznym ’przystosowaniu omawianego zagadnienia 
do zmienionych warunków.
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k u ltu ry  h istoryczne j wśród szerokich w arstw  narodu, to jednak roz­
ważania nasze we wszystkich szczegółach przesiąknięte są ideą, że je ­
dynym  sensom i społecznym uzasadnieniem tzw. czystej nauki, która 
nie chce być ty lk o  „nauką dla w łasnej przyjem ności" poszczególnych 
badaczy, jest interes społeczny. W  naukach przyrodniczych bywa to 
przeważnie bezpośredni interes m ate ria lny: zdrow ia ludzkiego czy też 
ku ltu ry  m ateria lne j. W  naukach hum anistycznych przeważnie chodzi
0 ku ltu rę  duchową, szerzoną przez szko ln ictw o i  oświatę pozaszkolną, 
a po drugie  o zdobycie naukowych podstaw „p p łity k i"  po ję te j w  n a j­
szerszym znaczeniu, a w ięc odnoszącej się nie ty lk o  do po lityczne j
1 adm in istracyjne j dzia łalności państwa, ale również i  wszelkich zor­
ganizowanych grup społecznych. N iek tó rzy  socjo logow ie nazywają 
to techniką społeczną.

Chodzi o to, aby sama praca naukowa i sposoby pub likow an ia  
je j w yn ikó w  b y ły  .przystosowane do tydh ce lów  tj. do potrzeb ludzi 
piszących podręcznik i szkolne na w szelkich poziomach, łącznie z wszel­
k im i pub likac jam i pom ocniczym i dla personelu nauczycielskiego, oraz 
piszących m onografie czy też ogólne zarysy przeglądowe, mające po ­
głębić i  rozszerzyć ku ltu rę  historyczną m łodzieży szkolnej i  pub licz­
ności pozaszkolnej albo też służyć bardzie j specjalnym  celom u ła tw ia ­
n ia  rozstrzygania zagadnień życia codziennego. Is tn ie ją  badania nau- 

° We 1 sposoby pub likow an ia  ich w yn ików , k tó re  zamiast u ła tw iać 
prowadzenie dalszych badań i  realizowanie w ym ien ionych wyżej „spo- 
>ecZ^ ycb ce lów ", u trudn ia ją  je'. N ik t chyba nie będzie b ron ił tezy, że 

oism 3 h -51* 3 historyczna przed rokiem  1939, a w. szczególności czaso- 
P a istoryczne nie przedstaw iały z tego punktu  w idzenia już nic 
w ięcej do życzenia.

eać^watn l' e i?m eniV czasopiśmiennictwa naukowego. N ie może ule- 
8 .. P iwosci, że czasopiśm iennictwo naukowe odgrywa w  organi-
ZS kn Z1Slej®zeł nauk i rolę nie dającą się n iczym  innym  zastąpić. Praca 
naU r>urn"\r° e-*muł e dziś w  każdej dziedzin ie bardzo znaczne liczby  
P1pC td P ° W zgruP °wanych w  liczne towarzystwa, ins ty tu ty , akade- 
m l -1 , ’ rzy Prowadzeniu ja k ich ko lw ie k  badań jest rzeczą nieodzowną 
posiadanie dokładnych i  pewnych in fo rm ac ji o tym , co robią inn i, 
p rzyna jm nie j w  najb liższych tym  badaniom dziedzinach w iedzy. Bez 
czasopiśm iennictwa naukowego posiadanie te j ew idencji jest rzeczą 
niemożliwą.

Z tego punktu  w idzenia najw ażn ie jszym i i  na jis to tn ie jszym i skład­
n ikam i czasopism są: b ib liogra fia , recenzje i  sprawozdania oraz k ro ­
nika obejmująca w iadomości o dzia łalności tow arzystw  naukowych, 
odbywanych przez nie posiedzeniach, wygłaszanych tam odczytach
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i przeprowadzanych dyskusjach; o dzia łalności ins ty tu tów  badawczych, 
b ib lio tek, a rch iw ów  i muzeów; w iadom ości o zjazdach naukowych, 
a dale j o konkursach, nagrodach, nominacjach, jubileuszach, a wresz­
cie nekro log i zm arłych badaczów, itd..

D la postępu badań naukowych najważniejsze znaczenie posiada 
dobrze prowadzona b ib liog ra fia  oraz dzia ł sprawozdań z bieżących 
pub likac ji. W szystkie  redakcje doskonale rozum ia ły obie te rzeczy, 
jednakże sposób prowadzenia sprawozdań nasuwa pewne uwagi k ry ­
tyczne. Najcenniejszą rzeczą są tu  zawsze sprawozdania krytyczne, 
recenzje posuwające n iek iedy naprzód naszą wiedzę, a gdyby naw et 
tego nie rob iły , to przyczynia jące się do. podnoszenia poziomu badań 
naukowych. Perspektywa surowej recenzji pow strzym uje  ogłaszanie 
rzeczy niedostatecznie dojrza łych. Pisanie dobrych recenzji wymaga 
bardzo w ielkiego, nakładu pracy w  stosunku do bezpośredniego e fek­
tu, n ic w ięc dziwnego, że uzyskanie znaczniejszej liczby recenzji b y ło  
rzeczą trudną; obecnie nie będzie chyba lep ie j. Z konieczności trzeba 
w ięc uciekać się w  szeregu w ypadków  do prostych sprawozdań, ogra­
niczonych do najógóln ie jszej • charak te rys tyk i treści, a ewentualnie 
i podstaw źród łow ych omawianej pracy.

Sprawozdania te mogą być pisane albo indyw idua ln ie  z każdej 
książki, broszury czy innej p ub lika c ji oddzie ln ie ,-a lbo zbiorowo przez 
jednego autora o k ilkunastu  lub w ięcej numerach b ib liogra ficznych  
odnoszących się do jednego zagadnienia albo też specjalnego działu 
h is to rii. Ten d rug i typ  ma znaczną wyższość nad pierwszym . Ta sama 
treść da się pomieścić na znacznie mniejszej liczb ie  stron. Dla czyte l­
n ika  te zbiorowe sprawozdania mają tę wyższość, że oszczędzają trudu 
w yszukiw ania  poszczególnych pozycji, skoro wszystkie one są zebrane 
w jedną całość.

U jemną stronę mają one ty lko  dla redaktorów  i autorów. Ła tw ie j 
jest rozdać do sprawozdań poszczególne książki, n iż zastanawiać się 
nad racjona lnym  ich ugrupowaniem. Łatw ie j jest znaleźć p ięc iu  auto­
rów , k tó rzy  by napisali każdy po pięć sprawozdań, aniżeli jednego 
gotowego do napisania dwudziestu p ięciu. Interes pub liczny wymaga 
jednak przełam ania tych  trudności. Postulat na przyszłość w  omawia­
nym dziale brzm ia łby: ja k  na jw ięce j recenzji i zbiorowych sprawo­
zdań, ja k  na jm n ie j indyw idua lnych.
3. Rozprawy w czasopismach. Istn ie je  tradycja, że czasopisma roz­
poczynają się rozprawami, któ re  przeważnie byw a ją  uważane za n ie­
m nie j isto tną część składową czasopisma, aniże li pow yżej omówione 
dzia ły. Pogląd ten jest n iew ątp liw ie  słuszny, o ile  a rty k u ły  są poświę­
cone szczególnie obszernie opracowanym nekrologom, sprawozdaniom
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ze zjazdów, szczególnie gruntow nym  i obszernym recenzjom polem i 
kom naukowym  i tym  podobnym  sprawom bieżącym. Do tego naleza 
ło by dodać a rtyku ły  przeglądowe pewnych za^ ^ e n ,  P t^k ra c z ^ ją  
cych bieżącą lite ra tu rę , a cofające się wstecz. W szystko to są rzeczy 
dla rozw oju  badań pożyteczne, a któ re  mogą byc umieszczane ty l

*  " T c Ś r S '  rzecz ma z aamodzialnymi żród tow ym i lo z p z .w ^ l ,  
któ re  mogą być doskonale umieszczane w w ydaw nictw ach typu  Roz- 
p i,w  a Z  J u . a któ re  wydawane a, we wszystkich » .zm e jszych  
ośrodkach naukowych. U ta rł się pogląd, że do tego typu w ydaw nic tw
nadają się ty lk o  większe, co najm nie j paroarkuszmve p r a c e , z e  
mniejsze należy umieszczać w czasopismach. N ie umiem p y V 
żadnego rozsądnego argumentu przemawiającego za ta trądy ^  któ ra
zresztą, ja k  wiadomo, w bardzo w ie lu  wypadkach bez żadnej szkody
dla nauki byw a ła  łamana. . ,

N ie  jest zresztą rzeczą szczególnie ważną, czy te drobne arty 
l ik i  umieszczane są w  cz&sopismach, czy też rożnego ro zaju 
rach rozpraw  naukowych. Bardziej ważną rzeczą jest o, -a y  nr 
kować tych drobnych prac ponad rozsądnie uzasadnioną p 
może ulegać w ątp liw ości, że dla postępu nauki jest rzeczą znaczn 
bardzie j pożądaną, aby się ukazyw ało  w ięcej g runtow nych w iększych 
dzieł, obejm ujących w iększe zagadnienia, zamiast licznych kdkostron i- 
cowych, a chociażby jedno czy dwuarkuszowych przyczynków  poro - 
rzucanych no czasopismach, k tó re  z trudem  trzeba wyszukiwać. Mogą 
one ujść uwagi, a w  stosunku do swej treści zabierają w ięce j m iejsca, 
aniżeli duże monografie.

Mogą być oczywiście jakieś szczególne względy, skłan ia jące do na 
pisania drobnego przyczynku i opublikow ania  go w  czasopiśmie. Cza 
sem na marginesie w iększej pracy powstają nie łączące się z nią dro­
biazgi, zawierające nowe twórcze m yśli; okoliczności zewnętrzne mo 
gą uniem ożliw iać autorow i dokładniejsze ich opracowanie; opub likow a­
nie tych  rzeczy może pobudzić kogo innego do szerszego opracowania 
tych pom ysłów. Pewne partie  w iększej pracy mogą nasuwać autorow i 
w ątp liw ości dające się usunąć przez dyskusje w  gronie szerszym, niż 
to jest m ożliwe na zebraniach tow arzystw  naukowych, lub  naw et kon-
gresach. Jedynie opublikow anie  może doprowadzić do ta k ie j dyskusji, 
w yjaśn ia jące j rzecz daną. Mogą być jeszcze inne względy przem aw ia­
jące za pisaniem n iew ie lk ich  przyczynków  i pub likow an iem  ich w  cza­
sopismach. W szystko to zaliczałbym  raczej do w y ją tkó w , poza k tó ry m i 
należało by pow strzym yw ać się od pisania i pub likow an ia  drobiazgów. 
A  już w  żaden sposób nie należy pobudzać nikogo do rozb ijan ia  w ięk-
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szej ca łości na drobne p rzyczynki, co w łaśnie robią redakcje nostana 
wrając z góry, ze taka a taka liczba arkuszy każdego zeszytu Czasopi­
sma ma byc poświęcona rozprawom, gdy zaś nie maja dostatecznego

S m  ."rm inTe ,0 "Pi' UJą" aU,” ÓW °  -  .« e g „ r  w T f,!

Najgorszym  typem  przyczynkarstw a są miscellanea  bedace krań-

i  r r o o a  b v  "  r ° ZblCia " tWÓrCT0ŚCi" lub edytorstw a f a S w  go.1 tu mogą /byc oczywiście w y ją tk i. Gdyby komuś udało sig znaleźć ia

i r ł T J  b ?  h ' 1 ° CZywiscle N k najspieszniejsze opublikow anie 
eh w  miscellaneach b y ło b y  rzeczą ogromnie pożądaną A le  iakże d i  

ieko od tak ie j rzeczyw istej potrzeby naukowej są^ w  w fększotcT  w y 
padkow  drukowane u nas miscellanea, nie interesujące w gruncie rze­
czy n ikogo albo m ało kogo. Z punktu  w idzenia wąskich zam tfe rest 
wan poszczególnych badaczy drobiazgi te mogą się wydawać szczegól­
nie mteiresującymi i zasługującym i na ogłoszenie. A le  z punktu  w idze­
nia ca łości^nauki h istoryczne j miscellanea  te j samej w artości można 
odnajdyw ać w każdym w iększym  archiwum  po parę sztuk dziennie.

Ogromna łatwość, z jaką  można by ło  przed w ojną  umieszczać 
a v m i S r aCh n ie w ie lk ie  p rzyczynk i źródłowe, była n ie w ą tp liw ie  
czynnik iem  sprzyja jącym  rozpraszaniu i  rozdrabniana,u naszej tw ó r­
czości naukowej, rozkw itu  osławionego „p rzyczynkars tw a" będące­
go zjaw isk iem  szkodliw ym  dla postępu nauki. Ła tw ie j by ło  u nas 
um iescic w  czasopismach dziesięć dwuarkuszowych przyczynków  ani- 
¿e i w y  ac jednią dwudziestoarkuszową poważną monografię. Dowo- 

zi to b łędnej p o lity k i rozdzielania subwencyj na w ydaw nictw a  nau­
kowe, przesadnego up rzyw ile jow an ia  czasopism w  stosunku do to- 
w a izys tw  wy,dających większe rozprawy naukowe.

. Ze - szr tk l! g°  te9°  w yn ika  Postulat pub likow an ia  w czaso- 
nadkarb zrod ł°w yah  rozpraw i p rzyczynków  w yłączn ie  w  w y-
fe n n ń z H h  naUklJ 9tot,nie korzystnych, a traktow ania  c a ł jo

go dzia łu lako czegoś dla czasopisma drugorzędnego, uw zględnia­
nego w  m iarę nadsyłania rękopisów  surowo przesiewanych ze stano­
w iska celowości ich pub likow ania . Redakcje pow inny p S y e  s itT a ł-  
szywego wstydu w ydaw ania  poszczególnych zeszytów bez rozpraw 
4 Ogólne czasopisma historyczne. Przedwojenne polskie czasopisma 

7 “  m0zr  “  trzy  grupy: czasopisma ogólne ^ e -
r i r r n t  ■ ^egiOTaln®- Czas0Plsma otJólT1e b y ły  dwa: Kwartalnik histo­
ryczny i Przegląd historyczny.

I l is t r w w tn ! 1̂ 1'  h is to ryczny- w ydaw any przez Polskie Tow arzystwo 
r i l / I  i '  )CZf e w  gronie swoich członków  samodzielnych pracow- 

o nau owych z nauczycielstwem  szkół średnich i  m iłośn ikam i h i­
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storii, m usiał czynić zadość potrzebom tych  szerokich k ó ł czyte ln ików , 
n ie  przestając być jednocześnie pismem ściśle naukowym . Przez k i l ­
kadziesiąt la t is tn ien ia  tego czasopisma włożono w ie le  w ys iłkó w  
w  celu podniesienia go na m oż liw ie  w ysok i poziom. K om ite t redak­
cy jny  i  redakcja  rozw iązyw a ły  szczęśliwie liczne napotykane na te j 
drodze trudności.

K ron ika  i  b ib liogra fia  n ie  nasuwają żadnych zasadniczych uwag. 
Redakcja rob i od la t w ie lk ie  w y s iłk i, by uzyskać m ożliw ie  dużą liczbę 
k ry tycznych  recenzji; bez bardzie j intensywnego współdziałania 
w spółpracow ników  dział ten nie da się rozwinąć, co jednak by łaby  
rzeczą pożądaną.

Zwrócenie szczególnej uw ag i na zagadnienia dydaktyczne od­
pow iada potrzebom w ie lk ie j grfupy czy te ln ików  Kwartalnika i  zu­
pełnie harm onizu je  z charakterem  czasopisma jako  ogólnohistoryfcz- 
nego. Doskonale harm onizowałoby z tą ro lę  scentralizowanie w  Kwar­
talniku (a rtyku łów  metodologicznych, dale j odnoszących się do o r­
ganizacji badań ‘h istorycznych oraz zagadnień z dziedziny syntezy h i­
storycznej. Trudno bow iem  przypuścić, abyśmy w  n ied ług ie j p rz y ­
szłości m og li się zdobyć na specjalne czasopisma poświęcone tym  
sprawom. Jest rzeczą zrozumiałą, że do czasu powstania specjalnego 
^ j S°Rkwna, poświęconego h is to r ii po lityczne j, ten dz ia ł będzie mu- 

.a , szczególnie fo ry tow any w  Kwartalniku. Natom iast w yda je  m i 
b ' ZeJ ó ine  sP©cjalne źródłowe p rzyczynk i i  miscellanea  pow inny 
sk' W Warlalniku, jako  najpoważniejszym  i  na jbardzie j ogólnym  po l- 
niczon<^aSC>PiŚInie' a^ °  zuPe^n*e usunięte, albo bardzo s iln ie  ogra-

ci ch w ili nie w yda je  m i się rzeczą potrzebną is tn ien ie  dru-
, Sopisma ogólnohistorycznego. Należało b y  się natom iast za-

w znaw ian iu  Przeglądu Historycznego, czy dało by się go 
^  , J C na czasopismo specjalne.

' Pec/ a ne czasopisma historyczne. W  okresie czasu m iędzy dwie- 
dzn T udn ip11 p zasopiśm iennictwo specjalne rozwinęło^ się u nas bar- 
r ponad dziesięć nowych cza/sopism tego typu.

• , • n 'e zdro,w y  i  na tu ra lny ruch. Badania h istoryczne rozwi,-
/; J ' ? a . znacznię, że opanowanie całości przez jednego badacza

o sre memoz lwością,' a bez takiego opanowania owocna prąca 
w poszczego niych częściach nie jest rzeczą m ożliwą. Specjalizacja 
stała się nieodzowną koniecznością p rzy tym  stanie rzeczy. Szła ona 
zresztą od dawna w  k ie ru n ku  narodowym , t j .  ograniczania w  o lb rzy  
m ie j w iększości w ypadków  badań naszych ‘h is to ryków  do dz ie jów  
Polski. Dalsza specjalizacja poszła u nas, podobnie ja k  to już po­
przednio m iało miejsce w  nauce narodów bardzie j w  ku ltu rze  pasu-
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r.iętych, w  k ie ru n ku  specjalizacji rzeczowej. Pchała w  ty m  k ie runku  
konieczność opanowania p rzy badaniach nad poszczególnymi dziedzi­
nami przeszłości odmiennych w ie lk ich  zakresów pomocniczych. Np. 
p rzy badaniach nad. dzie jam i stosunków gospodarczych —  ekonom ii 
teoretycznej, tz w /e k o n o m ii opisowej, s ta tys tyk i i geografii ekono­
micznej. Możność u trzym yw ania  na w ysokim  poziomie naukowym  
różnych specjalnych czasopism h istorycznych jest najlepszym  dowo­
dem, że rozpoczęto je  wydawać w  momencie, k iedy sprawa była  
dojrzała. Można sobie życzyć, aby zostały one wznow ione obecnie, 
Choćby w  zmniejszonych na razie rozmiarach.

Odnosi' się to przede wszystkim  do czasopism poświęconych 
h is to rii społecznej w  najszerszym tego słowa znaczeniu, a w ięc h i­
s to rii p raw a (Przewodnik h istoryczno-praw ny), h is to r ii społeczne] 
i  gospodarczej (Roczniki dziejów społecznych i gospodarczych) oraz 
h is to rii wojskowości (Przegląd historyczno-wojskowy).

W  zakresie k u ltu ry  duchowej na plam p ierw szy wysuwa się h is to ­
ria  lite ra tu ry  (Pamiętnik Literacki). Zupełnie dojrza łą do posiadania 
odrębnego organu jest h is to ria  sztuk plastycznych, m imo że przed 
w o jną  n ie  zdobyła się na u trzym yw anie  przez dłuższy czas jedynego 
czasopisma specjalnego. Doskonale redagowany Przegląd historii 
sztuki przerw any został po trzech rocznikach.

Bardzo skrom ny zakres obejm ował organ Towarzystwa dla badań 
dz ie jów  re fo rm a c ji w  Polsce —  Reformacja w Polsce. W ydaje się, ze 
znacznie k irzys tn ie jszą  b y ło by  rzeczą wydawanie ogólnego czasopi­
sma, poświęconego h is to rii re lig ii, chociażby na razie faktyczn ie  dzieje 
re fo rm acji za jm ow ały w  mim dom inujące stanowisko.

Bogatą przeszłość posiada czasopiśm iennictwo num izmatyczne. 
O statnio przed wojną w ychodziły  Wiadomości numizmatyczno-archeo- 
logiczne. W  gruncie rzeczy większość a rtyku łów  odnosiła się do h i­
s to rii k u ltu ry  m ateria lne j w bardzo zresztą wąskim  odcinku. Nasuwa 
się tu pytanie, czy nie b y ło b y  lep ie j, gdyby num izm atyka (poza nie­
słusznie do n ie j n iek iedy  zaliczaną h is torią  pieniądza, będącą częścią 
h is to rii gospodarczej) oraz cała archeologia (poza zagadnieniami nale­
żącymi do h is to rr  sztuki) posiadały wspólny organ z całą h istorią  k u l­
tu ry  m ateria lne j. W praw dzie  n ie  ma dziś jeszcze u nas w yodrębnione j 
ta k ie j nauki, ale w  rozproszeniu pracuje dużo uczonych, badających 
dzieje k u ltu ry  m ateria lne j w  obrębie p reh isto rii, e tnografii, archeo­
lo g ii oraz h is to r ii gospodarczej. Skupienie w szystkich tych  ba an 
W jedną całość p rzyczyn iłoby się do ich postępu. Można natomiast 
m ieć w ątp liw ości, czy w  obecnych warunkach będzie m ia ł pole do roz­
k w itu  Miesięcznik heraldyczny.
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W  te;i sposób przy ewentualnych n iew ie lk ich  zmianach zakresów 
n iektó rych  czasopism przedwojennych m ie libyśm y uwzględniane n a j­
ważniejsze dzia ły  h is to rii ku ltu ry . Pozostawałaby do w ype łn ien ia  ty lko  
jedna w ie lka  luka : osobne czasopismo, poświęcone h is to r ii po lityczne j, 
posiadającej najdłuższą tradycję  i  liczącej wśród dzisiejszych h is to ry ­
ków  tak w ie lką  liczbę przedstaw icie li. Nasuwa się mysi, czy w  razie 
odrodzenia Przeglądu historycznego nie m ógłby on byc poświęcony
temu w łaśnie dzia łow i 'h istorii. ................
6. Regionalne c7.asopisma historyczne. Jeszcze bardzie j, mz specjalne 
czasopiśmiennictwo, rozw inęło się u nas w  czasach prze w ojennyc 
regionalne czasopiśm iennictwo historyczne. Jednakże w  porów nan iu  
do n iektó rych  narodów zachodnio-europejskich, a przede wszystkim  
Francuzów, W łochów  i  N iem ców, polskie  regionalne czasopismien 
n ic tw o  historyczne przedstawiało się stosunkowo skrom nie. N aw et 
gdy się uznaje, że sto im y w  rozw oju  k u ltu ry  znacznie w  ty le  poza-na­
rodami zachodnio-europejskim i i  gdy się pragnie zmniejszyć is tn ie jący 
tu dystans, to jednak, jeże li chodzi o b u jn y  rozkw it regionalnego cza­
sopiśm iennictwa historycznego, w ym ienione w yżej narody przeć sta­
w iają, zdaniem naszym, p rzyk ład  nie zachęcający do naśladowania, ale 
zdecydowanie odstraszający. . . . ,

Mniejsze regionalne czasopisma są siedliskiem  na jbu jn ie j rozple­
nionego przyczynkarstW a i m ik rogra fii, n ie  dających często niczego 
istotnego dla postęjru w iedzy lub n ieproporcjona ln ie  mało w  stosunku 
do trudu poświęconego z jedne j strony na napisanie i  opublikow anie  
tego wszystkiego, a z d rug ie j na wyszukanie i zużytkow anie p rzy  roz­
w iązyw aniu  jakichś ogólniejszych zagadnień h istorycznych. Skupienie 
w jednym  w ydaw nic tw ie  p rzyczynków , odnoszących się do wszelkich 
dziedzin życia, ogrom nie u trudn ia  w yzyskiw anie  ich  p rzy opraco­
w yw an iu  ogólnych syntez, k tó re  ty lko  w y ją tkow o  idą w  k ie ru n ku  re­
gionalnym , a przeważnie idą w  k ie runku  -rzeczowym.

Poziom w ydaw nic tw  drugorzędnych ośrodków życia  naukowego, 
nie posiadających wyższego szkoln ictwa, przeważnie byw a -niezbyt 
w ysoki. I  nie może być inaczej, gdy redaktor lub z n ie w ie lk ie j liczby 
dyle tantów  złożony kom ite t redakcy jny m usi kontro low ać i k w a lif i­
kować do druku prace innych dyle tantów  piszących o wszystkim , 
o czym na podstawie loka lnych  źródeł pisać można/ nie posiadając do 
tego należytego przygotowania.

Czasopisma regionalne g łów nych ośrodków stoją na wysokim , n ie ­
k iedy  -najwyższym poziom ie; ale w  tych  ośrodkach są one najm nie j 
potrzebne, ponieważ cala wartościowa produkcja  typu  regionalnego 
z ła twością  może być umieszczona bądź w w ydaw nictw ach m iejsco­
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w ych ogólnych zrzeszeń naukowych, bądź w  specjalnych czasopi­
smach. W  m niejszych ośrodkach czasopisma regionalne odgryw ają  
n iew ą tp liw ie  pewną dodatnią rolę, pobudzając do pracy przez łatwość 
pub likow an ia  i ambicje posiadania w łasnych organów  naukowych. 
A m b ic ja  ta może być jednak w  pe łn i zaspokojona przez w ydaw nic tw a  
regiona’ ne typu Biblioteki krakowskiej lub podobnych sery jnych  w y ­
daw nictw  złożonych z samodzielnych w iększych prac, d la  postępu 
nauk cenniejszych od rozproszkowujących twórczość przyczynków , 
zamieszczanych w  czasopismach.

W  naszych h istorycznych czasopismach reg ionalnych ukazało się 
n iew ątp liw ie  dużo cennych samodzielnych prac naukow ych i recenzyj 
stanow iących isto tny w kład  do naszego dorobku naukowego. N ie  b y ło  
tam jednak rzeczy, k tó re  rów nie  dobrze n ie  m og łyby być umieszczone 
w  ogólnych czy też specjalnych czasopismach lub w  w ydaw nictw ach 
typu Rozpraw. Obok tego spotykam y tam przyczynk i i  miscellanea 
i  pow ierzchowne sumaryczne sprawozdania, o k tó rych  można pow ie ­
dzieć, że lep ie j by  było, gdyby pieniądze wydawane na ich  d ru k  użyte 
b y ły  w  inn y  sposób. Np. na systematyczne w ydaw n ic tw a  źródeł, k tó ­
rych  w  okresie m iędzy dwiema w ojnam i w yda liśm y bardzo mało. S tra­
ty  w ynika jące  ze zniszczenia arch iw ów  podczas ostatniej w o jn y  nie 
b y ły b y  wówczas tak dotk liw e.

Będzie to znacznym zyskiem  dla badań h istorycznych, jeże li re ­
gionalne czasopisma historyczne nie będą wznowione, a przeznaczane 
na n ie  pieniądze będą zużyte na w ydaw nic tw o  reg ionalnych b ib lio te k  
h istorycznych oraz na zwiększenie objętości ogólnych i  specjalnych 
czasopism h istorycznych. \
7. H istoria  w  czasopismach niehistorycznych. N iektó re  czasopisma n ie- 
h istoryczne zamieszczały w  dziale rozpraw gruntowne na źródłach 
oparte prace historyczne, k tó re  koniecznie trzeba uwzględniać w  póź­
n ie jszych badaniach m onograficznych oraz w  pracach popularyza­
cy jnych , podręcznikowych czy innych. Przykładem  może tu  służyć 
Ekonomista, k tó ry  ogłosił szereg tego rodzaju rozpraw, n iek iedy  ciąg­
nących się przez k ilk a  zeszytów, p ió ra  Kutrzeby, Szelągowsklego, K o­
nopczyńskiego, Baranowskiego i  innych. Również i w  dziale sprawo^' 
dań umieszczane b yw a ły  recenzje z prac czy w ydaw n ic tw  h is to rycz" 
nych. W śród ogromnej w iększości czyte ln ików  Ekonomisty zaintere' 
sowanię m og ły wzbudzać ty lk o  sprawozdania z najbardzie j ogólnych 
prac his to ry  czno-gQspodarczych oraz prace przeglądowe, odnoszące się 
do przeszłości w ie lk ich  zagadnień gospodarczych. D rukow anie w ’spe­
c ja lnym  czasopiśmie ekonom icznym m onogra fii czy p rzyczynków  od­
noszących się do średniowiecza, a chociażby do czasów now ożytnych
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i  pierwszej po łow y X IX  w ieku, m ija ło  się zupełnie z celem tego cza­
sopisma z punktu  w idzenia jego czyte ln ików . W szystkie  te rozpraw y 
i  recenzje odnoszące się do h is to rii gospodarczej g inę ły  oczywiście 
w  masie aktualnego m ateria łu  ekonomicznego.

To samo odnosi się do prac historycznych, umieszczanych w  cza­
sopismach prawniczych i technicznych. Umieszczanie ich b y ło  z punktu 
w idzenia h is to ryka  rozpraszaniem potrzebnej .mu lite ra tu ry , u trudn ia ­
jącym  je j znalezienie i  w yzyskanie i  zw iększającym  ryzyko  opuszcze­
nia czegoś, co należało uwzględniać przy dalszych badaniach.

Przyczynki historyczne można również znaleźć w  czasopismach 
socjo logicznych. Mogą socjo logow ie uważać, że ca ła  h is to ria  społecz­
na jest drobną częścią socjo log ii, ale z tego zupełnie n ie  w yn ika , aby 
W ydawnictwa socjologiczne m ogły w  sobie skupiać jakąś pow ażn ie j­
szą część badań z zakresu h is to r ii społecznej. Z punktu  w idzenia  po­
stępu nauk historycznych będzie to zawsze n iepotrzebnym  i szkod li­
w ym  rozpraszaniem badań h istorycznych, u trudn ia jącym  korzystanie 
z ich w yn ików .

H is to ria  uważana jest przez w ie le  nauk za naukę w  stosunku do 
nich pomocniczą. Jest w ięc rzeczą słuszną, że odnoszące się do tych 
działów czasopisma in form ują  swoich czyte ln ików  o zdobyczach nauki 
historycznej w  interesujących ich działach. Te in fo rm acy jne  a rty k u ły  
cz7 sprawozdania mogą zupełnie nie interesować h is to rykó w  i: p rzy ich 
pracN zupełnie nie potrzebują być uwzględniane. Odpada w ięc trud  
^ z g łą a n ia n ia  ich w  ew idencji. Natom iast za zdecydowanie szkodliwe 
dla postęp,, nauk h istorycznych należy uważać umieszczanie źródło- 
w . ch prac w czasopismach n iehistorycznych.

,T(> Sa®o nalężY powiedzieć o popularnych a rtyku łach  h is to rycz­
nymi, umieszczanych w kra joznawczych czy innych  pismach, a uwzględ­
n ia jących obok w jadomości zrnanych z drukowanej lite ra tu ry  jakieś 
nieznane, now e wiadomości zaczerpnięte z rękopiśm iennych źródeł, 
w iadom ości takie albo giną dla dalszego rozw oju  nauki, albo też, je ­
żeli się Je chce uwzględniać, pociąga to  za sobą w ie lką  stratę czasu 
na przeszukiwanie czasopism 'niehistorycznych, zupełnie n ieproporc jo ­
nalną w stosunku do w y ław ianych  tą drogą wiadomości.

Realizacja postaw ionych tu postu latów  leży w  rękach przede 
w szystkim  władz państwowych, dysponujących funduszami na pop ie­
ranie nauki, a po drugie w  rękach redakcji i  fco-mitetów redakcyjnych, 
k tó rym  powierzono decyzje w  sprawie przyjm ow ania  i odrzucania nad­
syłanych prac, recenzji i  sprawozdań.
SEMINARIUM HISTORII GOSPODARCZEJ U. P., POZNAN
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Organizacja nauk rolniczych w Z.S.R.R.

W  NUMERZE 1 La Pensée (1944) znajdu jem y ciekaw y a rtyku ł 
Augusta GhevaHiera La Science Agronom ique en France et en 

URSS, k tó ry  warto omówić ze względu na zawarty w  nim  m ateria ł, 
p rzedw ojenny wprawdzie, lecz mało u nas znany. G łównym  tema­
tem a rtyku łu  jest organizacja nauk ro ln iczych w  ZSRR, stosunki zaś 
francuskie  charakteryzuje  autor ty tko  szkicowo we wstępie, naw ią ­
zując do dzia łalności m łodego uczonego Paula Berta, k tó ry  już w  roku  
1872, po przegranej przez Francję w ojn ie , przedstaw ił Leonowi Gam­
bette  projekt; o rgan izacji szkoln ictwa wyższego. W  pro jekcie  tym  
b ra k i organizacji nauki francuskie j —  bardzo mała ilość profesorów, 
ich m izerna pozycja społeczna wobec ,,dostatniego, nieoświecoraego 
i  zarozumiałego mieszczaństwa", zależność zupełna od b iu rokra tycz­
nej adm in is trac ji centralnej — oskarżone zostały jako  główna p rzy ­
czyna przegranej. Bert domagał się utworzenia w ie lu  ins ty tu tów  nauk 
¡stosowany ah i  szkół wyższych nauk ekonomicznych, ro ln iczych i  w e­
te ryn a rii; część ich nie is tn ie je  do dnia dzisiejszego, jednakowoż 
pierwsze stać je  doświadczalne we F ranc ji i  Paryski Ins ty tu t Rolniczy 
(1875) p rzyna jm nie j w  części jego in ic ja ty w ie  zawdzięczają swe 
powstanie.

Paul Bert, zostawszy w kilkanaście la t później rezydentem gene­
ra lnym  F ranc ji w  Tonkin ie  i  Aniniamie, chcia ł napraw ić je j stosunki 
z tuibylcatmi przez ku ltu ra lne  ich podniesiene i  udostępnienie im  w y ­
n ikó w  badań naukowych nald ich  krajem, k tó re  m ie li w ykonać spro­
wadzeni .badacze francuscy. Jednakże um arł po paru miesiącach, 
a dzie ło  jego pozostało niedokończone.

Zdanie Bierta o wyższym  nauczaniu we F rancji odnosi się przede 
wszystkim  -do ins ty tu tów  badawczych, związanych z ro ln ictwem . Tym  
bardzie j obecnie b raku je  p racow ników  i  specjalistów, zwłaszcza że 
naiuki ro ln icze  coraz bardziej się rozw ija ją  i  obejm ują coraz to nowe 
dziedziny, coraz dalszy w ykazu jąc postęp w  stosowanych metodach 
i  wydajności. A  w ięc potrzeba, tworzenia ins ty tu tów  i labora toriów  
¡specjalnych staje się paląca.

W  dalszym ciągu swego a rtyku łu  Chevallier op isu je  stosunki 
organizacyjne nauk ro ln iczych i  pokrew nych w  ZSRR. Rozwój tych  
nauk. poczyn ił ogromnie postępy od la t dwudziestu p ięciu; poważną 
ro lę  w  ty m  postępie odegra ły w łaśnie ins ty tu ty  nauk stosowanych 
w  ro ln ic tw ie , rozrzucone po całym  kra ju . Nliektóre. poważnie ins tytu-
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cie np Akadem ia Nauk, k ilk a  uniw ersyte tów , len ing radzki ogród 
botaniczny is tn ia ły  już przed rew olucją, a nauka rosy jska  m ia ła  swe 
m iejsce w ' św iede. W arto  wspomnieć, że uczeni rosy jscy pchnęli 
naukę gleboznawstwa na nowoczesne to ry , dźw igając ją  przed sześć­
dziesięciu la ty  z chaosu, do którego doprowadził w iek  dziew iętnasty, 
i  stwarzając systemy, z k tó rych  w ie le  przetrwało  do dziś dnia.

W ie le  innych poważnych, a czasem rew o lucy jnych  osiągnięć ma 
nauka radziecka. In s ty tu ty  nauk dkonom icznych i  społecznych, nauk 
czystych i stosowanych rozw inę ły się i  ob ję ły  ca ły k ra j dopiero 
w  ciągu ostatniego dwudziestopięciolecia. Jako najważniejsze p la ­
ców k i nauk ro ln iczych i pokrew nych naileży w ym ien ić:

1. In s ty tu t h is to rii nauki i techniki, k tó ry  bada rozw ój nauki 
i  techn ik i w e wszystkich  czasach,! u w szystkich  ludów  świata, z ka ­
tedrą h is to r ii ro ln ic tw a ;

2 Akadem ia narodowa nauk ro ln iczych  (Akademia Lenina) k ie ­
ru je  instytuitem-oemtralą dla w szystkich  ins ty tu tów  badawczych i  sta­
c ji doświadczalnych w  całym  k ra ju ,

3 In s ty tu t b io log ii doświadczalnej w  M oskw ie  (1917), którego 
nie należy utożsamiać z podobnym instytu tem  un iw ersyte tu  m oskiew ­
skiego, prow adzi badania w  naukach czystych, z k tó rych  często w y ­
p ływ a ją  zastosowania;

4. Ins ty tu t naukow y badań nad ekonomią;
5 .  'Ins ty tu t naukow y badań, dotyczących św iatow ej p o lity k i i eko­

nom ii (w M oskw ie); . .
6. In s ty tu t hodow li roślin  i nasiennictwa;
7. In s ty tu t biochem ii i fiz jo logu  (w Leningradzie);
8. In s ty tu t nauki o glebie i nawożeniu; ^
9. In s ty tu t w e te ryna ry jny  do badań nad sztucznym zapłodnie­

niem zwierząt dom owych; . .
10. In s ty tu t pato log ii roślin  (w Leningradzie);
Tych dziesięć, to ins ty tu ty  najważniejsze i  ty lk o  centralne, d o ty ­

czące nauk ro ln iczych i pokrewnych. Ponadto is tn ie je  w ie le  in s ty tu ­
tów  specjalnych, rozrzuconych w A z ji i Europie, np..

a) Ins ty tu t badawczy b io log ii stosowanej i ro ln ic tw a  (w Nowo- 
czerkaiskiu na, północnym  Kaukazie);

b) Ins ty tu t b io log iczny  (w Permie) ze stacją k lim atologiczną, sta­
cją badania nawozów itp.;

c) Narodowy ins ty tu t cukrow nictw a  (w K ijow ie );
’d) In s ty tu t b io log iczny  (w M urmańsku);
e) In s ty tu t m elio rac ji ziem uprawnych  (w Tadżykistanie);

Zycie Nauki — 29
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f) Rolniczy ins ty tu t badań specjalnych  (w Symferopolu na K ry - 
m ię );

g) Stacje do doświadczeń nad zbożami i jarzynam i (w Laponii pod 
65 szerokości pó łnocne j);

h) Stacja roślin  zbożowych i m oty lkow ych  (w obrąbie czarnozie- 
m ów centra lnych);

i) Dwie Stacje roś lin  śródziemnomorskich i subtrop ika lnych  (nad 
morzem Czarnym);

j)  In s ty tu t roś lin  pustynnych  (w Karakum).
Leninowska akademia nauk ro ln iczych obejm owała w  1933 ponad 

500 ins ty tu tów  i  stacyj, za trudniających dziesięć tys ięcy badaczy (nie 
licząc personelu technicznego i  pomocniczego).

Jedne in s ty tu ty  są specjalne., stworzone na ogół niedawno, i  p ra ­
cu ją  nad szybkim  podniebieniem radzieckie j p ro d u kc ji ro ln icze j; 
w  ro ku  1933 by ło  ich osiemdziesiąt. Inne pracują  nad naukam i czy­
stym i, zw iązanym i z ro ln ic tw em , i  p rzygotow ują  syntezy w yn ikó w  po­
szukiwań oraz p lany ogó lnokra jow e i  m etody idh urzeczywistn ienia. 
Sieć stac ji dośw iadczalnych (około czterysta p ięćdziesiąt ogółem) uza­
leżniona jes t od ins ty tu tów  kierow n iczych; w  zimie pracow nicy ich 
przyjeżdżają do centra li, tam poznają prace swych kolegów  i  zdają 
sprawę ze swoich.

Prace naukowe często pub likowane są w obcych językach, lecz 
w y n ik i prac uczonych radzieckich są mato znane i  radziecka lite ra tu ra  
naukowa dochodzi za. granicę zbyt skąpo.

N iektóre  odkryc ia  i osiągnięcia radzieckich nauk ro ln iczych za­
sługu ją  na to, by je  w ym ienić. O ko ło  1930 roku Lisiienko opracował 
metodę ja row izac ji, dz ięk i k tó re j, przez odpowiednie działanie na 
nasiona tem peraturą*! światłem, odm iany ozime zachowują się tak '  
ja kb y  b y ły  ja rym i, a odm iany późne przyśpieszają sw ój rozwój. N ieo­
czekiwanym  skutkiem  tego odkryc ia  by ła  m ożliwość przesunięcia 
upraw y zbóż da le j na północ niż to by ło  dotychczas m ożliwe. Poszu- 
k  rwania roś liny  gum odajnej, zdatnej do a k lim a tyzac ji w  ZSRR dopro­
w adz iły  bo tan ików  do odkryc ia  Kok-Sagisu (znanego i  w  Bolące z n ie ­
udanych doświadczeń n iem ieckich), rośliny, zbliżonej do pospolitego 
mlecza (Taraxacum), zaw iera jącej la tax w  korzeniach. Uprawa i  se­
lekc ja  Kok-Sagisu uda ła  się dobrze na Ukra in ie . Produkcja zboża w zro­
sła od 1910 dw ukrotn ie. Zaaklim atyzowano bawełnę i  herbatę, rozpo­
wszechniono! nad Morzem Czarnym pomarańcze, cy tryny  i m andarynki.
/  Porównanie ZSRR z Francją jest może bardzie j współm ierne (jeśli 

brać pod uwagę również je j im perium  kolonia lne) niż porów nywanie  
ZSRR z Polską. Uczony francuski, k tó ry  zresztą żadnego porównania
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nie  przeprowadza i  o francuskie j części swego tematu p raw ie  n ic n ie  
mówi, uważa, że pod w ie lu  względam i Francja sto i niżej od ZSRR 
lub  też zasługuje w  dalszym ciągiu ma zarzuty stawiane przez Berta 
już w  1872. Ten ostatn i radził już w tedy intensywniejszą oświatę ludu 
w iejskiego, aby poszukiwanie kandydatów, mogących później być 
c z ło n ka m i' etlity um ysłow ej narodu, móc zaczynać od szkoły po­
wszechnej.

Otóż jeś li chodzi o Polskę, k tó re j p rzy sposobności w arto  pośw ię­
cić trochę uwagi, to przed wojną każdy ośrodek un iw ersy teck i m ia ł 
swój w ydz ia ł ro ln iczy łub ro ln iczo-leśny, is tn ia ły  dwa in s ty tu ty  nau­
kowo-aialniicze i  pewna ilość s ta c ji doświadczalnych, tak  ogólnono-bid- 
czych, ja k  specjalnych (nip. stacja upraw y to rfow isk  w  Sarnach), a poza 
tym  była  jedna wyższa szkoła ro ln icza w  C ieszynie i  (gospodarstwa 
domowego w  Snopkowie. Ekspansja Polski ku  ko loniom  (cudzym na 
razie) zaczynała od przygotowania terenu przez uczonych, k tó rzy  
badali m ożliw ości zakładania po lsk ich  s ta c ji doświadczalnych lub plan- 
tacy j (np. na Madagaskarze); stypendyści jezdzdi, do ko lonu, p ro je k ­
towano nabycie terenów od rządu francuskiego, m ia ł się u tw orzyć 
ins ty tu t ko lo n ia ln y  w  Krakow ie. Prace- te i  oparte na n ich  p ro je k ty  
zastały w  przeddzień urzeczyw istn ien ia przerwane przez w ojnę.

Obecny, .stan nauk rolniczych, w  Polsce jest m niej znany od przed­
wojennego. Kraków , Lublin,. Łódź, Poznań, Warszawa i  W roc ław  m ają 
wyższe uczelnie lub  w ydz ia ły  rolnicze. O nieakadem ickich szkołach 
trudno w  ogóle zebrać inform acje. In s ty tu ty  w Puławach i  Bydgoszczy 
rozw ija ją  ponownie działalność, podobnie ja k  liczne obecnie- gospodar­
stwa doświadczalne uniw ersyte tów . A le  jakość i  zaopatrzenie tych  
wszystkich  p laców ek po w o jn ie  może dac temat do jeszcze jedne j 
p o rc ji jerem iad, k tó re j jednak powtarzać nie ma celu. W arto  za tp 
przypomnieć p rzyk ład  W ęgier.

W ęgry, okro jone  p o ‘ roku  1918 traktatem  w  Tria-non, stanę ły przed 
widmem- zdeklasowania ekonomicznego i ku lturalnego. Rząd postano­
w ił tnie dopuścić do tego, u trzym ując w  -dziies-ięćiomiłionowym pań­
stw ie w szystk ie  istn ie jące już cztery uniw ersyte ty. Intensywne i kon ­
sekwentne popieranie nauki doprowadziło k ra j do rozkw itu  gospo- 
darczego.

Polska pozostaw iła -na ogół naukę uniwersytetom , dając im  m in i­
malne zas iłk i i  n ie  s taw ia jąc im  p lanow ych wymagań. M im o często 
powtarzanego hasła, że Polska jest k ra jem  ro ln iczym , -n-auki1 ro ln icze 
i  pokrewne ro z w ija ły  ®ię dość pow oli, gromadząc częściej p rzyczynk i 
riiż w iększe prace związane z potrzebam i naszego ro ln ic tw a . N iek tó re  
ważne dziedziny m ia ły  zaledwie paru lepszych specjalistów; rozw ój
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ca łokszta łtu  organ izacji nauk i ro ln icze j następował raczej automatycz­
nie jako  skutek wzrostu ogólnego (dobrobytu (dz ięk i czemu rząd mógł 
sobie „pozw o lić " na w iększe w y d a tk i na badania naukowe), n iż w  m yśl 
spotykanego obecnie hasła: „jesteśm y zby t b iedni, aby móc pozw olić 
sobie na lekceważenie nauk i", k tó re  aby nie pozostało w  sferze p ię k ­
nych słów.

O bok zniszczenia k ra ju  przez wojnę, k tó re  u trudn ia  znakomicie 
postęp —  trudno nieraz stosować ulepszenie, gdy n ie  ma tego, co ma 
ibyć ulepszone —  jeszcze i  oświata szerokich rzesz ro ln ik ó w  pozosta­
w ia  w ie le  do życzenia. Często można napotkać w ypadk i stosowania 
odw iecznych a złe sk u tk i dających zwyczajów, przy czym przyk łady  
i  dowody w  naukow ym  znaczeniu tych  w yrazów , a w ięc zdobyte bez­
stronnie d w ie lokro tn ie , n ie  są w  takich wypadkach przekonywujące 
i  n ie  doprowadzają do poniechania niedorzecznych metod.

N ie chcę wdawać s iif tu w  dyskutowanie stanu i  potrzeb polskich 
nauk rolniczych. Przy czytaniu  ciekawego a rtyku łu  o rozbudowaniu 
o rgan izac ji ro ln ic tw a  w  ZSRR .nasunęły się m imo w o li porównania 
i  uwagi. D obry p rzyk ład  a jego rozumne zastosowanie w  naszych, n ie ­
w ą tp liw ie  odmiennych warunkach, mogą spraw ić wiele.. Może uidla się 
¡nauce nawiązać upragn iony kon tak t ze społeczeństwem, tak ja k  „do 
iserca przez żołądek", przez osiągnięcia nauk stosowanych. A le  i  nauki 
stosowane muszą mieć na to środki.
KONWERSATORIUM NAUKOZNAWCZE, KRAKÓW

IRENEUSZ M IC HALSKI r

Zakres i system antropologii

ZAMIERZAJĄC pisać na tematy antropologiczne, należy przede 
w szystkim  sprecyzować, jaką  treść podkłada się pod term in 

antropologia. N ie ty lko  bowiem przeciętny in te ligen t n ie  w ie  n ic  lub 
też w ie  bardzo n iew ie le  o te j n iezbyt popularnej dyscyplin ie , al® 
nawet liczn i przedstawiciele najprawdziwszej e lity  um ysłow ej dość 
m gliste  o miej posiadają wyobrażanie. Trudlno zresztą, żeby było  hia- 
czej, skoro i wśród samych antropologów spotyka się bardzo roz­
m aite pog lądy ma zakres, system i  zadania reprezentowanej przez nich 
nauki. Łatwo uchw ytnym  rezultatem  tej różnorodności stanowisk jest 
lokow anie ka tedr an tropo log ii raz na w ydz ia le  matematyczino-przy- 
rodtiiczym , k iedy  indzie j znów na hum anistycznym  lub lekarskim ,



ZAKRES I  SYSTEM ANTROPOLOG II 453

. , cip 7iriaié n ie  ty lk o  n ik t dotąd nie w padł na pom ysł

M e  najważniejsze < *» « V  w. przed C h ,, po-
Zdawałoby się, ze ” f ^ “ szy n ie j część filo z o fii trak tu jącą  

głąd Arystote lesa, upatru jącego ^  J  wyznawców. Tymcza-

o człow ieku, <f93f 2 ^ eZ  * K r i e c k a  p t  
sem w  roku  1938 ukazała się /  , . części noszą następu- 

Völkisch-po litische  V £ » m t  d ie  Ordnungen,
jące ty tu ły : 1) D ie  W ir k l ic h k e  , nag łów k i n iek tó rych  roz-
3j Das E rk e n n e n  u n d  ^ Z T s d n  'S it te  u n d  S it t l ic h k e it ,  W e r te  u n d  
działów: Leben  u n d  B e w u s s ts e i ' des Menschen d u rc h  den
Z w e c k e , D e r e rk e n n e n d e  M e n sch  waniie an tropo log ii je s t dzi-
M en sche n . Oczyw iście tego rodź j  P J chyba ja k o ciekaw y objaw  
siaj anachronizmem i  zasługuje na <3 t

w yją tkow ego atawfemu J 0£ ^ 7 ° s t a n o w is k o  maksymalistyczne, re-
Nie wymaga ró w n ie ż  d y s k  J  w  r  1896 D ic t io n n a ire  des

Prezentowane przez ąu łprćw  Y *  c fa n io lo g ie , a rc h é o lo g ie , p r é - 
sciences a n th ro p o lo g iq u  s ( ' .-„wu s tr ie  d é m o g ra p h ie , la n g u e s ,

historique,ethnopophie, f D . e k w o X  (1904) dla 
re lig io n s ) ,  a poparte w  całej « » " « J  ,cznych  mogą być nie ty lk o  w ła- 
ktorego przedmiotem prac au r  ^  in te lektua lnych" człowieka,
sciw-ości fizyczne i  p rze jaw y " ' j ak ceramika, m eta lurgia M>
ecz także jego w y tw o ry  ze w  tym  w ypadku  nie trzeba

zabawy dziecięce. ¿est w yczerpującej charak te rys tyk i
dodawać niczego do lap idarnej Yod2iela jac stanowisko Duck-
K. S to łyhw y, k tó ry  stw ierdza d,nllropoi ogiL całą
wortha, należało by o s ta te czm e ^P ^p  Przy.
wiedzę ludzką, jako  będącą ^  « d o s c i j r y  w  suges-
3 ' : *  ?  maksyma izmu należy 1 J amu)ści zakres0_
tyw nym  dzia łaniu etymolocni, z onigliej z,cŁb , .
w e j, typow e j dla nauk przeżywających swój okres pokwitamia.

N ie do p rzy jęc ia  jes t również pogląd, pozostający w  ś(
---  - .1_____ __ «wA iiri/rn i/TT l. a  DOIDIlldJ

ścisłym----- — jes t rownaez - -
zw iązku genetycznym z dopiero co omówionym, a popularny zw łasz­
cza w  kra jach  anglosaskich, jednoczący pod' wspólną nazwą antro­
pologii wiedzę o fizycznych w łaściwościach człow ieka (physica l an­
thropology) z naukam i badającym i w y tw o ry  ku ltu row e  i  k u ltu ry  lu -

yjne stadia rozw ojow e ludów  
prehistorią  (psychical anthro-

thropology) z naukam i badającym i w y tw o ry  ku ltu row e  i  k u ltu ry  In ­
dów  p rym ityw nych  oraz „p rzedcyw ilizacy jne  stadia rozw ojow e ludów  
cyw ilizow anych": etnologią, etnografią i  p rehistorią  (psychical anthro­
pology). Pogląd ten, posiadający zresztą pewne uzasadnienie h isto-
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,ryćzne (dawni badacze b y li często etnografam i i antropologam i w  je ­
dne j osobie), dite ma obecnie żadnej ra c ji by tu , gdyż z zatraceniem 
¡się, w  m iarę rozw oju  nauk, p ierw otnyah koneks ji personalnych, zn ik ­
ną ł ostatn i p re tekst do łączenia dziedzin w iedzy zasadniczo, bo i  przed­
m io tow o i metodycznie różnych.

N ieco w ięce j uw ag i wypada pośw ięcić stanow isku autorów, ogra­
n icza jących zakres antropo logii do badań nad przyrodzonym i, b io ­
log icznym i w łaściw ościam i człowieka, z wykluczeniem  nauk za jm u­
jących  się jego w ytw oram i, a w ięc także e tno log ii, e tno g ra fii i  pre­
h is to r ii  Do dzia łów  an tropo log ii zaliczają onii, oprócz system atyki 
człow ieka, wszelkie nauk i przyrodnicze traktu jące  o w łaściwościach 
wspólnych całej ludzkości, a w ięc różne anatom ie, embrio logię, 
fiz jo log ię , psychologię itp . C i epigoni koryfeuszów  dziew iętnasto­
w iecznej antropo log ii francuskie j, Liczni i do niedawna bardzo 
ak tyw n i, p rze trw a li aż Ido czasów ostatnich, czego dowodem og ło ­
szona w  r. 1936 praca w rocław skiego N iemca W . Jankowsky'ego 
( Les bases e t le s  l im ite s  de l 'a n th ro p o lo g ie ,  R e v u e  a n th ro p o lo g iq u e , 
t. 46). Reprezentowanego przez n ich  poglądu n ie  można, n iestety, 
uznać za szczególnie tra fn y  i  przekonywująco uzasadniony. Postę­
pując bow iem  w  myśl ich  ¡założeń, należało by zaliczyć do dzia łów  
an tropo log ii m. i. także chemię fiz jo logiczną, zajm ującą się substan­
cjam i b io rącym i udzia ł w  procesach życiow ych; toksyko log ię , ana­
lizu jącą  reakcje u s tro ju  na wszelkiego rodzaju  jady, oraz higienę, 
odcyfrow ującą zmiennie .i różnorodne w arunk i jego optymalnego 
funkcjonowania. Ktoś jeszcze ibaujdlziej uniw ersalistyczn ie  nastro jony 
m óg łby uznać :za część antropo log ii choćby kosm etykę, jako  że 
i ona za jm uje ' się .przyrodzonym i w łaściw ościam i człow ieka, a m ia­
now ic ie  odchyleniam i jego cech somatycznych oid przyjętego kanonu 
estetycznego. O czyw iście takie  rozszerzenie zakresu antropo logii 
p row adzi do stanu, p rzy k tó rym  term in ten staje się pustym  dźw ię­
kiem,* n ie  oznaczającym w  ogóle niczego konkretnego, Odrębnego 
i  zasługującego is to tn ie  na w łasną nazwę. Na szczęście rzeczyw i­
stość w ygląda inaczej. N ikom u nie przychodzi na m yśl nazywać 
antropologiem  anatoma,' fiz jo loga  lub psychologa, n ie m ów iąc już
0 ginekologu czy toksykologu; istn ie ją, m imo w szelk ie  różnice P0' 
glądów, obok kate/dr anatom ii, f iz jo lo g ii i psychologii, oddzielne 
katedry, odrębne studia i  osobni w yk ładow cy  antropologii. J®8t to 
najlepszym  ' dowodem, że w brew  apriiorystycznym spekulacjom te­
o re tyków  „szko ły  francusk ie j" stanow i ona jednostkę i  zakresowo
1 metodycznie różną od ogółu nauk przyro/diniczyoh zajm ujących 
się indyw iduum  ludzkim , a rozciąganie je j nazw y na te, często
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znacznie wcześniej wyodrębniane, dziedziny w iedzy jes t pomysłem 
rów nie  zbędnym i sztucznym, ja k  ewentualne w yszukiw anie  w spól­
nej nazw y d la  geologu, geografii i  geofizyki, dlatego ty lko , że 
wszystkie  trzy sa przyrodniczym i naukam i o Ziem i. Toteż jeś li 
toż koniecznie chce się znaleźć odpow iednik pojęcia  „na uk i hu- 
manis tycz nie" można m ów ić co na jw yże j o zespole nauk antropo- 
loraicznydh n igdy zaś o antropologii, w  k tó re j to nazwie trudno 
równlież w id z ilć  analogon term inów: zoologia i  botanika. Te  bo­
w iem  obejm owały niegdyś wszelką wiedzę o różnorodnych fo r­
mach dwu o lbrzym ich grup isto t żywych, u k tó re j ko le b k i leżała

.y-u*. ¿«rsi
2JS S3M  ’«ST*» «-w dr y'
7  d UT y . , .ntrnuoloaia n ie  oznaczał n igdy jak ie jśr ilin y  Natom iast te rm in  an tropo loga  ? J :
p ie rw otne j całości, od k tó re j da łyby się wyprow adzić w szystkie  
L ia ły  w iedzy o fizycznych w łaściwościach człow ieka; co Więcej, 
ozuary wieu y i  1 „„A in v c h  jego cechach, n p .. anatomia
dyscyp liny  tra  tu jące znacznie wcześniej n iż naukowa
i psychologia, w yo  rę  n i powstawać stosunkowo późno,

■ antroposystem atyka, ktOTa. Pzw yk ie , spostrzeżeń przedsta-
na p a l n o ś c i ;  f i lo z o fó w " podróż-
S ó w  lekm zy10 geografów, anatomów, k ron ika rzy, e tnografów  
i w  m Stad też o ile  u trzym yw anie  nazwy zoo log ii czy bo tan ik i 
d la  z ^ J ó w  różnych nauk traktu jących. o ™ ę t a c h  lub  ro f l i-  
nach Z  pewne uzasadnienie historyczne, o ty le  brak go d la  ten­
dencji obejmowania całokształtu przyrddnrczej w iedzy o człow ieku 
m ia ne m an tam o ilo g ii Treść bowiem  te j ostatniej u ją ł k ro tko  lecz

Blumenbach w  ty to to  swej un iw ersyteckie j

rozpraw y: De generis hu mani v  arietate
M yśl ie „o  d od ją ł i  rozw iną ł w  sposób konsekwentny jeden 

z n ie w ie lu ' rzeczyw istych p ion ie rów  antropo logii -  Rudolf M artin  
<1914). Scharakteryzował on upraw ianą przez siebie dyscyplinę 
w  trzech zdaniach z k tó rych  już p ierw sze określa ją  jako  wiedzę 
o grupach ludzk ich  (Gruppenwissenschaft), z wykluczeniem  ana­
tom ii, fd z jo ló g if  ito  jako nauk o jednostce ( In d ,v rd u a lw is s e n s c h a f-  
len ). W  dwu następnych zdaniach stwierdza szw ajcarski uczony, że 
antropologia za im uie  się ty lk o  fizycznym i w łaściw ościam i „ho ­
m in idów " i  że obejmuje wszystkie, bez w y ją tku , fo rm y wcho­
dzące w  skład te j grupy. Pod tezami tym i można by się podpi­
sać bez zastrzeżeń gdyby nie świaidomosc, ze przedm iotem mar- 
tinow skich  rozważań są n ie  jednostk i taksonomiczne, lecz grupy
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etniczne i  populacje, a w ięc jednostek tych  n ie  zawsze określone 
mieszaniny. Niezbędną w  tym  względzie rew iz ję  P ° 'g d u ^ w e g o  
m istrza przeprowadził inny  p ion ie r .antropologu J. Czekanowsk , 
s taw ia jący jako  w arunek sine qua non naukowej ana lizy Jakie j­
ko lw ie k  serii spostrzeżeń określenie systematyczne wszysduch 
tworzących ją  osobników. A b y  zrozumieć wagę tego postulatu 
trzeba pamiętać, że zanim zaczęto go realizować, przeciętna prac 
antropologiczna składała się z antropometrycznego opisu badanej 
popu lac ji i  przeważnie luźno z n im  związanej, często na pow ierz­
chownych i  sub iektyw nych spostrzeżeniach oparte j, charakte ry­
s ty k i je j domniemanych elementów składowych. Był to zatem ta k i 
poziom pracy, ja k i posiadałaby rozprawa foitosocjologiczna, k tó re j 
autor omawiając pewien zespół roślinny, jakieś carpinetum  czy 
magnocaricetum, n ie  zadałby sobie trudu określenia form  two- 

rjh ,a0 zadowoliwszy się podaniem szeregu /przeciętny oh np.. 
3 S Ł 3  'roślin , d ługości i  szerokości liśc i, ilośc i p ła tków  ko­
rony, dzia łek kie licha, pręcików  itp. . t u . . .

O pierając się na tym  co powiedziano, należało by oczekiwać, 
że n iezw ykle  słuszne stanowisko Czekamowskiego znajdzie w yraz 
w  szczególnie udatniej korektorze m artinowskiego określenia antro­
polog ii. W  istocie jes t niestety inaczej, gdyż de fin ic ja  Czekanów- 
skiego (1937): „antropolog ia  jest... nauką badającą człow ieka j  1 °  
b io log iczne podłoże z jaw isk  społecznych, p rzy uwzględnieniu kom ­
p lik a c ji wnoszonych przez różnorodność rodzaju ludzkiego , n ie  
stanow i żadnego' postępu w  stosunku do u jęc ia  M artina. Przeciw­
nie, zacieśnia ona nadm iernie zakres antropo logii, ograniczając 
ja do dzia łów  trak tu jących  człow ieka jako  istotę żyjącą w  gru­
pie, z pom inięciem gałęzi dla k tó rych  jest on ty lk o  reprezentan­
tem pewnej jednostk i systematycznej. D la antropozoologa, rozpa­
trującego zagadnienie zw iązku człow ieka ze światem zwierzęcym, 
może być najzupełn ie j obojętne, czy ob iekt jego dociekań jest 
czy n ie  jes t „b io log icznym  podłożem z jaw isk społecznych . Pro­
blem ten n ie  potrzebuje również zajmować amtropogenetyka, ba­
dającego dziedziczenie się cech systematycznych, czy paleoantro- 
pologa, w yodrębniającego i  charakteryzującego wygasłe formy 
ludzkie  P rzykładów  podobnych można by oczywiście p rzy °  o  
znacznie w ięce j, i  te jednak pow inny wystarczyć do postawienia 
pod znakiem zapytania słuszności d e fin ic ji Czekanawskiego.

Po odrzuceniu cudzych poglądów wy,pajda w  końcu Ył w ie  
dzieć w łasny, zwłaszcza je ś li się n ie  chce zasłużyć na zarzut ja ­
łowego h iperkry tycyzm u. Pogląd ten można w yrazie  w zw ięzłe j
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, trudu w yw nioskow ać z poprzednich rozważań
i dającej się bez trud  ^  pojąta systematyka czło-
d e fin ic ji: antropologia } ^  ^  chodzi tu  0 naukę stw ieidza-
w ieka. D efin ic ja  powyższa hldzkośoi pew nych natura lnych ugrupo- 
iącą istn ienie w  obręb i . dążącą do w ydz ie len ia “ tych
wań (jednostek t a k ^ o m ia ^ y ^ J '  decydującyicll o ich wewnętrz- 
ugrupowań, ustalenia odrębności, usiłu jącą uszeregować je
u e j spoistości i  wzajemn J ich  um iejscow ienie w  czasie
w edług pokrew ieństwa, stosunek człow ieka do świata
i  przestrzeni oraz genealog ofcreślenia „szeroko po-
zwierzęcego. A b y  zrozu pamiętać, że ogół nauk b io log icz-
je ta " (systematyka), is to t żywych, można dzie lić  bądź
nydh, t j .  trak tu jących  o nai cz}0w iek) na botaniczne,
w edług przedm iotu (roś my, , ze względu na zakres badań,
zoologiczne i  antropolog iczn > . zbi,orowe): m orfo logię, anali-
w yróżn ia jąc (również ja  o ^ipg ię , us iłu jącą  w n iknąć w  istotę
żującą strukturę  organizmu - łożem są owe s truk tu ry , oraz sy- 
fumfccji życiowych, k tó ry  ¿kara tte rystycznym  zespoleniem struk- 
slematykę, interesującą aię fo m ią. Tak pojm owana systema-
tu ry  i  fu n kc ji w  o s d b n i k u , ^ ^  tj.  opisem wszystkich  znanych 
tyka  obejm uje poza t  s weJcłłu g  rzeczywistego lub domnie- 
orgaindzmów uszeregowany .em atyka w  ciaśniejszym a popular- 
maińego pokrew ieństwa nauk bio log icznych, dlla k tó rych  jed-
ndejszym u jęciu), te sposr elementy struktu ra lne  (kom órki,
nostkam i podstawowym i jecz w łaśnie fo rm y (gatunki, rodzaje
tkank i, narządy) czy funk ^  ’ ja©t w ięc np. zoogeografia, ba-
etc.). Typow ą nauką s^ ” eime form  a n ie  narządów czy fun­
dująca rozmieszczenie Prz botaByoai fitosocjo log ia , ekologia, pa- 
k c ji  zw ierzęcych, dalej podkreślono, że antropologia jest
leontologia i'tp. Jeśli w  . . syStem atyką człowieka, uczyniono to 
tak  w łaśnie szeroko p u j . rQZp 0wszechnienie poglądu utożsamiają- 
przez wzgląd na wjieSkteLk lv m opisem form, is to t żywych, uszere- 
cego systematykę ze z w y y mT1iej lub  w ięce j naturalnego planu, 
gowanych w edług p e w n e g o ^  znafc r ównąini'a m iędzy systematyką 
Często k ładzie  się P° Pr , ty lko  schematycznym zestawieniem
a systemem, będącym WS, „dań w  dianym okresie czasu, 
n iektó rych  rezu lta tów  jed , icznych  za dzia ł b io lo g ii równorzę- 

Uznanie nauk an P . batani C2;nyn i może budzić sprzeciwy
dny naukom  zoologicz y (an!tropologia jest ty lk o  jednym  z dzia­
l i  osób m niem ającyc , dQ k y no . a y  h ippo łog ii. Pospolite to
łó w  zoologii, analogi UT>arcj,e m im o iż  niie b ra k  zoologów i  bo- 
mniemanie u trzym u je  się up<u
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tarników podkreśla jących w yraźnie zupełną rówmorzędność w szy­
s tk ich  trzech przedm iotowo różnych gałęzi b io lo g ii (por. w ypo ­
w iedzi M. Siedleckiego na str. 34 IX  tomu Poradnika dla samo­
uków  i  B. H ryn iew ieck iego  na str. 1 i  37 tomu V I). Otóż jeś li się 
weźmie poid uwagę w ie lk i rozw ój i  samodzielność nauk antropo lo­
gicznych, odrębność ich zagadnień i  swoistość metod, wreszcie 
fak t, że' za ob iek t badań m ają samego twórcę w szelk ie j nauki — 
człow ieka, ła tw o  p rzy jść do przekonania, iż uważanie tych nauk 
za dzia ł zoolog ii jest tak  samo m nie j w ięcej uzasadnione jak , p rzy­
puśćmy, w łączenie pa leonto log ii do pe trogra fii, ze względu na 
zmiinieralizowanie szczątków is to t żyw ych i  ich ro lę  sfcałotwórczą, 
lub  zaliczenie całe j b io lo g ii do geografii, ponieważ organizm y tw o ­
rzą biosferę, jeden z zasadniczych elementów s truk tu ry  k u li ziem ­
skie j. Zwyczaj umieszczania form  ludzkich jako  odrębnej rodziny 
(Hom inidae) w  rzędzie naczelnych (Primates) mie jest jeszcze 
argumentem ostatecznym przeciw  odrębności nauk antropologicz­
nych, gdyż je ś li za tak im  lub podobnym stanowiskiem  systema­
tycznym  człow ieka zdają się zdecydowanie przemawiać cechy fi- 
z jo - i  morfologiczne, to rów nie  siln ie  kw estionu ją  je, nie mniej, 
chyba ważne, w łaściw ości psychiczne, na k tó rych  znaczenie k la ­
sy fikacy jne  zwracał uwagę już Arystote les. Że zaś systematyka 
n ie  zawsze może się opierać w yłącznie na jedne j grupie cech, 
w idać jasno na przykładzie  bakte rii. Ktoś szczególnie w ątp iący 
w  przynależność człow ieka do świata zwierzęcego m ógłby zauw a­
żyć,' że podobieństwo hom in idów  do naczelnych n ie  jest przecież 
w iększe od zachodzącego m iędzy pew nym i grupam i w M o w ców  
(Mastigophora), k tó re  m imo to byw ają  zaliczane do dwu różnych 
k ró les tw  świata organicznego, stanowiąc tym  samym przedm iot 
'badań dwu powszechnie za odrębne uznanych gałęzi nauk b io lo ­
g icznych •— zoologii i bo tan ik i (Zoo- i Phytomastigina). M óg łby 
dale j ów sceptyk» zapatrzony w  psychiczną odrębność człowieka, 
uznać podobieństwo jego do prym atów  za powierzchowne, nie 
świadczące byna jm nie j o pokrew ieństw ie, zupełnie tak samo jak  
podobieństwa zachodzące m iędzy różnym i zoo- i  fitom astiginam i, 
k tó rym  to grupom b y łby  n iew ątp liw ie  skłonny przyznać różność 
zasadniczą, immanientną, jako  organizmom, k tó rych  hipotetyczne 
prapostacie zapoczątkowały, na kszta łt pozornie ¡identycznych 
a istotnie, różnych nasion, rozw ój tak rozbieżnych i w ie lokszta ł­
tnych  kręgów form  ja k  zwierzęta i  roś liny. O czyw iście antropolog, 
jako  system atyk, inie jest na ogół szczególnie dysponowany do 
tego rodzaju spekulacyj, lecz dążąc nieustannie do zdobycia ma-



459

iksy nudnej ilośc i fak tów  w yjaśn ia jących, uznaje z regu ły  prym a- 
to logiczne koneksje  człow ieka za prawdopodobną hipotezę robo- . 
czą łub wygodne prow izorium , zajm ując zarazem pełne rezerwy 
stanow isko wobec wszelkiego rodzaju h ipersyntez antropogenicz­
nych, rob iących często wrażenie rekons trukcy  j  m onum entalnych 
m alow ideł na podstaw ie n iew ie lu  m ałych i rozproszonych plam 
barwnych. Jest to tym  zrozumialsze, że koncepcje w ie lu, g łównie 
n iem ieckich, „stammbaumowców' (z rzecznikiem  europejskie j, a przede 
wszystkim , oczywiście, n iem ieckiej prakolebfci ludzkości Hanusem 
W einertem  na czele), śmiałością swą przewyższają znacznie tezy na­
szego wyim aginowanego sceptyka, nadając ich  pracom charakter dzieł 
z pogranicza lite ra tu ry  naukowej i  p iękne j, zwłaszcza ze względu na 
w idoczną dysproporcję  m iędzy stanowczością a udokum entowaniem  
twierdzeń.

Słusznie pow iedzia ł kiedyś S. Poniatowski, że podobnie ja k  
spis rzeczy w ięce j m ów i o treści ks iążk i n iż na jd łuższy ty tu ł, 
tak  podanie podzia łu nauk i lep ie j odzw ierciedla pogląd na nią 
n iż jaka ko lw iek  defin ic ja . Toteż charakteryzując antropologię n ie  
można pominąć je j systemu.

Przedstawia się on w  sposób następujący: można w yróżn ić  
pięć w ie lk ich  gałęzi antropologii:

I. A n t r o p o l o g i a  o g ó ln a 1, stanowiąca n ie jako  część
Wstępną, trak tu je  o samej nauce, je j narzędziach pracy i podsta­
w ow ych jednostkach. W  skład je j wohodzą następujące dzia ły :

1. Teoria antropologii, interesująca się je j zakresem, syste­
mem, celami etc.;

2. H istorią  antropo logii
3. M etodyka antropo logii; >
4. Taksonomika, badająca ogólne w łaściw ości antropologicz­

nych jednostek taksonomicznych.
U. A n t r o p o g r a f i a  (typologia, antropologia statyczna) daje 

wszechstronny opis poszczególnych jednostek systematycznych
w »kresie najpełniejszego rozw oju  (dojrzałości systematycznej), 
ustalając tym  samym ich kanony typologiczne. Działam i je j są:

k Antropologia  morfologiczna, analizująca właściwości budo­
wy decydujące o odrębności wyróżnianych jednostek syste­
matycznych. Obejmuje ona:
a) Somatologię, traktu jącą  o cechach dostępnych bez po­

mocy metod anatom icznych (sekcji);
b) M erologię, u jm ującą w łaściwości uchwytne dopiero '  po 

rozczłonkowaniu ciała,-

ZAKRES I SYSTEM ANTROPOLOG II



460 IRENEUSZ M IC H A LS K I

(dwu ostatnich term inów  użyto w  ślad za M artinem ), 
c) M ikrom ero log ię , badającą różnice zachodzące; w  budow ie 

m ikroskopow ej j
2. Antropologia  funkcjona lna, u jm ująca różnice zachodzące 

m iędzy jednostkam i system atycznym i w  czynnościach ży­
ciowych. W  obrębie je j można w yróżnić:
a) A n tropo log ię  fiz jo logiczną, rozpatru jącą różnice zacho­

dzące w  norm alnych czynnościach organizmu;
b) A n tropo log ię  patologiczną, zajm ującą się ustalaniem 

zw iązków  zachodzących mięidlzy form am i ludzk im i a scho­
rzeniam i (tj. funkc jam i fiz jo log icznym i odchylanym i od 
norm y przez egzogenny czynnik destrukcyjny);

c) A n tropo log ię  psychiczną, us iłu jącą  wykazać i  u jąć róż­
n ice psychiczne (ale nie neurofizjologiczne), istn ie jące 
m iędzy jednostkam i systematycznymi.

III . A n t r o p o l o g i a  d y n a m i c z n a  re jestru jąca zm iany, 
ja k im  ulega jednostka taksonomiczna w  toku  rozw oju  osobniczego. 
Rozpada się na:

1. Antropogenetyką, zajm ującą się zagadnieniem przekazywa­
nia cech systematycznych i  ich  zespołów przez osobnik i ro ­
dzicie lskie —  potomnym. Określa ona strukturę  genetyczną 
w yodrębnianych jednostek taksonom icznych i segreguje je  
w edług pokrew ieństwa, tworząc tym  samym system matu­
ra lny  człow ieka. Jest to najhardzie j podstawdwa dyscyplina 
antropologiczna;

2. Taksonomią dynamiczną, rozpatru jącą zm iany jak im  ulegają 
jednostk i systematyczne w  czasie pro- i  regresy wnego roz­
w o ju  pozapłodowego;
(obydwa 'dzia ły badają człow ieka żywego, g łównie metoda­
m i isomatoilogii);

3. Antropo log ią  ontogenetyczną, k tó ra  śledzi kszta łtowanie się 
cech systematycznych w  życiu p łodow ym , ustala jąc czy, 
kiedy, ja k ie  i w  ja k im  stopniu zaznaczają się już w  tym  
okresie rozw o ju  osobniczego. D yscyplina ta pracuje  meto­
dami em brio log ii.

IV . A  nl t  r  oip a l o  g i  a g r u p y ,  zajm ująca się analizą typo lo ­
giczną ugrupowań ludzkich  i „badająca człow ieka jako  bio logiczne pod­
łoże z jaw isk społecznych". W  skłaid je j wchodzą:

1. A ntropo log ia  etniczna, ustalająca antropologiczną s trukturę  
populacyj i  grup etnicznych oraz rozmieszczenie form  ludz­
k ich  na k u li z iem skiej (w przestrzeni);
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2. A n tro p o lo g ia  s p o łe czn a , badająca taksonomiczne zróżnicowa­
nie rozm aitych ugrupowań socja lnych i  jego przyczyny. Jest 
to  ja k  gdyby stratygrafia  populacji.
W  przeciw ieństw ie  do dwu poprzednich działów, za jm ujących 
się człow iekiem  żyw ym

3 A n tro p o lo g ia  h is to ry c z n a  analizuje populacje już nie is tn ie ­
jące oraz w ym arłe generacje popu lacyj współczesnydh. do­
stępne jedyn ie  w  postaci m ateria łu  kostnego ale złożone 
z form  po dziś dzień żyjących (subfossylne). U m ie jscaw iając 
ludzkie  jednostk i taksonomiczne w  czasie, u ła tw ia  lub umoż­
liw ia  w yjaśn ien ie  rezultatów  dociekań an tropo log ii etnicznej 

i  społecznej.
W szystkie  trzy  ostatnio wym ienione gałęzie an tropo log ii (II. I I I  

i  IV ) obracają się w  kręgu form  człow ieka współczesnego ( f i.  sa­
piens L.j, tworząc systematykę w e w n ą trz g a łk o w ą . Poza ten krąg  
w ysuw a sie dopiero gałąź

V. A n t r o p o l o g i a  f i l o g e n e t y c z n a ,  zajm ująca się po­
zostałym i w ygas łym i już hom inidami, zagadnieniem pochodzenia 
człow ieka zw iązkam i ze światem zwierzęcym. Działam i je j są:

1. P a le o a n tro p o lo g ia ,  badająca wygasłe (fossylne) fo rm y ludz­
kie, niedostępne w  żadnym w ypadku w  postaci m ateria łu  ży ­
wego. Jest częścią- paleontologu i  pracuje je j metodami;

2. Antropozoologia, rozpatrująca różnice zachodzące m iędzy 
cz łow iekow atym i (Hominidae) a najpodobm ejszym i do n ich

form am i ^ tQwie zdobyczy obydwu po-
' p r z l d S ^ t o a łó w  rozwiązać zagadnienie pochodzenia czło­

w ieka  jego starożytności, m iejsca powstania i  rozw o ju  rodo­
w ego.'¿ sta tecznym  je j celem jest naturalne drzewo geneal o - 
giczne ludzkości. W  p rz e c iw ie ń s tw « ^ ^ d w p o p rz e d m c h  po­
siada dotychczas charakter nauki l  Y

W yda[e sie iż powyższy system daje konkretne pojęcie  o za­
s s i e  antrono loaii i  pozwala na w łaściwe i  wystarczająco do­
kładne wyodrębnienie je j spośród licznydh dzia łów  b io lo g ii czło­
wieka. Wyznacza on zarazem tym  ostatnim  ro lę  nauk pom ocni­
czych antropologii, a w ięc taką samą, jaką  spełnia szereg nauk 
humanistycznych, z etnografią i  p rehistorią  na czele, w  stosunku 
do pewnych je j gałęzi-
ZAKŁAD ANTROPOLOGII U. Ł., ŁÓDŹ
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F A K T Y  I P O G L Ą D Y
P O LITY K A  i  N A U K A

W  ARTYKULE program ow ym  N auka wobec społeczeństwa, zamieszczonym 
w  num erze pierwszym naszego czasopisma, pos taw ił redaktor Życia Nauki 
teze że „uczeni pow inn i brać ż y w y  udzia ł w  kszta łtow an iu  się p rądów  k u ltu ­
ra lnych , wailcząc o p rym a t naukowego poglądu na św ią t". W  całości artytku u 
dano w y ra z  poglądow i, zwanemu „hum anizm em  naukow ym , wedle k tó rego  
nauka jest h is to rycznym  w y tw o re m  k u ltu ry  i s łuży ja k  na jpcłm ejszem u roz 
w o jo w i osobowości człow ieka z jednej s trony , ja k  najlepsze] 
św iata z d rug ie j. Gdyż życie zb iorow e należy organizować, naukowo tak, 
aby zapew nia ło pe łn ię  życia każdej jednostce lu dzk ie j, jednostkę zas należy 
w ychow ać tak, aby um ia ła  organizować życie zbiorow e na jlepszym i m eto­
dami, ja k im i rozporządzamy, a w ięc metodami naukow ym i . W  num erach 
następnych, Życie Nauki stalle g łos iło  i  ro zw ija ło  powyższą postawę. P ow o łu je ­
m y  S ę  w  szczególności na g łosy  z k ra jó w  anglosaskich g to e  ^ t a w a  ta 
zdobywa sobie co raz w iększe powodzenie . uznanie. »  » J  
pragn ien iem  w y w o ła n ie  poważnej dyskus ji na tem at poruszanych przez Zycie 
Nauki zagadnień w  naszym ¿wiecie naukow ym  i
puszczaliśm y jednak, że p ierw szym  głosem, k tó ry  stanow ić będzie. ja k  dotąd, 
na jpe łn ie jsze  uznanie tego rodzaju postaw y w  Polsce, będzre g łos męża stanu, 
co w ięce j, głos Prezydenta K ra jo w e j Rady N arodow e j.

W ie lk a  mowa Prezydenta Bolesława B ie ru ta , wyg łoszona na dorocznym  
pub licznym  posiedzeniu Polsk ie j A kadem ii U m ie ję tności w  K rako w ie  w  dn 
19 c z e r w i  br., poświęcona b y ła  zagadnieniu w za jem nych zwrązkow ja k ie  łą - 
Z 7  L w in n y  L u m n r e  pom yślaną p d lity k ę  z rozum nie pom yślaną nauką.
Ł  ta, k tó re j odpow iedn ik i zna jdu jem y w  w ypow iedziach uczonych angre -
s k ? I  i  am erykańskich, a także w  rudhu francuskiego odrodzonego racjonah- 
zmu zwalcza przede w szystk im  .dwa stanowiska, zarowno zw o lenn ików  zw. 
n a u i i ^ y S ,  ja k  i „czyste j p o lity k i" ,  w d lne j od podstaw i  przesłanek nauko­

w ych. -Oto je j g łów ne ustępy:
N auka po lska z samej na tu ry  rzeczy staje wobec w ia ta c h  zadań, aby 

now a rzeczyw istość n ie  ty lk o  zbadać i  ob jaśnić na podstaw ie nowoczesnych, 
postępow ych zdobyczy te o r ii i w iedzy, lecz w łączyć się do J  ^ c z c g o  nur u 
•?ja k  na jow ocn ie j zrealizować je j nieocenione w artośc i. Rola nauka w  okresie  
prze łom ow ych przeobrażeń w  życ iu  narodu w yrasta  tys iąckro tn ie  w  po tow  
nan iu  z okresam i norm alnego biegu dziejów . O czyw iśc ie  ma to im e jy ^ o  
o dte ludz ie  nauki» po tra fią  —  że się tak  w yrażę „chw y ta c  / za_
zachodzące w  przebiegu m n ie j lub bardzie j burz liw ego n u rtu  życ ia  dczeniiein 
nadto spóźnia ją  się. N a jle p ie j zaś, gdy k ie ru ją c  się ^ ąbo^ J ^ ^ 0k 0nyw u- 
teoretycznym , po tra fią  w łaśc iw ie  przew idyw ać a określać ^ r u n e k ^  Y 
jącydh się przeobrażeń i  zająć stanow isko przodujące w  w  P -
rozw oju  i  przem ian społecznych.



FAKTY I  POGLĄDY 463

rrvia na uk i i taka b y ła  zawsze ro la
Taką pow inna być w  g runcie  rzeczy

iwipilikicih tw órców  teo rii, w ie lk ic h  uczony * ■ , ,
w iefik icn „ „ « s a d  że praktyczne w ytyczne  dzia łań spo-

Istn ie je  pew ien dość u ta rty  przesąd, P w>. . że tzw . iiCzyeta nauka"
łecznych s tanow ią  w yłączną (domeñe ,.p ^  Y ^ przesąd teln jes t jednakow o 
w inna  stać ja k  n a jb a rd z ie j z . ^ z w ie rc ie d la  św iatopogląd pseudo-po lity- 
szkodlliwy zarowno wówczas, gd y  • lDseudo-uczonych. W  św ie tle  tego 
ków , ja k  i w tedy, g d y  w yraża  jako  swoistą ka tegorią  ludzi, za-
przesądu p racow n ików  na»  i 1 oderWanych od rozgw am  powszedniego’
m kn ią tych  w  ciszy sw ych  gahmeto , 7 , ^  tyim ow ocn ie j-
życia, pogrążonych ca łkow ic ie  w hała^ iw y o ii wallk i  wstrząsów, zachodzą­
c y c h ,  im  ba rdz ie j są n ie  pozbawionej p rzykro śc i życ iow ej
cych w  codzienne], często m n . w  J g są śmieszne j  mioże naw e t para- 
praktyce. A czko lw ie k  przesądy teg ^  izoj ac jii b ie rne j postaw y oderwa-
doksaJjne, tym  n iem n ie j niebezpi .g w  S tro n iu  j< * t z jaw isk iem  rea lnym
n ia  od życia społecznego, pozos _ u jm u ją c y c h  się z zawodu pracą nau- 
i  byn a jm n ie j n ie  rzadkim  wsrod ludzi, zajm  f

kową. . , r „ vanow a n i stron ią  od w a rtk ie g o  n u rtu  w  we-
A le  ty lk o  ludz ie  zuutzem i  z ie ^ r , oin icih świę tą  ciszą kon tem plac ji. C zynny 

zbranym  po toku  w  obawie, ze zmąci da j e m,u ona w y ją tk o w ą  okazją
badacz nauk,owy po lu je  na ta^ ą ' zainkn iec ia  się w  sobie w  ce lu  tym
dla  obserw acji i  dośw iadczeń u  k6nieC2nęi Wie ty lk o  ja k o  p rze j-
ołębszej Oconteim.plac ji są y - rzeóeń i  »doświadczeń nagrom adzonydh
fc io w e  okresy p o d m w  natężonej, n ie raz może
w  ołuigim ProaeB“_s wstrząsów ne rw ow ych  p racy  Odnosi s ię  to w  rów ne j 
gw ałtow ne] i  pc łn  ^  t 1 io . dQ h;umanisty, socjo loga czy naw e t

r X £ . .  « - r  «  * * “  P '«“ V C » T  T . I  « , „ »  n ie.
do poi y v sam otności w  us tron iu  i  kon tem plac ji, w  tw órczych  przezy- 
zbąone są okresy wrażeń, zdobytych  w ś ró d  burz życ iow ych , u jm u je
ciach poety k^edy d te s ze są takie  okresy w  życ iu  pisa-
w  formą a r ty s ty «  -• dzieło. A le  w yobraźm y ,sobie pisarza czy  poetą,
rza, tworzącego B yw a ją  w praw dzie i tacy, ale ic h  twórczość
sta le  zam kniętego w  u® ro • «deformowana", że m oże być rozpatryw ana 
jest zbyt jednostronna i. na ty le  ™ - lu
raczej jalko fenom en psyohotog Y ak najściślejszego i nieustannego,

Twórczość udan eg o  na edw r V '  terenem i  ob iektem  badań. Łącz-
jo k  na jbardz ie j p rzy iym  c z y n n e j  ^  ^eodEO w nym  sprawdź ianem_ i w arun-

■ ność m iędzy te o rią  i pra ikty d J w ie lu  p racow n ików  naukow ych,,
k iem  procesu twórczego. O c z y w i s ę J  badań ¡ apostrZeżeń, nagromadzo- 
k tó rzy  w yko rzys tu ją  i być n ie  m niej pożyteczna, ale jest ona
nych przez iim ydh. Praca zreszitą odirabianiem kon iecznym  dla
przeważnie o d r a b i a n i e m w  późniejszej praktyce, 
pogłębienia wnroskowM e a r  y  V ^  ^  n ikzym  in n ym , ja k  w łaśnie
P raktyka  zas pośrednio lu °  J \  pew ną dziedziną procesu w ytwórczego, 
pew nym  odcinkiem  życia ł « ,  P* J  uczony bez ,ędu na dzie.  
Można więc bez przesady stw ierdzić, ze r
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dzinę swej specjalności zawodowej musi być również humanistą: musi żywo 
interesować się izjawiskami życia społecznego, k tó re  w  te j czy  faną j m ierze 
bądź stanow ią bezpośredni przedm iot jego badań naukow ych, bądź też pośred­
nio  s tanow ią p ra k tyczn y  teren jego naukow ej p racy  i twórczości. N ie  da się 
n iczym  __chyba 'ty lko  zacofaniem  —  uzasadnić b ierność tych  czy innych p ra­
cow n ików  na uk i wobec bieżących, codziennych z jaw isk, przem ian i potrzeb 
życ ia  'społecznego, i narodowego.

To sarnio oczywiście,, odw racając rozum owanie, na leży powiedzieć o sto­
sunku p o lity k ó w  'do nauki. Polityka, która odzwierciedla tylko ślepą grę i wal­
kę namiętności ludzkich, nie jest polityką w ogóle, lub co najmniej i nie jest 
polityką rozumną. Zamiast skłaniać ludzi do postępków  i dzia łań przem yśla­
nych, ce low ych , skierow anych k u  wzm ocnieniu ogólnych osiągnięć tw órczych 
społeczeństwa — ' bo to  jes t przecież zasadniczym celem rozum nej p o lity k i 
społecznej —  taka  pseudopolityka , oparta ma ślepej grze s ił społecznych, na 
od w ró t —  dzia ła  rozkładowo na społeczne procesy w ytw órcze, zmniejsza ich 
w yn ik , a ponadto przyczyn ia  na rodow i o lb rzym ich  szkód- m ora lnych, budząc 
w  jednostkach postawę negac ji lub oporu wobec spraw i  obow iązków  społecz­
nych. Taka pseudopolityka granicy z chorobą społeczną lub przestępstwem. 
O czyw iście  pow ierzchowna i  b łędna je s t również i  taka p o lityka , w  k tó re j 
«praw y personalne, am bicje je d n o s te k . czy grup dom inują nad zagadnieniam i 
program ow ym i, ja k  to , n ieste ty, dość często byw a w  dz ia łan iach n iektó rych , 
przeważnie bezideowych grup po litycznych . Polityka właściwa i rommna musi 
być oparta na głębokiej, naukowej analizie istniejącej rzeczywistości, je j p ro ­
gram zmiain ozy w y tyczn ych  społecznego k ie run ku  rozw ojow ego m usi w y ­
nikać z przesłanek his torycznych, socjo logicznych, ekonom icznych, Ule celem 
programu ®ie może b yć  w ąsk i, ciasny in te res jedne j z tych  grup, lecz ogó lny 
in teres społeczny zabezpieczający postęp i  rozw ój zasobów i  w y n ik ó w  w y ­
tw órczych  narodu jako  całości. O czyw iśc ie  rea lizacja  tego program u p o lity k i,  
opa rte j na ifumidamendiie potrzeb i  in te resów  ogólnonarodowych, a n ie  grupo­
w ych , może m ieć m ie jsce i  skuteczny w y n ik  ty lk o  w  w arunkach us tro ju  de­
m okratycznego, to  je s t lustrojiu wo lnego od te rro ru  i przym usu ze s trony  
w a rs tw  .up rzyw ile jow anych".

'Głęboko hum anistyczne tw ierdzenia Prezydenta B ieruta stanow ią poważne 
novum w  naszej pub licystyce po lityczn e j, y  teo rii * p ra k tyce  po lsk ie j p o lity k i.  
Barazo śm iałe jest stw ierdzenie, że działalność, nazwana przez Prezydenta 
Bieruta „pseudopo llityką". „g ran iczy  z chorobą społeczną lub  przestępstwem • 
Równocześnie trudno odm ówić rac ji, gdy m ów i o wadach i  manowcach, „n a u k i 
czyste j", odda lonej od życia.

W  dalszej części swojego przem ówienia przedstaw ił Prezydent B ieru 
w  dużym  skróc ie  na jważnie jsze osiągnięcia K ra jow e j Rady N arodow e j i  * ***  * 
Jedności N arodow e j w  m in ionym  okresie. W  części końcow ej, streszcz j',c  
sw o je  w yw ody , stw ierdza:

„Rola nauki polskiej w tym naszym układzie stosunków może i powinna 
być bez porównania większa niż kiedykolwiek. Akadem ia Um ieję tności może* 
przekształcić się w  jedno z na jw ażnie jszych ogn iw  postępowej m yś li nauko-
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w e j, r-egul-ującej nasz aparat -w ytw órczy, w y tycza jące j zd row y k ie run ek  roz­
w o jo w y  naszej odbudow ie ogólnonarodowej. Przed uczonym i p o lsk im i już 
dziś stoli ido rozw iązania m nóstw o problem ów  praktycznych.

Prezydent -Bierut w y lic z y ł p rzyk ładow o szereg zagadnień, z zakresu hy- 
droele-ktroene-rgetyki, szeregu dz ia łów  -produkcji przem ysłow ej, po lsk ie j gospo­
d a rk i m orsk ie j, racjonalnego w yzyskan ia  Ziem Odzyskanych. Stąd ,,paląca po­
trzeba szybkiego ożyw ien ia A kadem ii Nauk Tecbniezmyóh, pow o łan ia  szeregu 
kom is y-j naukowych, s tworzenia now ych  labo ra to riów , uruchom ienia w yd aw ­
n ic tw  -naukowych, rozszerzenia p racy nad wy-dhowainiem now ych  kad r p ra­
cow n ików  na uk i". S łuchaczów przem ówienia spośród p racow n ików  mauik spo­
łecznych m óg ł urazić b ra k  p rzyk ładów  z zakresu ich  specja lności, k tó ry c h  zna­
czenie je s t —  zd»je edę —  rów n ie  n iew ą tp liw e  jak. nauk teichnicznyęh. Pre­
zydent -Bierut zastrzegł -się jednak, że. ,.w ylicza fragm entarycznie -tylko Część 
zadań, k tó re  po tężn ie jący n u rt życia w  Odrodzonej O jczyźnie -stawia przed 
nauką po lską ". Końcową m yślą przem ówienia b y ło  s tw ierdzenie po trzeby „z je ­
dnoczenia n iew yczerpane j energ ii ludu polskiego z bogatym  doświadczeniem 
n a u k i p o ls k ie j" . &

N A U K A , PAŃSTW O  i P O LITY K A

W  ROKU 1945 w Londynie wyszło drugie w ydanie książki A . K. Salomona 
W hy smash atoms? A-uitor, m łody uczony (fizyk) am erykański, k tó ry  s,am bra ł 
udzia ł w  rozb ijan iu  atomów, przedstawia la ik o w i w , w ykładzie  popu larnym , 
ale na w ysok im  poziom ie, fak ty  i h ipo tezy -współczesnej f iz y k i atomowej. O p i­
suje obecnie; istn ie jące poglądy na -budowę atomu, m etody rozb ijan ia  i wreszcie 
doznawsłwa, np. w  m edycynie. N a jba rdz ie j jednak  in teresuje -nais ostatn i roz- 
przypuiszczalline zastosowania badań atom owych w  iminy-ch dziedzinach przyro - 
dział pt. Physics —  after the W ar, gdzie autor snu je  ogólne rozważania n-ad 
na.uką. je j r-olą i celem w  życiu  społecznym. O to w  sikrócie najważniejsze 
m yś li autora:

Rozwój te c h n ik i badań fizyka lnych  -doprowadził do głębszego zrozum ienia 
m aterii. Zastosowania w y n ik ó w  -tych Ifoaid-ań w  różnydh -dziedzinach życia, 
a w  szczególności zasługi -fizyki w  os iągnięc iu  zw ycięstw a przez -Aliantów 
w  -ostatniej w o jn ie , podn ios ły  z-na-czenie n-a-uki w  życ iu  współczesnym. O ka­
zało się poza tym , że zdobyw anie w iedzy jest procesem -zespołowym, jest 
w-spólnym w ys iłk ie m  różnydh badaczy. Teorię budu je  się na te o rii, fa k t  op iera 
się na fakcie. W ie lk ie  odkryc ia  -nie przychodzą nagle, -ale wręcz przeciwnie, 
ja k  to  w idać w  przypadku f iz y k i jąd row e j, są w yn ik ie m  żm udnej -pra-cy ze­
społu łu d z i i  -pochodzą z różnydh źródeł. Badanie, i uzgadnianie fa k tó w  w y- 
maga skom p likow anych  aparatów. Jeśli jeszcze w  19 w ie k u  m óg ł te j m ia ry  
badacz co Cavendish pracować naukowo u siebie w  domu, to p rzy  dz is ie j­
szych w ym aganiach w jedzy jc-st to  zupełnie niem ożliwe. W spółczesna fizyka  
jądrow a, je ś li m a s ię  rozw ijać, wym aga współp-racy i-icznych naukowców . 
Jest rzeczą jas-ną, że nauka rozpoczyna s-wój now y o-kres. Od nauki, op ie ra ją -

Życie Nauki — 30
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cej się na in dyw idu a ln ych  (badaniach, przeszliśm y do na uk i zespołowej j od 
Ca.vendisha, pracującego samotnie, przechodzim y do dużych grup, p racu ją­
cych w spó ln ie  nad poszczególnym zagadnieniem łub zespołem zagadnień.
I to do tyczy n ie  ty lk o  f iz y k i jąd row e j. aJe odnosi się do w sze lk ich  innych 
dziedzin nauk i. N ie znaczy to, aby nauka współczesna n ie  doceniała w artości 
badań indyw idua lnych , k tó re  zapewne n ig d y  ca łk iem  n ie  stracą swego zna­
czenia, ale p rzy  dz is ie jszych zagadnieniach, w ym aga jących rozległego do­
świadczenia i  w yn ika ją cych  z różnych źródeł, praca samotnego badacza jest 
bardzo problem atyczna. A b y  badania zespołowe b y ły  m ożliwe, potrzebne są do 
tego o lbrzym ie  fundusze. N ie  na leży oczekiwać dobrych w yn ików , je ś li ba­
dania te będą opierać się na ho jnośc i k ilk u  bogatych obyw ate li. To*eż k o ­
nieczna jes t pomoc zarówno rządu ja k  i  przem ysłu. Rząd angie lski w  okresie 
osta tn ie j w o jn y  pokazał, ze rozum ie 'to, co zresztą już  by ło  jasne w  czasach 
poko ju  że m ianow ic ie  jes t rzeczą konieczną czerpanie korzyśc i z badan nau­
kow ych  i  zaprzęganie uczonych do wspólnego w ys iłku . Państwo nauczyło się 
rob ić  dobry użytek ze swych naukow ców  i  s tw orzy ło  .grupy pracujące w  poro­
zum ieniu z rządem. Rząd musbdzialać w  trzech kie runkach. M usi przede w szyst­
k im  popierać nauczanie i  badanie na un iw ersytetach, rozszerzyć badania 
w  przem yśle i  pośw ięcić w ięce j uw a g i zastosowaniem nauk i. W  tym  celto w i­
n ien przede w szystk im  dbać o zabezpieczenie sobie na rybku  naukowego 
przez stworzenie odpow iedn io korzys tnych  w a runków  (dla m łodych s il nau­
kow ych. W  obecnym  bow iem  stanie praca i  w a ru n k i m a te ria ln e ' naukowca 
nie  są byna jm n ie j zby t pociągające d la  młodego badacza. Poza tym  nauki 
p rzyrodn icze w  szko ln ic tw ie  średnim  mfuszą być  le p ie j uwzględnione, niż 
dotychczas. O dpow iednio przeprowadzona popu laryzacja  w iedzy wśród n a j­
szerszych w a rs tw  społeczeństwa p rzyczyn i się do .zrozumienia potrzeb i  u w y ­
p u k li znaczenie ’ nauk i w  życ iu  współczesnym. Innym  czynn ik iem , s tw arza ją­
cym  odpow iednie w a ru n k i do badań naukow ych, jest m ożliwość przeprow a­
dzania w ie lk ic h  przedsięwzięć naukowych, k tó re  finansow ałoby państwo, ja k  
rów nież zatrudnianie w y b itn y c h  naukow ców  w  przem yśle i  przedsiębiorstwach 
państwowych. W spółpraca na u k i i  państwa podczas w o jn y  muisi być u trzy ­
mania w  dalszym  ciągu, ty lk o  w  czasie p o ko ju  w iększość badań m usi być po­
święcona życ iu  a n ie  śmierci. W spółzaw odnictw o z in nym i k ra ja m i wym aga 
posiadania dobrych  s ił w  każdej dz iedzin ie  współczesnego życ ia  i  d la tego na­
leży s ię  o n ie  starać a dbać. Do tego celu na leży tw orzyć odpow iednie ośrodki 
badawcze, coś w  rodzaju fa b ry k  badawczych, gdzie pow in ien  być naw ią ­
zany k o n ta k t pom iędzy u n iw e rsy tecką ’ nauką czystą a płanowąniam  i  p ro ­
du kc ją  przem ysłu. Personel w in ie n  być w ym ien iany  pom iędzy poszczególnym i 
ośrodkam i badawczym i na przeciąg pó ł roku  llub w ięcej, aby stw orzyć ludzi, 
o rien tu jących  s i#  w  każdej potrzebnej im  dziedzinie. Przy tego rodzaju orga­
n iza c ji rząd będzie pozostawał w  ścisłym  kon takc ie  z przem ysłem  i  un iw e r­
sytetam i. P rzy w spółp racy tych partnerów  naród m oże'w spółzawodniczyć na 
szerokim  froncie, z in nym i k ra jam i, osiągając pe iny  zysk z p lanow ej eksploa­
ta c ji  nauk i.

Zm ienić się musi rów nież i postawa naukowca. Od b ie rn e j postawy
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w  sprawach gospodarczó-poflitycznych. m‘UBi uczony przejść do postawy czyn- 
, muBi w yw a lczyć  sobie należne m u stanow isko w  życ iu  współczesnym. 

Reasumując autor pisze: „U czony musi przemawiać publiczn ie  i w ypow iadać 
s e w  prasie. Jego głos m usi być rea lnym  czynn ik iem  w  w ybo jach . M in ą ł juz 
czas k ie d y  naukow iec ibył ty lk o  jednostką pracującą w  labo ra torium  dla 
osićiónięcia sw oich w łasnych celów. Teraz m usi być  obywate lem  w  szenszym 
sensie. M us i .poświęcać część swego czasu sprawom  po lityk i., (bacząc, aby jego 
osi noniecia n ie  b y ły  n iweczone -przez nierozum ne w yzyskan ie  jego odkryć. 
Można to osiągnąć, jeże li uczony będzie św iadom y społecznych następstw 
s we i dzi a łalności i będzie gotów ponieść tru d  nad p rzyp ilnow aniem  tego, zęby 
w parlamencie b y ł s łuchany jego głos, k tó ry  b y  zm usił iudzi do zdama sobie 
sprawy, że w łaściw a w yzyskanie zdolności naukow ych stanowi o bogactw ie 
narodu1' (str. 139). *

N A R O D O W Y  INSTYTU T POSTĘPU
W  ROKU 1927 o g ło s ił prof. Gzesław Znam ierowski na łamach Przeglądu 
Współczesnego w n ik liw e  stud ium  psy dh.o-siocjollogiczme O konserw atyzm ie  
i konserwatystach, oparte na subte lne j analizie. Konserwatyzm  w  u jęc iu  tego 
uczonego, to zespół dyspozyc ji psychicznych, w śród  k tó rych  w y ró żn ia ją  się 
p rzyw iązan ie  do rzeczy znanych, noszących na sobie p iętno dawności, a zatem 
m iły c h  n ie  jednem u sercu, i  d ru g i m o tyw  ściśle z tym  zw iązany, bojazn rzeczy 
nowych, złączona z niechęcią do tego, co obce, a p rzyn a jm n ie j „n ie  swoije 
A  p rzyw iązan ie  to i bojaźń przestrzegają przed ewentualnością, że dotychcza­
sow y -stan rzeczy ulec może pogorszeniu, przed ca łym  często n ie  dając-pn się 
przew idzieć łańcuchem  przyczyn, 'i -skutków, k tó re  dane przem iany m usia łyby 
w yw ołać. Do tego dochodzi, s ilne  poczucie własnego „ ja " ,  pewność siebie, po­
dyktow ana często niew iedzą, i poczucie zasadniozej, w rodzonej wyższości u da­
nego cz łow ieka, w szystko zaś przenika „od ległość psychiczna" wobec now ych 
cz,asów i  now ych  ludz i, wobec now ych  ce lów  i  n o w ych  metod.

A u to r powyższego stud ium  stanął obecnie na  czele niedawno zorgan i­
zowanego Narodowego Ins ty tu tu  Postępu z siedzibą w  Poznaniu (Mickiewicza 
31). Prospekt N IP  (-spodziewalibyśmy się co prawda, że skró t ten oznaczać 
będżie raczej N a uko w y In s ty tu t Postępu) brzm i ja k  manifest. W zyw a o prze^ 
zwyciężenia u  nas szczególnie „opo rów  pisydhicznyeh, w y n ik a ją c y 0 z aaco 
f-ania cyw iliza cy jne go ", wskazując na potrzebę „no w e j dro-gi ZYC' ^  ™g i WY 
znaczonej przez postęp" i  szukania „na jlepszych form  us tro jow yc . „  a esz a 
chw ila , czytam y, w k tó re j pokolenie nasze, choć zdziesiątkowane i  zniszczone 
w ojną, musi się zdobyć za wszelką cenę i  bez wzglę u na o la J ' na naJwyż­
szy w ys iłe k  tw órczy. M usi w yrów nać dysproporc je  i  zan iedbana rozw ojow e 

’  , . . , , , . w ,,- !  już w kró tce  stanąć pospołu z in n ym i
w y n ik łe  z w in y  m in ionych  pokoleń , M usi j f  l-udżkości". Uderza nas

>narodami na ™ w nym  J a r« e  ^ .^ ^ ę d z y n a ro d o w e g o  i w spółodpow iedzia lno-

ści za losy świata, bo poczucie to me jest u  na® zbyt częste. Słowo „dysp ro ­
po rc je ", a po części i s ty l P r o s p e k t u  przywodzą na. m yśl de legata rządu do

30*
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spraw odbudow y wybrzeża, inż. Eugeniusza K w ia tkow sk iego . Isto tn ie , zna jdu­
jem y igo w  rzędzie trzech w iceprezesów Insty tu tu .

„C złonkiem  N IP  —  g łos i prospekt —  może być każdy pe łno le tn i obyw ate l 
Rzeczypospolite j nieposzlakowanej przeszłości, k tó ry  dzia ła lnością swą na po lu 
fachowym , ku ltu ra ln ym  czy społecznym  w ykazu je  dążenie do rea lizac ji po­
stępu społecznego. Członków  (dz ie ii się na pięć ka te go rii: cz łonków  zw ycza j­
nych, nadzw yczajnych, w sp iera jących, honorow ych i  korespondentów ".

W yda je  'się, że do zadań In s ty tu tu  m ogłoby należeć szerzenie w  życ iu  
m etod naukowych, to ru jących  zawsze drogi postępowi, oraz in tensyw na popu­
laryzacja , a le  n ie  ty lk o  w  sferach przem ysłow ych, ja k  to  czyn i In s ty tu t O rga ­
n iza c ji i  K ie row n ic tw a , naukow ej o rgan izac ji pracy, k tó re j wskazania są 
szczególnie u  nas. na w sze lk ich  odcinkach życ ia  wciąż aktualne i żywe. Pof 
wstan ie Ins ty tu tu  na leży pow itać z uznaniem. Sprawozdanie z dotychczaso­
w ych  jego prac zamieszczamy w  dz ia le  N auka w kra ju .

I
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N A U K A  w  k r a j u
Towarzystwa naukowe i instytucje badawcze

INSTYTUT ZA C H O D N I 

PODSTAWY PRACY I JEJ DOTYCHCZASOWE WYNIKI

P O W S TA W A N IE  in s ty tu tó w  naukow ych pośw ięcających sw oje w y s iłk i ba- 
r w  . w m niei lufo bardzie j ściśle określonym  zadaniem,
dawczo pew nym  specj J nov a,jania  u ja w n ia ją cych  się na j is t o ta i ejszych po- 
* s t  no rm aln ie  wyrazem  ^ „ 's p o łe c z e ń s t w a ,  jest wyrazem  chęci oparcia  
trzeb życ ia  zbiorowego zagadnień ¡na m ocnych podstawach teore ty-
tego życ ia  i  s to jącyc  p i „rzeświadczemia o konieczności zastosowania
cznego ¡poznania i  w yra  w  praktyce. Również i  In s ty tu t Zachodni
osiągniętych na tym  po u ^ życia społeczeństwa świadomego sw o ich po- 
w yró s ł w  Polsce organie . -  w a lka  z. p rzec iw n ik iem  nieprzefoiecającym 
trzeb i  zadań. O statn ia wo' J^pitw ie pod każdym  względem wyposażonym , 
w  środkach, ,a doskonale ni m ateria lnych, technicznych, ja k  i naukowo-pro- 
tafc w  dziedzinie śroidkaw ^  ^  p e łn i poprzednio już n ie jasno w yczuwane 
pagandowych, ¿unaoczni MWe  ̂ o rgan izacyjne naszych badań naukow ych 
b rak i i  n iedociągn ięcia  rZl te badania odegrać p o w in n y  i  muszą p rzy  speł- 
or.az uśw iadom iła  rolę, ja  zadań w  przyszłości. Toteż n ie  dz iw i nas,

. n lan iu  przez na» naszyć ^aidhodniego ostatecznie w yk rys ta lizo w a ła  się
że m yśl założenia mis ^  „ i-^ c -h  i że in s ty tu t ten  w yrasta  z tra d y c ji kon~ 
w  ¡ogniu zmagań okupacyjny
sp iracy jne j. Zachodni —  określa, bo tak  być poiwinno, zasa-

Już nazwa —  I lis  ^ ¡ ntereśowań om aw iane j tu  p lacó w k i naukow ej. N ie- 
dniczą treść i  zakres w  tak ich  w ypadkach bywa, treść zakreśloną tą
nanjej jednak, ja k  zw y ^  Zachodniego po jm ow ać można w  węższym
nazwą, tę „zadhodniiosc w  węższym rozum ien iu  m ie śc iłyb y  się prze-
i szerszym tego słowa _ . 0 uchw ytne przez szeroki ogół społeczeństwa, a dziś 
de w szystkim  zadania 1 realizowane, ja k  w a lka  o nasze granice zaćhod-

1 in tensyw n ie  Prz®i. m Wf].Jz z lew ym  brzegiem  O dry, budowa now e j rze,czy­
nie  na Odrze i - IlSiez;eimiach odzyskanych, badanie problem u niem ieckiego 
w istośc i po lsk ie j na itd. Z da jem y sobie wszakże sprawę z tego, że
we w szystk ich  jego ^  p 0Wy ż e j zagadnienia w yra s ta ją  z pew nej głębszej 
w szystkie  wspommia ^  ^  w yn ik ie m  i wyrazem  g łębokich przem ian ideowo- 
i  szerszej pods taw y^ ' rzecjjXOÎ  nasze państwo, w  w y n ik u  k tó rych  państwo 
O rientacyjnych, J ^ ^  ^  p o lityczn e j na jdaw n ie jsze j, p ie rw o tne j, decydu jące j
to, w racając o ^  ^ sta]a zarazem nową bazę, okreś la jącą w  dziedzinie gospo- 
o 'je g o  pows a n ^  , ku ltu ra ln e j jego ideowo-m oralną rac ję  bytu. I tu  docho- 
dtoczej, Y ^  okreś lić  można jako szersze znaczenie po jęcie  „zaćhodnio- 
dzim y do eg gjp0S(j h rozumiana umieszcza pracę naukowo-badawczą Ins ty- 
sci , k tó ra  w  samy m  środku zagadnień dotyczących dziś, je że li tak
tu tu  Zac o  _ zasadniczych podstaw naszej w łaśc iw e j id e o lo g ii państWo- 
wej^11 o p a rte j na podstawach badawczo-naukowych.
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W  ten sposób na ba rk i In s ty tu tu  Zachodniego spadają obok zadań aktu­
alnych, w yn ika jących  z potrzeb c h w ili,  zadania dające się z r e ^ iz o w a ^ y lk o  
w  roz leg łym  p lan ie  badawczym  ob liczonym  ma daleką metą Toteż In s ty tu t 
staje wobec konieczności i  obow iązku przeprowadzenia g łębokich stud iów
0 charakterze w  dużej m ierze rew iz jon is tycznym , k tó re  zasięgiem swym  objąć 
muszą problem atykę po lityczną , gospodarczą i  k u ltu ra ln ą  od czasów p reh i 
sitorycznych już  n ie  'ty lko  naszego nowego państwa, a le  i  je że li nie ca łe j, to 
w ie lk ie j -części Europy, i  tym  samym usta lić  oia-sz do te j Europy stosunek
1 -naszą w  miej rolę.

W yn ika ją ca  z tego odmienność zasięgu te ry to ria lnego  zainteresowań oraz 
ogó lnych perspektyw  i płaszczyzn, w  j-akic-h prace swoje pr-owadzi, określa 
s-tosunek In s ty tu tu  Zachodniego -do in nych  in s ty tu tó w  naukow ych pokrewne 
go m u typu a Więc do tak ich  in s ty tu tó w  reg iona lnych  ja k  In s ty tu t Sląsla 
c-zy Bałtycki', tak  że n ie  ty lk o  rozgraniczenie ogó lnych  terenów  p ra cy  me na ­
stręcza tu w iększych trudności, lecz -nawet is tn ie ją  m ożliwości stałego io zw i 
tan ia -się wszechstronnej w spółpracy. .

In s ty tu t Zachodni jes t in s ty tu tem  badawczo-naukowym , a w ięc respektu­
jącym  w  -całej pe łn i obow iązu jące -ogólnie w  -swi-eci-e k u ltu ra ln y m  zasady 
e ty k i badania naukowego, to  znaczy, że pragn ie służyć w yłączn ie  prawdzie 
naukow ej. Równocześnie' jednak pragnie praw dę tę, zdobytą na poi r  -awie 
śc is łych  badań naukow ych, od razu oddać na uży te k  walczącem u o sw ó j iy  
narodow y .społeczeństwu przez- spopularyzowanie je j zarówn-o wsrod swoich, 
ja k  w śród obcych, -a da le j, koncen tru jąc  .systematycznie na pew nym  odc inku  
zagadnień zainteresowania naukowe, pragnie wreszcie stworzyć ciąg osc id  
dań, kon ieczną -dlla ic h  grun-tow-ości. ,

Siedzibą Ins ty tu tu  Zachodniego jest s to lica  Ziem  Zachodnich —  oznan. 
Najściś le jsze zatem zw iązk i naukowe łączą go przede w szystk im  z n iw ersy  
tetem  -Poznańskim, -którego fcażdio-raziowy re k to r jest s ta łym  członkiem  K ura  
to r iu m  Insty tu tu . Ścisły zw iązek z Poznaniem w yraża -się rów nież w w ie lk im  
zainteresowaniu, ja k ie  In s ty tu t w yka zu je  d la  zagadnień poilitycz-ayc , u -u  
ra lnych  i  gospodarczych Z iem i W ielk-opolsko-Lubuskie j, i  to  zarowno dzi­
sie jszych ja k  h is torycznych. In s ty tu t rozbudow uje .również swą współpracę 
naukow ą z in n y m i ośrodkam i Eolski, w  szczególności pa l in i i  Poznan ̂   ̂ orun 
i Poznań—-Kraków, ja k  rów nież p ro je k tu je  rozbudowę .sieci oddziarow, za 
is tn ie jącym  już oddziałem warszawskim , k tó ry  u trzym u je  s ta ły  kon tak t przede 
w szystk im  z cen tra lnym i w ładzam i państw ow ym i,

W  dn iu bow iem  27 lu tego 1945 r. za tw ie rd z ił Premier powstanie Ins ty tu tu  
Zachodniego, k tó ry  od te j chw ili, po d ją ł lega lną -działalność współpracu jąc o 
razu -stale z B iurem  Ziem Zachodnich, -a późnie j rów nież i  z M in is terstw em  
Ziem  Odzyskanych, a  t-akże bardzie j doraźnie z- in n y m i m in isterstw am i, w  o- 
znaniu zaś z yrładz-ami w o jew ódzk im i. Rok w ięc  up łyn ą ł od c h w ili rozpoczęcia 
przez In s ty tu t Zachodni w  pe łn i swobodnej pra-cy. W yobrażen ie o je j w y n i­
kach naukow ych i  o rgan izacyjnych , osiągnię tych w  niezmierni-e trudnych  wa- 

. ru rka ch , -daje nam spraw.ozidan-ie z ro-czn-ej działa lności, przedstaw ione walne 
m u zgromadzeniu członków  w  -dniu 16. I II .  1946 -r. przez dy re k to ra  In s ty tu tu  
prof. dra Zygm unta W ojc iechow skiego, k tó re  og łos ił ostatnio w  nrze 3 (194.))
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_ , . Ta-hnfłn ieao Sprawozdanie to, zatytu łowane Bilans I roku pracy Ins-
Przeglądu 7 achodn i  : wejriZeć w  mechanizm o rgan izacy jny Imsty-
ty tu tu  zachodniego  P dotychczasowym  osiągnięciom  jego pracy,
tu  tu, j>ak rów nież przypatrzeć się ^

. . T :nnra,cowuie ca łokszta łt in te resu jących  g,o czy pow ie-
Zasadniczo In s ty tu t p  . . .  w SZeregu s e k c y j, k tó ry c h  działa lność 

rzonych mu do b a d a n ia  ^ ^ J w i T S i  chce b li/e j scharaktery- 
trzeba tu z k o le i chociaż p laców ki naukowej.
zow.ac dotychczasowe w y  P , 7anVm i z prob lem atyką preh istoryczną Euro- 

W ażnym i zagadnie,mamii , m0 YsWOi,ście  je  naśw ie tla jąc, nauka niem iec-
py środkow ej, k tó rych , j»k  ' celów propagandowych jako argumen-
ka używ ała a raczej naduzyw „ re,historyczna Ins ty tu tu . Sekcja ta  pod
tów  po litycznych , zaj m “ ,jeRS1f  tkiegr> jesienią 1945 r, dzięki zas iłkow i M in i-  
k ie row n ic tw em  dra Z  A  *  ‘ e„ rowadziła  P « ce  w ykopa liskow e nad Jeziorem 
sterstwa K u ltu ry  i bztuKi p - p obecnie zaś opracowuje i  p rzygo tow u je  do 
Łoniewsfcim w  pow. leszczyns t Deiiię  k u ltu ry  s taropo lsk ie j '(dzia ł prehdsitory- 
d ruku  sziereg prac, jak ] 'n^  ^ wskiego K u ltu rą  prapolską. 
czny) oraz pro f. dra J- Kost ez p ro f. dra B. Stelm achowską po-

Sekcja etnograficzna Kiero p w yko nam e następujących zadań:
s taw iła  sobie za cel a“ 7 \  now0odzyskanych pod względem  etno- 
l i  dokładne zbadanie tere b lem ów eftmograficzmyah dotyczących ziem 
graficznym , 2) opracowanie p _ ^  „o fek ie ij ¡z fa łszyw ych sugestii i  ten-
Oidzyska-nych, 3) oczyszczeni© o ku ltu rze  S łow ian zachodnich, 4) u tw ie r- 
dency jnych w n iosków  niem iec 1 łelczeńgtwa przekonania o ważności rodzi- 
dzenie w  szerokich warstwach i *  ^  fCzuwatnie nad rozw ojem  zagadnień 
m ej k u ltu ry  reprezentowanej prz połączone ze współpracą z  in n y m i
etnogra ficznych zadhodmch zie ^o rd y n o w a n ie . W  każdej z, tych dzie-
ośrodbami prac e-tnograficznycu , pochw alić pew nym i osiągnięciam i, i  to
dżin sekcja etnograficzna z0.inaufcoWyim (gromadzenie m ate ria łu  e.tno-
zarówno o charakterze »aha ■ . tycznynl (nawiązanie kon tak tu  z w ła-
g ra ficm ego, wycieczka na* °  ^  teren ie oraz dostarczenie im  naukow o opra- 
dzaoni i  w łaśc iw ym i czynn ika  ludowej)., ja k  teo re tycznym :. napisane

. cowamych w zorów  rodzim ej ^ dra Bożenę Stelm achowską studium
zostało i  oddane do d ruku  P'_ £ iemj p y rzy Ck ie j:  nadto oddano do druku 
Z dz iedziny zdobnictwa J  duchowej d społecznej ludu śląskiego; 
pracę u jm u jącą  całokszta łt k  y ioh to lto rz e  ludow ej oraz Q re lik tach  
w  p rzygo tow an iu  są prace ’°  .
s łow ińsk ich  na  Z iem i Lubuskie j. op,ilS,aini  geograficznym i ziem odzyska-

Sekcja geograficzna PraL^  Lalbuski©j jest już  na ukończeniu. Prof. dir. 
nych, p rzy  czym opis tak i ¿i _ . 0pracowiuj,e encyklopedycznie Geografię
M a ria  Kiełczewśka, k ie r u ją c a _  b  'charakterze synte tycznym  pit. O podstawy  
Nadodrza  oraz przygo tow u je  p 1 _ ¿rean  A. G rodkiem  i  p ro f. drem  A. Ziemhof-
geograficzne Polski i ™SPC>ffaPe m onograficzną poświęconą Odrze. P ub likac ja  ta 
ferem redagu j^ obszer^  p Zachodniego, w ykazu jących  konieczność przyna le- 
niezaleame od prac 1 < Y zapozna społeczeństwo nasze z O urą jaico
żenią d,o P o lsk i lewego ' . ¿ api p0 w ydan iu  m apy Polski Zachodniej,
trasą kom unikacyjną. W za
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sekcja przygotow ała  do d ruku  maipy Prus W schodnich (mapa kom um kacy jno- 
adm in is tracy jna stanowiąca pendant do Słow nika  Chojnackiego) i  Ziem i Lu ­
buskie j. Również w  p rzygo tow an iu  zna jdu je  się mapa Pomorza Zachodniego.

W  zakresie publifcaicyj onom astycznydh In s ty tu t Zachodni og łos ił nastę­
pujące prace: przedruk pierwszej części 'A tlasu nazw G eograficznych S łow iań­
szczyzny Zachodniej -ks. S tanisława Kozieirowsfciego, s łow niczk i nazw m ie jsco­
w ych  dla Pomorza Zachodniego i  Środkowego Nadodrza, zaw iera jące nazwy 
m ie jscow ości o p ie rw o tnym  brzm ieniu po lsk im , s łow iańskim , oraz S łow n ik  
nazw m ie jscow ości w  b. Prusach W schodnich <i na obszarze b. W olnego  M iasta 
Gdańska według stanu z 1941 r., opracowany przez. W ładys ław a Chojnackiego. 
Obecnie (w drodze podzia łu  pracy m iędzy poisizczagóllhe in s ty tu c je  nau­
kowe) se kc ji onom astycznej Ins ty tu tu , kitórejj p rzew odniczy pro f. dr. 
M . Rudn icki, przypad ło w  udzia le zadanie usta lenia polskiego brzm ie­
n ia  w szystk ich  nazw  m ie jscow ych  Pomorza Zachodniego oraz Z iem i 
Lubusk ie j; sekcja  obecnie w a ln ie  już posunęła naprzód prace nad ostatecz­
nym  ustaleniem  onom astyki tych  ziem. W ypracow aw szy pewne zasady ba­
dawcze, sekcja u s ta liła  w  porozum ien iu z odpow iedn im i w ładzam i i częścio­
w o na i>dh żądanie nazw y m ie jscow e na ty c h  terenach d la  potrzeb władz; w o ­
jew ódzkich , M inisterstw ,a K om u n ikac ji —  D y re k c ji Żeglug i na Odrze., Pań­
stw ow ego Ins ty tu tu  Hydrologiczno-M eteoro log icznego, ja k  rów nież nazwy dla 
rezerw atów  p rzyrody  na obszarze Pomorza i  Z iem i Lubuskie j. N azw y ustalone 
przez sekcję podlegają ostatecznemu zatw ierdzeniu na w spólnych posiedzeniach 
z G łów ną K om is ją  Ustalen ia Nazw  Miejscoswych, dzia ła jącą przy M in is te r­
s tw ie  A d m in is tra c ji Publicznej. Obecnie kończą s ię  p rzygo tow an ia  do druku 
s ło w n ika  .polsko -,n i em iecki eg o i  n iem iecko-polskiego wszystkich, nazw Z iem i 
Lubuskie j. Podobne w yd aw n ic tw o  p rzygo tow u je  isię także dla Pomorza. Rów­
nież p rzew idu je  się w ydan ie  dalszyohv części A tlasu  Nazw G eograficznych Sło­
w iańszczyzny Zachodniej ks. Koeierow,sfciego. Poza ty m  sekcja omioma,styczna 
prow adzi serw is in fo rm a cy jn y  i udzie la na żądanie naukow ych w y jaśn ień  
zainteresowanym  czynn ikom  urzędowym  i  p ryw atnym .

Szczególnie żywą działa lność rozw inę ła sekcja dokum entacyjna zbrodn i n ie ­
m ieckich. N a jlepszym  wyrazem  je j p ra cy  są wydane dwa pierwsze tom y serii w y ­
daw nictw a Documenta occupationls Teutonicae, z k tó ry c h  p ierw szy opracowany 
przez dra K. M. Pospieszalskiego, k ie ro w n ika  sekcji, zaw iera rew elacyjne p rz y ­
znanie się N iem ców  w  m em oriale przygotow anym  przez jeden z ich in s ty tu tó w  
naukow ych do świadomego zbrodniczego w yzysk iw an ia  rob o tn ika  po lskiego na 
Śląsku oraz do wpędzenia go w  skra jną  nędzę, d rug i zaś, rów n ie  rew e lacy jny  
a za ty tu łow any Z brodn ia ‘ n iem iecka w  W arszaw ie, da je  obraz n iem ieckich 
przestępstw w  s to lic y  na podstaw ie p ro to kó łów  zebranych i opracowanych 
przez H. T raw ińską i  E. Serwańskiego. Sekcja dokum entacyjna w spó łp racu je  
ściśle z G łówną K om is ją  Badania Zbrodni N iem ieck ich  w  Polsce, w  elkład 
k tó re j weszli z ram ienia In s ty tu tu  jego d y re k to r i d r  K. M . Pospieszalski..Re­
kon s tru kc ja  po tw orn ych  m ordów  fizycznych dokonanych przez N iem ców  nie 
w ycze rpu je  ,ba,dań nad okupacją, zbrodn ią bow iem  b y ły  -również przepisy usta 
wowe wydaw ane i stosowane przez N iem ców , to też i  ty m i zagadnie- 
n iań ii zaięła się sekcja dokum entacyjna zabezpieczając w sze lk i ważny



TO W AR ZYSTW A N AUKO W E I INSTYTUCJE BADAW CZE 473

m ate ria ł źród łow y, a w y n ik i sw ych badań nad n im  ogłaszając w  osobnej se rii 
publiikacyj pt. Badania nad okupacją n iem iecką w  Polsce. Po książce Pospie­
szalskiego pt> Polska pod niemieckim prawem w 1939—1945 (Ziemie Zachod­
nie) ukażą się w  te j serii prace dira A . K la fkow sk iego —  Okupacja nie­
miecka w Polsce z punktu widzenia międzynarodowego> dra J. Deresdewicza
— Dzieje gospodarcze ziem do Rzeszy „przyłączonych" i prof. dra Rutkowskiego
—  Dzieje gospodarcze „G enera lne j G uberni". W  ten sposób prace sekcji doku 
m en tacy jne j łączą się częściowo z pracam i sekcji prawniczej.

Prace te j ositaniej sekcji, k tó re j przewodńiczy prof. dr St. Ru­
sznica, rozpadają się na dw ie  zasadnicze grupy, W  grupie p ierwsze j 
dysku tu je  się bieżące zagadnienia praw a publicznego celem  uzyska­
nia m ate ria łów  do p ro je k tó w  ustawodawczych, w  drug ie j zaś prowadzi 
samodzielnie prace badawcze za in ic jow ane przez, poszczególnych członków , 
k tó rzy  w y n ik i swych badań re feru ją  na zebraniach p lenarnych  dla  przepro­
wadzenia d ysku s ji nad zasadniczym i tezami. W  te n  sposób w  dziedzin ie p ie r­
wszej opracowano dekret z 6 m aja 1945 o  w yłączen iu  w rogiego elem entu ze 
społeczeństwa, polskiego, a tym  samym przepracowano dokładnie zagadnie­
nie re h a b ilita c ji VoJksdeutschów. In s ty tu t Zachodni, przedłożył M in is te rs tw u  
Spraw ied liw ości w  form ie m em oria łu p ro je k t n o w e liza c ji wspom nianego de­
kre tu  W  tej samej dziedzinie om ów iono szczegółowo pozycję  praw ną ziem 
odzyskanych z punktu  w idzenia p ra *«  m iędzynarodowego, rozszerzając zakres 
te j p ra cy  po powstaniu M in is te rs tw a Zi.em O dzyskanych na ca łokszta łt zagad­
nień praw nych dotyczących tych  terenów, obecnie zas zajęto się rów nież ich 
zagadnieniam i adm in is tracy jnym i. W  dziedzinie d rug ie j, zasadniczych opra­
cowań badawczych, przedyskutowano wspom nianą juz pow yże j pracę Pospie­
szalskiego, k tó ra  ukazała się już w  druku, oraz gotow ą do d ruku  rów nież 
wspomnianą już pracę K la fkow skiego. W  przygo tow an iu  natom iast zna jdu ją  
sie m ace o ro f dra A . Peretiatkow icza —  Narodowo-socjaJistyczna doktryna 
prawnicza oraz dra T. N ow ick iego —  Polic ja w  Trzeciej Rzeszy. Sekcja p ra­
wnicza' nod ie ła  sie ostatn io w ydaw ania  z ram iem a M in is te rs tw a  Ziem  Odzy- 
skanychPpetriodyku pt. Administracja i  Samorząd na Ziemiach Odzyskanych.

'Z w o ln a  ro zw ija  się rów nież praca sekcja gospodarczej, organ izow anej 
przez u ro f dra J. Zdzitow ieckiego, k tó ra  chcąc sprowadzić p lanow anie gospo­
darcze na Ziem iach Zachodnich na realne to ry , p rzys tąp iła  do inwentaryzacja 
m ateria łu  faktycznego, k tó ry  pozw o li na określenie naszych diziesiejszych m o­
ż liw ości na tym  terenie. . . .

W spom nieć tu  jeszcze trzeba i  podnieść znaczenae pracy, ja ką  ro z w ija  
w  ramach In s ty tu tu  osta tn io  stworzona tam  sekcja , pośw ięcona obserw acji 
współczesnych przem ian zachodzących w  N iem czech i  rozw o ju  stosunku do 
N iem ców  na terenie innych państw. Sekcja ta ty m  samym opracow uje a k tu ­
a lny aspekt jednego z podstaw ow ych zagadnień in te resu jących  In s ty tu t Za­
chodni a pidrwszie rezu lta ty  te j p racy  ogłoszone zosta ły już druk iem  w  trzech 
na jnow szych num erach Przeglądu Zachodniego. W ym ien ić  tu  na leży zwłaszcza 
a rty k u ł k ie row n ika  Sekcji dra A. Kłapkowskiego pt. Nowe państwo niemieckie 
w stadium organizacji.

Równolegle z pracami sekcy j ro z w ija  się działa lność dz ia łu  wydawniczego
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Ins ty tu tu , ¡którym, k ie ro w a ł w  okresie sprawozdawczym  red. Przeglądu Zachod­
niego m gr K. Sosnowski. Oprócz prac wspom nianych powyżej a p rzygotow anych 
przez potsizczególne sekcje dz ia ł w ydaw n iczy  w y d a ł szereg dalszych opracowań 
podstawowych. N a  p ierw szym  m ie jscu p o b likacy j ks iążkow ych  zna jdu je  się seria 
pt Prace Instytutu Zachodniego. Do te j c h w ili ukaza ły  się w  n ie j następujące 
w yd aw n ic tw a : M. Kiełczewsika :i A . G rodek —  Odra i  Nina, najlepsza granica  
Polski (2 w ydan ia ); T. Lehr-Sptaw iński —  O pochodzeniu i praojczrfźnie Sło­
w ian ; Z. W o jc iecho w sk i —  Polska  —  Niem cy. Dziesięć w ieków  zmagania; 
Z. Kaczm arczyk —  K olon izacja  n iem iecka  na wschód od O dry ; praca zb io ro ­
w a  —  O le w y  brzeg O d ry  i  J. M itkiowsfci —  Pomorze Zachodnie  w  stosunku 
do Polski. W  druku  zna jdu je  się dwutom owe opracowanie M . Friediberga pt. 
K u ltu ra  po lska a n iem iecka, w  p rzygo tow an iu  zaś, oprócz w spom nianych po­
w yże j, książki W . Konopczyńskiego —  F ryde ryk  I I  W ie lk i, R. Gródeckiego —  
Ziem ia Lubuska w  w iekach średnich  oraz K. Tym ien ieckiego i J. Pajewskie- 
go —  Rys dz ie jów  N iem iec. Poza tym  p rzygo tow u je  się do druku szereg tek ­
stów h is to rycznych  dotyczących ziem  odzyskanych, tak ich  ja k  Ż yw o t św. 
W ojciecha, Ż yw o t św. O ttona z Bamibergu i  Proces po lsko-krzyżacki z r t 1320. 
W  M ałej Biblioteczce Instytutu Zachodniego ukazała się praca J. W id la jew i- 
cza pt. N iem cy wobec S iaw ian połabskich, a w  B ib lioteczce Z iem i Lubuskie j 
w  opracowaniu dra K. K o lańczyka i  dra W . Rusińskiego Polacy na Z iem t Lu ­
busk ie j i na  Łu iycach  przed r. 1939. T ak w ięc praca, .jaką w yko n a ł dzia ł w y ­
daw n iczy Ins ty tu tu  Zachodniego, w yda jąc w  p ierw szych dziesięciu m iesiącach 
swej dz ia ła lnośc i 19 pozycy j o łącznym  nakładzie 93.600 egzemplarzy, co daje 
1.300.000 arkuszy d ru ku ,-je s t w yczynem  w ysuw a jącym  In s ty tu t ma jedno z czo­
ło w ych  miejisc w  rudhu w ydaw n iczym  nowej Polski. N a k ład  pulbllikacyj w a­
ha ł s ię  od 1.700 egzem plarzy -do 20.000, a przecię tn ie  w y n o s ił 5.000 egzem­
plarzy.

Specja lnie wspom nieć tu  trzeba o Przeglądzie Zachodnim, m iesięczniku 
za jm u jącym  osobne m iejsce w  dzia ła lności Ins ty tu tu . W  okresie od 1 lipca 
do grudn ia 1945 r. wydano 4 zeszyty (6 aum erpw) tego pisma. B y ł to  okres 
nacechowany raczej pewną doiraźnością potrzeb i. poszukiw an iem  w łaśc iw e j 
fo rm y redakcy jne j. Dziś form a ta u leg ła  dalszej k ry s ta liza c ji, toteż pierwsze 
cztery  num ery wydane w r. 1946 m ają charakter redakcy jn ie  bardzo w ykończo­
ny, ta k  żfe pism o coraz bardzie j w  m yśl swoich założeń odzw iercied la  ca ło­
kszta łt zainteresowań Ins ty tu tu , ta k  ja k  je  scharakteryzow aliśm y w e wstępie 
do ¡niniejszego ¡sprawozdania. Łączny nakład p ierw szych ośmiu num erów  
Przeglądu Zachodniego wynoisil 11.500 egzemplarzy, a przeciętne rozm ia ry  nu­
m eru około 6 arkuszy.

Uzupełnić trzeba jeszcze ogó lny szkic sprawozdawczy k ró tk ą  wzm ian­
ką  o Kunsie' Zachodnim  d la  nauczycie lstw a Ziem  Zachodnich,' k tó ry  In s ty tu t 
zorgan izow ał w  czasie od 25. X I. doi 3. X II. 1945 r. z w yb itnym  poparciem  
B iura Ziem  O dzyskanych M in is te rs tw a  O św iaty, w  oddanym  sobie do uży tko ­
wania zamku n iem ieck ie j rodz iny Hejdeifarandiów w  Osiecznej.

O to próba u jęc ia  w  ciasne ram y sprawozdawcze dzia ła lności te j pu lsu­
jące j dziś życiem  p la c ó w k i naukow ej, ja ką  jes t In s ty tu t Z achodn i Cechą zaś 
żyw otności jest ruch liw ość i  dynamizm. Toteż trzeba sobie zdawać sprawę,
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że w  najb liższe j przyszłości no-we pom ysły  organ izacyjne a zwłaszcza .aktualne 
potrzeby badawczo-naukowe, związane z prob lem atyką Ziem  Zachodnich, m o­
gą te szkicowo zakreślone ram y rozsadzić i  pchnąć In s ty tu t ku  now ym  te re ­
nom pracy, a na n ich  ku  now ym  osiągnięciom.

M ieczys ław  Suchocki
INSTYTUT ZACHODNI, POZNAŃ

N A R O D O W Y INSTYTU T POSTĘPU

Z A D A N IE M  Narodowego Ins ty tu tu  Postępu jest dawanie w sze lk ie j in ic ja ty w y  
do technicznego, gospodarczego, społecznego i ku ltu ra lnego  postępu oraz prze­
prowadzanie prac naukow ych w  tych dziedzinach. W  tym  celu Ins ty tu t 
tw o rzy  in s ty tu ty , kursy, prow adzi badania i doświadczenia, d ru ku je  w y ­
daw nictw a własne, ogłasza konkursy wszelkiego rodzaju, urządza w y k ła d y  
dyskusy jne i stosuje w sze lk ie  prawem  dozwolone środki, zm ierzające do re ­
a lizac ji zasadniczych celów narodowego pos ępu.

N arodow y Ins ty tu t Postępu n ie  zamierza wkraczać w  zakres prac innych  
to a y tu c ji,  pragnie ty lk o  współdzia łać w  ko o rd yn a c ji poszczególnych w y s iłk ó w  
i  budzić in ic ja ty w ę  tam, gdżieł tego potrzeby życ ia  w ym agają.

W  rea lizac ji sw ych zadań N arodow y In s ty tu t Postępu w spó łp racu je  z in ­
s ty tu c ja m i państw ow ym i, sam orządowymi i  społecznym i zarówno naukow ym i 

ja k  i  zawodowym i.
Dotychczasowe prace Ins ty tu tu  zm ierzają do rozbudzenia w  k ra ju  in io ja  

ty w y  d0 pom ysłów, w yna lazków  i  ulepszeń, a do tyczą one w szys tk ich  dziedzin 
życ ia  Zebrane prace są .stopniowo opracowywane, a zebrany i naukow o oprą- 
cowa-ny m ate ria ł będzie w  n ieda lek ie j przyszłości ogłoszony drukiem . Będzie 
to -cenny, sam odzielny 5 tw órczy n ie jednokro tn ie  w k ła d  naszej um ysłowości do 
budow y lepszego ju tra .

N arodow y In s ty tu t Postępu stara się drogą w ieczorów  d ysku sy jn ych  p o ­
przedzanych naukow ym i pre lekc jam i w y b itn y c h  naukow ców  i specja lis tów  roz­
budzić w  społeczeństw ie po lskim  zain teresow ania spraw am i gospodarczymi. 
W  ty m  też k ie run ku  p racu je  Sekcja do w a lk i z m arnotraw stw em  i  Sekcja eko ­
nomiczna.

7  dotychczasowych odczytów  dyskusy jnych  na leży w ym ien ić  odczyty 
f ,d ra Czesława Znam ierowskiego: „C o to jes t ocena m ora lna ", inż. Z ie liń ­

skiego- "  O dbudowa Poznania", wojew-o-dy poznańskiego d ra  W idy-W irs ik iego : 
O ©moicj onaliźm ie", dyr. Adam a A ugustynow icza : „P lanow an ie — Forma tech­

n ik i ży c ia " Stanisława A-rcta: „O dbudow a ks ią żk i", paraf, dra S tan isława Le- 
sz ck iego . „G eograficzne podstaw y Polski współczesnej", dra Adam a K ręg lew - 
skiego: „Rozważania n-a tem at p lanu gospodarczego Polski", dra M ich a ła  Szała- 
gana: ,,Upaństw ow ienie czy ini-c.jatywa p ryw atna ", p ro f. d ra  Józefa Rzóski: „G o ­
spodarka przedsiębiorstw  w  Polsce współczesnej (w arunk i —  po trzeby —  moż­
liw ośc i)", dyr. Zbigniewa Heidricha: „W a lk a  z m arnotraw stw em  w  życ iu  go-
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apodarczym ", -wicem inistra przem ysłu inż. Bolesława Rum ińskiego: ,,Roła in te ­
lig e n c ji w  odbudowie gospodarki p o lsk ie j".

Sekcja odbudow y fizyczne j i  m ora lne j cz łow ieka rozpoczyna c y k l odczy­
tó w  popu larno-naukow ych i  łącznie z 'S ekc ją  w ydaw n iczą szereg popu la rno­
naukow ych  w yd a w n ic tw  dotyczących dziedziny odbudow y człow ieka.

Chcąc szerzyć w  Poflsce k u ltu rę  języków  obcych N a rodow y In s ty tu t Po­
stępu p row adzi ku rsy  10 ję zyków  obcych na różnych poziomach łącznie z ko ­
respondencją handlow ą i  b iurem  tłumaczeń. Z mańki ję zyków  korzysta  ponad 
400 osób. N aukę ję zyków  obcych prow adzi się także w  w iększych zakładach 
przem ysłow ych, ja k  w F irm ie  H. C egie lski w  Poznaniu. Praca w  tym  k ie ru n ku  
rozw ija  się w  środow isku poznańskim bardzo pom yśln ie, a w  przyszłości uzu­
pe łn iana będzie w yk ładam i w  zw iązku z życiem  in nych  narodów  i  ich  k u ltu r.

Sekcja w ydaw nicza og łosiła  druk iem  pracę prof. dra Leszczyckiego Geogra­
ficzne .podstawy Polski współczesnej i prof. Eugeniusza Daw idow icza Nauka  
o  muzyęe. W  druku ks iążk i: pro f. dra F loriana B arańskiego Podstawowe  zasady 
ekonom iki, prof. dra B ronisława N ik lew isk iego: Uprawa oz im iny w  Polsce ze 
szczególnym uw zględnieniem  Ziem zachodnich, prof. d ra  Czesława Znam ierow ­
skiego: E lita  i  dem okracja, dra Czesława Latawca: Awans  życ io w y  i  a rtys ty ­
czny Jana Kasprow icza i W ładysław a Orkana. K ilk a  opracowań socjo log icz­
nych  dotyczących postępu znajdzie siię we w łaśc iw ym  k w a rta ln iku .

Prezydium  Narodowego In s ty tu tu  Postępu stanow ią: pro f. dr Czesław Zna­
m ierowski’ ; w icew ojew oda poznański m gr Jerzy G rosioki; d r  S tanisław  W aschko, 
dyr. Izby P rzem ysłowo-Handlowej w  Poznaniu: inż. Eugeniusz K w ia tkow sk i, 
delegat Rządu do Spraw W ybrzeża.

K ie row n ik iem  In s ty tu tu  jes t pro f. mgr Franciszek K ra jew sk i.
Franciszek Krajewski

NARODOWY INSTYTUT POSTĘPU, POZNAN.

Z W IĄ Z E K  Z A W O D O W Y  H ISTO R YKÓ W  SZTUKI i KULTURY 
(Sprawozdanie Sekretarza Generalnego z działa lności Zarządu. G łównego 
Zw iązku Zawodowego H is to rykó w  S ztuk i i  K u ltu ry  od 1 w rześnia 1945 do 
29 m aja 3946, złożone n,a N a d zw ycza jn y ip . W a ln ym  Zebraniu w  Je len ie j Górze

w  dn iu 30 m aja 1946)
ID E A  tworzenia zw iązków  zaw odowych p racow n ików  um ysłow ych, a zw ła ­
szcza pracownifcó-yr naukow ych, je s t ideą nową, n ie  liczącą nigdzie, ani 
iuy nas, ani za granicą, w ięce j n iż  40 la t.  N ie ch  to w ięc  będzie na. chwałę na- 
ezegc zw iązku, że pow sta ł ja ko  jeden z p ie rw szych  zw iązków  zaw odowych 
naukowców w  Polsce; 'a m ianow ic ie  w  czerwcu 1920, M yś l zespolenia w  zw a rty  
zw iązek po lsk ich  foadaczów na po lu  h is to r ii sz tuk i zrodziła  się w  K rakow ie , 
a je j,o d d a n y m  prom otorem  b y ł ś,p. p ro f. Jerzy .M y c ie ls k i, duszą zaś organ i­
zacji toył iprof. M a rian  M ore low sk i. Równocześnie rów nież ośrodek lw ow sk i 
p ro je k to w a ł u tw orzen ie  podobnego zw iązku pod przew odnictw em  śp. pro f. 
Jana B ołoz-A ntoniew icza. Św ietn ie  zrazu dz ia ła jący związek krakow sk i, po
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trzech la tach  is tn ien ia  przeszedł jednak w  stan spoczynku wraz z w yjazdem  
do M oskw y na prace rew indykacy jne  d p  M . M ore low skiego. 1 dopiero po 
10 la tach p rze rw y potrzeba zw iązku h is to ry k ó w  sz tuk i zaczęła znów na 
nowo i z duża mocą k ie łkow ać w. K rakow ie  i W arszaw ie. Postanowiono w ięc 
utw orzyć ogólnopolsk i zw iązek z siedzibą w  K rakow ie , z oddzia łam i w  W a r­
szaw e Lw ow ie  i  Poznaniu. W  dniach od 2 do 4 pazoziern ika 1934 urządzono 
w  (Krakowie organ izacy jny Z jazd H is to rykó w  Sztuki k tó ry  p o w o ła ł do życia 
stowarzyszenie pod nazwą: „Potoki Zw iązek H is to rykó w  Sztuki na zasadzie 
statutu, zatw ierdzonego prżez Urząd W o je w ód zk i K rakowslk! 22 marca 19j 5.

A  jak ież  b y ły  m o tyw y , k tó re  nakazyw a ły  związać się organ izacyjn ie , 
z ja k im iż  celam i w stępow ał P o lsk i Zw iązek H is to ry k ó w  S ztuk i na* nowe 
szlaki sw o je j działa lności? O to  cele na jis to tn ie jsze: a) obrona a anowiska 
społecznego i in teresów  zawodowych h is to ryka  sz tu k i oraz wspólna praca 
nad rozw ojem  po lsk ie j h is to r ii sz tuk i; to) u trzym yw an ie  ja k  na jściś le jsze j 
łączności pom iędzy ogółem zrzeszonych w  stowarzyszeniu h is to ry k ó w  sztuk i, 
uzgadnianie op in ii pom iędzy poszczególnym i środow iskam i, wzajem ne in fo r­
m owanie się o  w sze lk ich  podejm owanych pracach i osiąganych zdobyczach 
na po lu  h is to r ii sztuk i; c) troska o ja k  na jw yższy poziom  sprawowanego za- 

*,ifitnrv1ca -s'/tukii w poczuciu odpow iedzia lności społecznej oraz w  du- 
wodu h is to ry k a  sztuto, J  » b N arodu ü Państwa; d) w yrab ian ie  w  spo- 
chu bezin teresownej pracy ^dobra buidzerae ,w  nim  m iłośc i ; Z o -
łeczenstw ie w łaściw ego istosunn-u «u 
zum ienia po lsk ich  tradycy j ku ltu ra lno -a rtys tycznych .

Zam ierzenia te tedy m iały w yraźny ćharakter z jednej s trony  zaw odowy, 
a z d ru g ie j konsekw entnej p racy społecznej w  k ie ru n ku  szerzenia w artośc i 
naukow ych i artystycznych w  gtob * wszerz narodu polskiego.

Dnia 20 m arca 1945 nastąpiła w  K rakow ie  zasadnicza zmiana organ izacji
D n ia  m  H is to ryków  Sztuki. Uznano za siedzibę w ładz cen-

W a H i,,n , i- tym czasowy Zarząd
2łó w lv  z łożony z prezesów oddziałów w  W arszaw ie, K rakow ie  i Poznaniu, 
oraz z ' trzech dalszych członków. Na czele zarządu głównego staną ł prof. 
Kazim ierz ’ M icha łow sk i, k tó ry  z w rodzonym  sobie darem ko n s tru k tyw n ym  
i la te m  po d łoży ł mocne po dw a liny  pod nowe 'zrzeszenie. M in is te r K u ltu ry  
i S ztuk i w  poczuciu szczególnej ro li, ja ką  odegrać w in ie n  nasz Zw iązek w  do- 
b i^c ib e c n e i w  dz ie le  odbudowy, k ra ju  i k u ltu ry  narodow ej, p rzyzna ł za po­
średnictwem  Naczelnego D yre k to ra  M uzeów i  O chrony Z aby tków  miesięczne 
zas iłk i k tó re  u m o ż liw iły  Zw iązkow i rozpoczęcie p lanow e j a k c ji. U siłow an ia  
Zarzadu g łów nego w  pierwsze j fazie sw ej dzia ła lności poszły  w  k ie run ku : 
a? doraźnej pomocy członkom  w  postaci jednorazow ych zapomóg, b) s tw o­
rzenia funduszu pożyczkowego, c) uzyskania dom u m ieszkalnego w  W arsza- 
w ie  dla bezdom nych p racow ników  naukow ych, długo b y tu ją cych  w  p iw n i­
cach i  c iasnych poko jach  Muzeum Narodowego i B ib lio te k i U n iw e rsy te ck ie j, 
ot zdobvcia i  urządzenia domów w ypoczynkow ych , zwłaszcza w  o k o lic y  W a r­
szawy. Ta ostatn ia in ic ja ty w a  została uw ieńczona pom yślnym  skutkiem  
dzięlći uzyskn iu  na cele w ypoczynkow e pa łaców  w  W ila n o w ia i N iebo row ie , 
oddanych w adm in istrację  zarządow i O ddzia łu W arszawskiego.
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Zarząd g łów ny w spó łp racow ał z M in is te rs tw em  K u ltu ry  i  Sztuki w  p rzy-^ 
go tow aniu kongresu p racow n ików  sztuki w  K ra ko w ie  oraz w  opracowaniu 
w y tycznych  do s ta tu tu „Naczelnej Rady A rtys tyczne j.

Dnia 31 sie rpn ia 1945 od by ł się w  K rakow ie  Z jazd Delegatów Zw iązku 
H is i-o iykow  Sztoki, A rcheologów , E tnografów, Mu-ze-ologów i  Konserwatorów , 
k tó rego  g łów nym  zadaniem b y ł w yb ó r norm alnego zarządu głównego na la t 
trzy. Prezesem Zw iązku w ybrano ‘ St, Lorentza, w iceprezesami F. Koperę, 
K  M icha łow sk iego i  J. Kostrzewstoiego, sekretarzem  generalnym  W l. A n to ­
niew icza, a «-kartonikiem J. Zachwatow icza. Do K om is ji R ew izy jne j w ybrano 
Z. Bocheńskiego, J. Duitkie-wieza i Zdz. Kępińskiego. Z jazd D elegatów  z lec ił 
nadto nowopow sta łem u zarządow i g łów nem u opracowanie nowego sta tu tu  
Zw iązku, oraz uchw a lił, że .w w ypadkach nagłych, gdy zajdtzie potrzeba zwo­
łan ia  zjazdu, każde środow isko będzie mogło w ysy łać  po jednym  delegacie 
na każdych 15 -członków.

W  ten sposób rozpoczęła s ię  druga faza -działalności zarządu głównego, 
trw a jąca do -dnia dzisiejszego.

W ażny dział p racy zarządu —  to dom y w ypoczynkow e i zagadnienie wcza­
sów cz łonków  zw iązku. (Bezpośrednio k ie row n ic tw u  adm in is tracy jnem u za­
rządu g łównego poddegały w  okresie  sprawozdawczym  dwa domy: w  Łańcucie 

-'i w  Je len ie j Górze. W  Łańcucie a filiow ano do współudzia łu Zw iązek Kom po­
zyto rów  P olskich na zasadzie ponoszenia p o ło w y  kosztów  u trzym an ia  domu 
wypoczynkowego, zaw ierającego, olbok muzeum pałacowego, 10 kom p le tn ie  
urządzonych po ko jów  w raz z jada ln ią , solanem i  kuchnią.

D rugą -troską zarządu g łów nego jest- zamek fa u iin iu m  w  Je len ie j Górze, 
doprowadzony ze staniu -r-udny -do obecnego w yg lą d u  i. p ię kn ie  urządzony przez 
k ie row n iczkę  domu, p. Stelfamię IHulewiczową i  konserw atora migr-a W ito ld a  
Kie-szikowskiego, za co należy się dm praw dziw a wdzięczność i  podzięka. 
K oszty rem ontu -Pandinum w yn io s ły  dotąd przeszło 200.000 zł.

N iezm ie rn ie  ważna sprawa wczasów naszych, -członków zmusza nas do 
ogromnego w y s iłk u  fm-anis-owego. Pragniem y gorąco zapewnić każdemu człon­
ko w i i jego rodzin ie w  ciągu r-ok-u cztery -tygodnie- -taniego o ile  możności 
beztroskiego w ypoczynku  w  naszych 5 donnach,

Na dr-uigim planie, je s t doraźna pom oc pieniężna w  m omentach choroby, 
zgopu, -czy in n ych  w ażnych pótrzelb in dyw idu a ln ych  i  rodzinnych. Zw iązek 
nasz dopó ty nie m óg ł o-dgrywać na leżyte j ro li w  ru-ch-u zw iązków  zawodo­
w ych  Rzeczypospolitej, -dopóki n ie  wszedł jako  rów noupraw n iony członek 
do K o m is ji C entra lne j Z. Z. N ie  pow iod ło  s ię  przeprowadzenie te-go postu­
la tu  poprzedniemu zarządo-wi głównemu. W yb ra liśm y  tedy inną drogę, sna- 
dnie j prowadzącą do celiu tak  ważnego. M ianow ic ie  w  porozum ien iu  ze 

' zw iązkam i a rtys tycznym i postanow iono dn ia 20 marca 1946 u tw orzyć w  W a r­
szawie Centra lną Komis,ję A rtys tyczn ych  Z w iązków  Zawodowych i  Stowa- 

' rzyszeń, złożoną z -delegatów (p-o -dwiu) dz iew ięc iu  in s ty tu cy j, a m ianow ic ie ;
1. Stowarzyszenia -A rch itektów  Rzplite j, 2. Związk-u Zawodowego H is to ry ­

ków  S ztuk i i  K u ltu ry , 3, Zw iązku Zawodowego L ite ra tów  Polskich, 4. Zw iązku 
Zawodowego M uzykó w  Polskich, 5. Zw iązku K om pozytorów  Polskich, 6. -Zwią-
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\ ■ r n 7 -\A/ia7 'kii A rtys tó w  Scerj Polskio ii, 8. >Zwia- 
A u  Polekioh A rty s tó w  d . J c6w  Z.A.I.K.S., 9. Zw iązku A u to rów
zku A u to row , Kom pozytorów  i w y

i  Kom pozytorów  Z . A * _  ia s ty tu c ję , stanowiącą poważny po-
W  ten spoeob powta. o Y odeorać może niemałą ro lą  w  zakresie

tencja ł ja kośc iow y i ilośc iow y, Y ^ ku ltu ra lno-a rtys tycznych , w spól- 
wspóM ziałania organ izacyj w  dzieazi P  ̂ ze fltac ji zawodów a rtys tycz­
nej obrony in teresów  zawodowy , tw ow ym i i  sam orządowym i, in s ty tu - 
nych i  naukow ych przed władzami P z z  Yp 0m yślne rezu lta ty  te j decyz ji 
cjaimi społecznym i i  w  K o m is ji c e n  1 |iem w  dniu 26 marca nastąpiło osta- 
n ied ługo kazały na siebie lieżności  naszego Zw iązku do K om is ji
toczne uregulowana© spraw y p i y . c j i  C.K.Z.Z. następuje przez w e j-
Centra lne j Z.Z. Udzia ł nasz w  reP__ A rtys tyczn ych  Zw iązków  Zawo­
źcie do n ie j delegatów Centralnej ^  plenum  C.K.Z.Z. —  3 delegatów,
dowych i  Stowarzyszeń, a m ianow  -  2 de,le,gatów, a do- Prezydium
do W yd z ia łu  Wykonawczego C. ■ ■ • Zw- ^a w . i  Stów. ma obsadzić
C.K.Z.Z. —  1 delegata. Nadto p ^ l ^ ó w ' U m ysłowych C .K.Z.Z, a mia- 
swoirni kandydatam i W yd z ia ł p i a w ydzia tlU, referenta spraw  twórczości
now ic ie  stanow isko naczeln ika ' f9  dziale k u ltu ry , sz tuk i i  ośw iaty,
i  odtwórczości, oraz redaktora w y  ^  C e rltr_ Kom is ji A rt. Zw. Zaw.

W  d n iu  11 m aja prayjfia ' w  w y n ik u  tych kon fe rency j oprą-
i  Stów. ko le jn o  Prem ier ^  6 znaczne zw iększenie budżetu (M inisterstwa
cow u je  s ię  obecnie )w IK.K.JN.
K u itu ry  i  Sztuki. Sztuki zarząd g łów ny^ przedstaw ił trzy

Na życzenie M in is tra  K u ltu ry  i  K om is .. p Ia ilow ania, m ianow ic ie  kol,, 
kandyda tu ry  na delegata Z w i^ ck; Zadaniem K om is ji P lanowania jest 
ko l.: Lorentza, Biegańskiego i w  n ie  działań poszczególnych dziedzin 
in ic jow an ie , dopingowanie z" z^ uiUuiry z całokształtem  p lanu państwowego, 
sz tuk i i  odpow iednidb 0 “  §ZI _ szerzącą się n iestety w śród  naszych 

W  zakresie znów w a lk i Z J 1 Z y s k a liś m y  dz ięk i poparciu (M inisterstwa 
zwłaszcza m łodszych członków, • tu,rnusde leczniczym  w  szwajcar-
K u ltu ry  i  S z tuk i k i lk a  m ie jsc w  pierws, y
sk im  sanatorium  w  ILeysm. ' wydawania własnego organu.

Zarząd, g łów n y rozważał k ilk a  ro n i ^  ^ ązŁowych> Najlepszą drogą do 
sz tuk i A  ku ltu ry  w  Polsce do 4>z .9  o tw ie ran ie  now ych oddziałów
in ic ja ty w y  i  zwartości o rg am za cy j- _ 'W rocław iu, Toruniu, Lub lin ie  i  Ło-
w  m iastach g łów n ie  un iw e rsy te t))no - _  zw iązkowa kiu prawdziwem u
dzi. W  ten sposób całą Polskę obejm  t Wciąż r0.snących i wciąż nie-
dobru k u ltu ry  i sztuki po lsk ie j kuH ury  i  sztuki.,

dostateczni© licznych  zas’ ^ i t Ł a k r o t a ie  spraw * w ydaw ania własnego organu, 
Zarząd g iow n y  rozw a/ aw0.dow ym  i propagandzie potrzeb w  zakresie 

poświęconego zagadniem  ' konserwatorsk im . Doszliśm y jednak do przeiko- 
badawczyim, muzeailnym i  odpow iedni moment, by  ten ważny postu la t
Irani a, że n ie  nadszedł *  s,toj ą przede w szystkim  w zg lędy finan-
móć urzeczyw istn ić. (Na l

\
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sowę, ¡brak dobrego pap ieru  ilus tracy jnego  i t rodność i pu b liko  w.ania porząd­
nych' iilusit.na.cyj. Trzeba c ie rp liw ie  jeszcze z tym  poczekać rok  lub dwa.

Bliaszą może do rea liza c ji 6prawą jest uzyskanie do odbudowy w  W arsza­
w ie w łasne j s iedziby cen tra li Związiku,

, W łodzim ierz A n ton iew icz
tlNTWERSTYTET WARSZAWSKI

Zjazdy i konferencje
ZJAZD Z W IĄ Z K U  BIBLIOTEKARZY I A R C H IW IS T Ó W  POLSKICH 

W  D N IA C H  13 i  14 m aja br. w  W arszaw ie odbyło się Zwyczajne Zebranie 
delegatów k ó ł Zw iązku B ib lio teka rzy  i  A rc h iw is tó w  Polskich. O brady toczy ły  
się w  trzech ko le jn o  B ib lio tekach : Pub licznej m. et. W arszawy, U n iw e rsy tec­
k ie j i  N arodow e j. Na o tw a rc ie  Zebrania p rz y b y ł m in is te r O św ia ty  Czestow W y ­
c e * ,  de legacji k ó ł oraz liczne grono członków  warszawskich.

O tw ie ra jąc  zebranie, przewodniczący Adam Łysakow ski p o d k re ś lił jego 
wagę jako  pierwszego zebrania po w o jn ie  i  po zrzeszemu się b ib lio teka rzy  
i a rch iw is tów  w  jeden związek. Po w ybran iu  prezyd ium  zebrania i usta len iu  
porządku obrad zabrał g łos m in is ter W yceoh. podkreśla jąc waznosc zadań 
bib liotekarza i a rch iw is ty  i wyrażając uznanie dlla ich pracy, .szczególnie w  cza­
sie w o jn y  ¡przy .ratowaniu zlbiorów.

Po części sprawozdawczej wygłoszono re fe ra ty : W . Suchodolski ,,btan 
a rch iw ów  w  Polsce", M , W odizinowska —  „S tan b ib lio te k  w  Polsce , J. A u g u ­
s tyn ia k  -J- „Zagadnien ie zawodowe , b ib lio te ka rzy  samorządowych , Cz. 
C-uttry __ „Zagadn ien ie zawodowe b ib lio teka rzy  i a rch iw is tó w  państw.owyc .

D rugiego dnia obrad przewodniczący om ów ił na jb liższe zadania zw iązku, 
po ozem w ybrano zarząd i  uchwalono szereg zgłoszonych w n iosków  w  nastę­
pu jących  sprawach: Zaopatrzenie w  ks iążk i b ib lio te k  na ziem iach odzyskanych, 
po w ró t do k ra ju  zb iorów  w yw iez ion ych  przez okupanta, repa triac ja  - zbrorow 
b ib lio tecznych  d a rch iw a ln ych  z ziem odstąpionych, potrzeby inw es tycy jn e  i 
b lo te k  i  arch iw ów , uregu low an ie  spraw y egzemplarza .obowiązkowego, w y ­
danie pragm atyk i służbowej b ib lio teka rzy  i  a rch iw is tów , polepszenie by tu  
pracow n ików  n ienaukow ych i niższych funkcjoniariuisizy b ib lio te k  i  arch iwów , 
uruchom ienie funduszu na skuip cennych książek rozproszonych w  czasie w o jny .

W -zakończen iu Zw ycza jne Zebranie de legatów  k ó ł Zw iązku z łoży ło  Rządowj 
Rzeczypospolite j ¡Polskiej .podziękowanie za jego p rzych y ln y  stosunek do 
spraw  ks ią żk i i b ib lio tek , po legający na w ydan iu  dekretu o  b ibko tekach 

’ i opiece nad zbioram i b ib lio tecznym i, u tw orzen iu  Naczelnej D y re k c ji B ib lio tek, 
Rady K s ią żk i i  Państwowego Ins ty tu tu  (Książki, oraz przyznan iu  dodatku nau 
kowego b ib lio teka rzom  i  arch iw istom . Zebranie w yra z iło  wdzięczność m in i­
s trow i O św ia ty  za tro sk liw ą  opiekę nad sprawam i b ib lio te k  i  a rch iw ó w  Rów­
nocześnie zgłosiło  pełną gotowość w spółp racy w  rea lizow aniu  ustawy b ib lio - 
tocznej, ta k  doniosłe j dla naszej k u ltu ry .
ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU BIBLIOTEKARZY I ARCHIWISTÓW, WARSZAWĄ
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Kronika
UNIW ERSYTET ŁÓ D ZKI o trzym a ł k ilk a  cennych sta rych  ksiąg, nadesłanych 
■przez -poselstwo R. P. w  Teheranie.
D O M  A K A D E M IC K I na 150 osób o trzym a li studenci UŁ. Dn ia 25. 5. o‘tw a rty  
został Dom Akadem iczek w  W arszawie.
PRÓCZ s łynnych  eksponatów po lsk ich  muzeów i  o łta rza  W ita  Stwosza p rzy ­
b y ły  do Polski lw ow sk ie  księgozbiory Ossolineum .
O D D ZIA Ł Państwowego In s ty tu tu  H ig ie ny  Psychicznej- pow sta ł w  K rakow ie ; 
¡dyrektorem jest p-rof. Stefan Szaman.
KONFERENCJA, poświęcona .sprawom m eta li le kk ich  i  ko lo row ych , odbyła  
s ię  w  A kadem ii G órniczej w  K rako w ie  z udziałem  przedstaw ic ie li przem ysłu 
i  pro fesorów  Akadem ii.
DW UDZIESTĄ Ó S M Ą  rocznicę swego istn ien ia  obchodził 19. 5. K a to lic k i U n i­
w ersyte t Lube lsk i; odby ła  się uroczysta akademia, oraz z te j rac ji, że KUL 
jeąt jedyną  p ryw a tną  uczeln ią akademicką zb ió rk i u liczne w  w iększych 
m iastach Polski.
KOM PLET narzędzi ch irurg icznych o fia row ała Szwecja U n iw e rsy te tow i M a rii 
Curie-Skłodows-kie j.
W STĘPNY ROK -studiów został u tw orzony na wyższych uczelniach; ku rsy  
skrócone, um ożliw ia jące  specja ln ie zda lnym  kandydatom  zdanie egzaminu 
k w a lifika cy jn e g o  na rok wstępny, zorganizowano w  Łodzi i W arszaw ie; m ają 
■one -trwać sześć m iesięcy.
W E FRO-MBERGU obchodzono uroczyście 403 rocznicę śm ierci M ik o ła ja  K o ­

pernika.
JUBILEUSZ p ięćdziesięcio lecia p racy naukow ej obchodził Fe liks Kopera, h is ­
to ry k  .sztuki i. dy re k to r M uzeum Narodowego w  K rakow ie . ^
D N IA  17 CZERW CA tor. zm arł w  K rakow ie  proif. U.J. Józef Feldman* w y ­
b itn y  h is to ry k  dz ie jów  now ożytnych  po lsk ich  i powszechnych. Józef Feldman 
rozpoczął od badań nad w iekiem  X V III .  Jego w ie lk i ta len t zaznaczył się 
szczególnie w  obszernej pracy o -Bismarcku i  Polsce. Zgon pro.f, Feldmana 
nastąp ił ni-e,oczekiwanie i  na jbardzie j przedwcześnie w  pe łn i rozw o ju  jego 
tw órczych zdolności (w 47 roik-u życia). Jest to n ie w ą tp liw ie  jeszcze jedna 
o fia ra  okupac ji n iem ieckie j.
CELEM zaznajom ienia się ze zdobyczami m edycyny z okresu w o jn y  -i naw ią ­
zania kon ta k tu  naukowego w y je ch a li d!o Stanów Z jednoczonych i  Kanady 
L u dw ik  i  Hanna H irszfe ldow ie, profesorow ie U n iw ersyte tu  W rocław skiego.

PROFESOROWIE A n to n i Jurasz i  Zbignie-w C-oduiows-ki z E dynbursk ie j A k a ­
dem ii M edycznej p rz y b y li do K a to w ic  celem  dokonan ia p rzygotow ań do p rz y ­
jazdu -do Polski tej uczelni.
DZIESIĘCIU w yb itn ie jszych  ¡lekarzy zostało w ydelegow anych do Szwecji na 2 
m iesiące —  na zaproszenie rządu -s-zwedzikiego —  celem zaznajom ienia się 
z postępami m edycyny w  czasie w o jny .

Życia Nauki — 31
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WYBORY now ych rek to rów  przyn ios ły  tę godność na p izysz ły  rok aka 
dem icki Stefanowi Blacho wskiem u na U niw ersytec ie  Poznańskim, Zygnnm- 
t o “  Sarnie na A kadem ii H and low ej w  K rakow ie  i Franciszków, W a lte ró w , 
na Uniwersytecie. Jagie llońskim .
INSTYTU T B AŁTYC KI organ izuje ' w  Szczecinie M uzeum  M orskie.
M UZEUM  W IELKOPO LSKIE w  Poznaniu zostało o tw a rte  ponowna© dnia 3. 5.

INSTYTU T Z A C H O D N I czyni staran ia o utworzenie un iw ersyte tu  w  Szcze­
c in ie  __początkowo ja ko  f i l i i  s tud ium  ekomomiczno-poMycznego U n iw ersyte tu
Poznańskiego, w  jesien i 1946 m ia łob y  zostać uruchom ionych p ięć katedr. 

REFORMĄ stud iów  praw n iczych  zajm ow ała się dnia 16. 5. kon ferencja  
w  M in is te rs tw ie  Spraw iedliwości. Uznano za rzecz konieczną podn iesien ie po ­
ziomu un iw e rsy teck ich  stud iów  praw n iczych i wprowadzenia now ych przed­
m io tów  oraz przew idziano m ożliwość specja lizac ji na czw a rtym  roku stud iów . 

M UZEUM  ETNOGRAFICZNE &  K rako w ie  otrzym ało wreszcie budynek celem, 
pomieszczenia zbiorów.
W  LU B IN IE  na  Śląsku powstaje n o w i muzeum. Dotychczasowe zb iory  obej­
m ują preh is to rię  śląską, broń średniow ieczną i  starszą now ożytną oraz dzie ła 
sztuk i europe jsk ie j i  pozaeuropejskie j.
INSTYTUT ŚLĄSKI tw o rz y  Sekcję Socjalną, k tó ra  ma badać proble-m pracy.

W O JSKO  POLSKIE przekazuje U n iw e rsyte tow i W roc ław sk iem u w szystk ie  za­
bezpieczone przez siebie księgozbiory , naukowe rozkazem dowodcy O A w. >  
oławskiego; un iw ersyte t zaś roztoczy opiekę ku ltu ra lną  nad n iektórym - od­
dzia łam i w o jska. i '
W O JE W O D A  POMORSKI przyznał U n iw e rsyte tow i to ruńskiem u m ilio n  z ło­
tych  na pokryc ie  n a jp iln ie jszych  poitrzeh.
B IBLIO TEKA UNIW ERSYTECKA w  W arszaw ie o tw arła  w ystaw ę ks ią żk i p o l­

sk ie j.
U R A T O W A N Ą  część num izm atycznych zbiorów  M annicy Państwowej prze­
kazano Muzeum Narodowem u w  W arszawie.
Z PO W O D U  cofnięcia k re d y tó w , wstrzymamy zosta ł rem opt warszawskiego 
M uzeum  Narodowego pom im o uszkodzeń b u dyn ku  powodujących szkody 
w  zbiorach w sku tek zaciekania w ody opadowej.
POLSKI IN S T Y T U T , SOCJOLOGICZNY w yda je  anto log ię  m ateria łów , obrazu­
jących życie robotn ików .
POLSKIE TO W A R ZY S TW O  NEUROLOGICZNE rozpoczęło siwą działa lność 
27 w rześnia 1945 ir. N a o rgan izacy jnym  zebraniu w yb rano  zarząd.
PO W STAŁ PROJEKT utw orzen ia., Ins ty tu tu  Psychologicznego, skupia jącego 
psychologów  i stanowiącego centra lną poradnię zawodową.
POLSKIE TO W AR ZYSTW O  GLEBOZNAW CZE organizuje, się po w o jn ie . T e r­
m in pierwszego walnego ¿elbraniia ustalono na 6, 6. tor.
W  K R A K O W IE  odbyła się uroczysta inauguracja  In s ty tu tu  Francuskiego przy



PRZEGLĄD PRASY
483

udziale uczonych francuskich, k tó rzy  prócz tego w y g ło s ili k ilk a  odczytów  
w  Kuraki rwie i W arszawie.
DELEGACJA POLSKA, w składzie: prof. P ieńkow ski (rektor U n iw ersyte tu  
W arszawskiego) i pro f. Soitan (U n iw ersyte t Łódzki), w y jecha ła  na po­
kaz dz ia łan ia  bom by atomowej.

JEDEN z de legatów  W szechsłowiańskiego K om ite tu  w  M oskw ie, prof. Że(br,ak, 
członek B ia ło rusk ie j A kadem ii W iedzy, w y g ło s ił w . K rakow ie  i W arszaw ie 
odczyty, obrazujące, osiągnięcia radzieckie j nauk i z dz iedz iny gene tyk i psze­
nicy.
N A  ZAKUPNO  dzie ł naukow ych d la  P o lsk i o fia row a ła  Fundacja Rockefellera 
50 tys ięcy  dolarów.

N aukoznaw czy przegląd prasy
Od numeru 5 — wobec zmacanego przyrostu 

materiału — przechodzimy na działowy układ 
przeglądu prasyi przy tym staje się koniecz­
ne odstępstwo od porządku wyłącznie alfabe­
tycznego, i dla unikmięciia Zbyt częstego po­
wtarzania tytułów czasopism będziemy posłu­
giwać się następującymi skrótami: dzienniki: 
Dziennik Bałtycki DZB, Dziennik Łódzki DZŁ, 
Dziennik Polski DZP, Dziennik Zachodni DZZ, 
Echo Krakowa EKR, Gazeta Lubelska GLB, 
Głos Ludu GŁL, Głos Wielkopolski GŁW, 
Kurier Codzienny KCD, Pionier PION, 
Robotnik. ROB, Rzeczpospolita RZPL, ZY" 
cie Warszawy ZWR; —  miesięczniki 
i  tygodniki -— wydawnictwa Instytutu 
Bałtyckiego Wydziału Pomorzoznawczego 
IBWp, Odrodzenie ODR, Polski Tygodnik Le- 
kareki PTLEK, Przegląd Zachodni PZACH, 
Tygodnik Powszechny TYGP, Sprawozdania 
z czynności i  posiedzeń Polskiej Akademii 
Umiejętności SPRPAU. Inne tytuły bez skró­
tów

Układ działów alfabetyczny. Przegląd jest 
niestety niezupełny, ponieważ nie otrzymujemy 
wszystkich czasopism i  wiele numerów ginie 
w drodze. ,
AKADEMICKA MŁODZIEŻ

Dodatki poświęcone życiu akademików spo­
tykamy nadal w następujących dziennikach: 
DZŁ (1.5, 8.5, 15.5, 22.5); EKR (5.5), GLB
(13.5 , 20.5, 27.5); KCD (5,5, 19.5); ROB (8.5, 
19.5, 26.5).

Artykuł Praca społeczna czy nauka? podpi-

sajny cz. (EKR 5.5) omawia dzisiejszą mło­
dzież, stwierdzając jej zupełny brak zainte­
resowania pracą społeczną; na jej obronę jed­
nak podaje, że ,,uczy się solidnie i  chce się 

.uczyć" pomimo znacznie' trudniejszych wa­
runków.

Wojciech Kozłowski odpowiada w artykule 
Czy student nie jest społecznie twórczym? 
(GLB 20.5) ma artykuł Szkoły, matury, mło­
dzież Zbigniewa Jurkiewicza (ŚWIATŁO 5 4) 
uważa, że ,,próbki .do analizy" były pobiera­
ne jednostronnie i autor osiąga przeciwny 
od zamierzonego skutek, ponieważ szkodzi 
właśnie ubogiej studiującej młodzieży; szko­
dzi przez to, że przedstawia akademików jako 
bogatych nierobów, nie mówiąc nic o nie­
równie większych szeregach studentów, pozo­
stających w warunkach niezwykle trudnych : ~  
zraża on tym samym ludzi, od których może 
zależeć poprawa bytu studentów 

Zycie i możliwości studentów warszawskiej 
S. G. H. opisuje wywiad ze studentami Co 
mówią studenci S. G. H. 0 gospodarce plano­
wej? (KCD 5.5). Podobny wywiad zamieszcza 
KCD (19.5) pt. Studenci Szkoły Inżynierskiej 
Im. )Vawelberga przygotowują się do pracy 
w przemyśle.

TYGP (tur 18) zamieszcza artykuł Marii Je­
zierskiej Cyfry, które krzyczą, przedstawia­
jący fatalne warunki, w których żyje mło- 
dzież akademicka.

Oddźwięk zajść trzeciomajowych w Knako-
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■wie, Warszawie, Łodzi ' i  Poznaniu był ta i 
obfity, że muai.my zrezygnować z podania 
wszystkich pozycyj, ograniczając się do waż 
nżejszych: Oczyścić wyższe uczelnie (GŁL 9.5) 
i Jeszcze raz: oczyścić wyższe uczelnie! (GŁL 
12.5) R. Łyisiajka; autor domaga się usunięcia 
reakcyjnych elementów ze szkól wyższych; 
O spokój i naukę na wyższych uczelniach 
(ZWR 18.5) — autor B. W. uważa, że ,,żle się 
stało, że na jednym z uniwersytetów po w y­
padkach trzeciomajowych zawieszone zostały 
wykłady. To jest wskrzeszenie smutne) tra­
dycji praedwrześntowej. ...Na niepoprawnych 
warchołów... muszą znaleźć się inne sposoby 

Sprawozdania ■ z procesu akademików człon­
ków ÓP ii NSZ zamieszczały KCD, GŁL, RZPL, 
ZWR, ROB — między 23.5 a 30.5.

BIBLIOTEKI, ARCHIWA) ZBIORY I MUZEA 
Jerzy Stefan Lang rod podnosi w artykule 

O poszanowanie polskiego mienia kulturalne­
go sprawę biblioteki oflagu xthï A, gdzie 
w obozie jeńców dziląłały „Université fran­
çaise de captivité" i  jego polska filią. Biblio­
teka tego obozu została przez władze przeka­
zana Polskiej Akademii Umiejętności celem 
przeznaczenia jej jednemu z polskich uniwer­
sytetów. Biblioteka ta dotychczas nie została 
sprowadzona do- Polski, nie wiadomo czy je­
szcze istnieje. Autor przypomina, że takich 
wypadków jest więcej, a o marnujących ;się 
bezużytecznie skarbach kulturalnych zapomi­
nać nie należy mimo nawału spraw innych 

Artykulik Bezimienni a zasłużeni pracownicy 
muzeów krakowskich (EKR 17.5) omawia mało 
efektowne, lecz poważne zasługi woźnych 

muzealnych — przy konserwacji zbiorów i ich 
ochronie przed wywiezieniem lub uszkodze­
niem.

GLB zamieszcza 5.5 artylkiui J. D. Idźcie 
i popatrzcie, trzy wystawy w Lublinie, któ­
rego pierwsza część opisuje wystawę zbiorów 
w lubelskim Archiwum Państwowym, oraz 
16.5 artykuł (p) pt. Biblioteka Uniwersytecka 
K. U. L., zawierający krótką historię tej bi­
blioteki. Muzeum miejskie im. Bartoszewiczów 
w Łodzi opisuje'Jotes w  DZŁ 4.5.

GŁW zamieszcza 4.5 Obszerny artykuł Marii 
Rymairkiawicz Z dziejów Biblioteki Raczyń­
skich oraz równie obszerny artykuł Zdzisława

Grota Stara książka w Poznaniu i Wlelkopol- 
sce; ten ostatni omawia biblioteki kościelne, 
dekamalne, niektóre biblioteki prywatne (mię­
dzy rb.mi i Kórnicką) oraz bibliotekę Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk. Daiej (5.5) artyku! 
Tadeusza Pasikowskiego Muzeum Wielkopol­
skie otwarte, który w połowie składa się 
z o wag ogólnych o muzealnictwie, w drugiej 
zaś części opisuje uroczystość .otwarcia mu­
zeum po wojnie i wystawione zbiory,

.1. Gembicki opisuje w artykule Za m.urami 
klasztoru Jasnogórskiego; tam, gdzie nie ma­
ją wstępu ludzie świeccy (2WR 23.5) zbiory 
biblioteczne tego klasztorni, wśród których 
między innymi wyróżnia się rękopis statutu 
wiślickiego.

DZZ zamieszcza 9.5 artykulik (o-br) pt. Naj­
cenniejsze zbiory poza granicami kraju i 24.5 
artykulik (O) pt. Czy księgozbiory polskie 
z muzeum cieszyńskiego powędrują do Pragi?;
z notatek tych wynika, że Niemcy wywieźli 
z' muzeum cieszyńskiego cenne zbiory biblio­
teczne i numizmatyczne na tereny obecnie na­
leżące do Czech (Gnojnik), /przy czym istnie­
je obawa, że zbiory te będą wywiezione do 
Pragi. Dalej (19.5) artykuł Zbigniewa Kwiat­
kowskiego Ratujmy Muzeum Śląskie, który 
przedstawia niezwykle trudne warunki pracy 
i zniszczenia Muzeum śląskiego w Bytomiu. 
Wreszcie (28.5) artykuł Franciszka Ludery Re­
zerwaty flory j fauny, wyliczający wszystkie 
rezerwaty a zabytki natury na' Śląsku Dolnym.

Antoni Knot zamieszcza w /PION 9.5 i J 2/13.5 
dwuczęściowy artykuł Potrzeby i zadania bi­
blioteczne na Dolnym Śląsku; autor obrazuje 
zniszczenia wojenne i .stan obecny dolnoślą­
skich bibliotek, osiągnięcia w rewindykacji 
wywiezionych zbiorów, i wreszcie trudności 
i zadania, czekające te biblioteki, i ich po­
trzeby.

Muzea warszawskie omawiają: GŁL w wio- 
tatce Nowe sale wystawowe w Muzeum Woj­
ska Polskiego (17.5) i ŻWR w notatce Dziś 
otwarcie wystawy zbiorów zoologicznych
(29.5).

Artykuł Gabriela Kańskiego Biblioteka Na­
rodowa (KCD 13 i 15.5) omawia btotorię wo­
jenną tej książnicy i je j stan obecny.

Historię i postulaty Wiamszaws-kiiego Ogrodu 
Botanicznego przytacza RZPL w notatce Je­
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szcze o Ogrodzie Botanicznym (22:5), podpi­
sanej KAP.

IBWP, K o m u n ik a t Działu Informacji Nau­
kowej (rok 1946, nr 5): Maria Znamierowska- 
Prufferotwa ogłasza komunikat Pomorskie Mu­
zeum Ludoznaw cze , który omawia konieczność 
»tworzenia takiego miuzeum; powinno ono 
obejmować następujące działy: zbieractwo, ło­
wiectwo, rybołóstwo, uprawa ¡roślin., pszcze­
larstwo, przygotowanie pokarmó-w, obróbka 
$u:nowców, odzież, budownictwo, transport, 
znaki i  miary, obrzędy, zabawy, sztuka i mu­
zyka. Muzeum mogłoby łączyć się z Archi­
wum Kuitury Duchowej i Społecznej (w kar­
totekach). Prócz tego do zadań muzeum mia­
łyby należeć praca naukowa, propaganda 
ochrony kultury ludowej oraz prowadzenie 
archiwum klisz, rysunków, wycinków z pism 
i opisów eksponatów. Główna trudność będzie 
leżała w zdobyciu starych i  tradycyjnych wzo­
rów oraz w zdobyciu funduszów.

Komunikat nr 6: Helena Hłeb-Koszańsk a 
w artykule Biblioteka instytutu Bałtyckiego 
omawia historię tej biblioteki; księgozbiory, 
z których ona się składa, są szczegółowo wy­
liczone; na koniec obszerniej podana organi­
zacja prac bibliotekarskich.

Komunikat nr 7: Bolesław Tuhan-Taurogiń- 
s,ki omawia Archiwum Państwowe w Szcze­
cinie, przedstawiając dość szczegółowo stan 
zbiorów i podjętych prac.

KUŹNICA w nrze 17 daje Notę podpisaną 
n. i o. pt. Czy istnieje Biblioteka Jagielloń­
ska?; autor noty — na marginesie artykułu 
Ireny Barowej o tymże tytule (DZP 14.3) — 
informuje nas, że niestety książki znikają 
dotychczas całymi walizami, a przerażony 
personel jest zbyt dobrze wychowany, aby 
temu zaradzić; są to jeszcze skutki przyzwy­
czajeń okupacyjnych.

HISTORIA NAUK
NAUKA I SZTUKA (rok 2, nr 4) zamieszcza 

artykuł Jama Reychmana Badania regionalne 
w XIX wieku; opasane są wcafle szczegółowo 
prace regiomatmę różnych uczonych i towa­
rzystw naukowych, na obszanze całej Polski 
przedrozbiorowej.

SPRPAU (tom 46, 1946, nr 1—5) zawierają 
referat z pracy "\A/ładysłoiwa Szumowskiego

Dzieje filozofii medycyny, jej istota i defi- • 
nicja. W nrze 6 Zygmunt Zawirski przedsta­
wia pracę własną Dotychczasowe próby aksjo- 
matyzacji systemów metafizycznych.

TYGP (nr 18) zamieszcza artykuł Zdzisława 
Wiktora Karta z dziejów narkozy, opisująca 
dzieje odkryć z tej dziedziny i materiiły 
z gazet krakowskich sprzed stu laty.

INSTYTUTY NAUKOWO-BADAWCZE
Notatkę o Narodowym Instytucie Postępu 

w Poznaniu zamieszcza ŻWR (7.5).

DZZ omawia organizację Hutniczego Insty­
tutu Badawczego w Katowicach w artykuliku 
P ro je k to w a n ie  i  działalność badawcza w hut­
n ic tw ie  (17.5), a KCD zamieszcza wywiad
0 Instytucie Włókien Sztucznych w Jeleniej 
Górze pt. Pończoszki... z węgla (8.5).

MEDYCYNA WETERYNARYJNA (tok 2, 
nr 5) omawia w artykuliku Józefa Hermana 
Państwo wje Zakłady Biologiczno-Farmaceuty- 
czne historię i osiągnięcia tych zakładów, 
które powstały w Drwalewie na resztkach po­
zostawionych. przez Niemców. Zakłady pro­
dukują szczepionki, surowice, zioła lekarskie
1 ich przetwory, lekarstwa. Istnieje Rada 
Naukowa Zakładów, która ma charakter do­
radczy co do kierunku produkcji i organizuje 
kontrolę leków.

NEKROLOGI I UCZENI NIEŻYJĄCY
CHROŃMY PRZYRODĘ OJCZYSTĄ (rok 2, 

nr 1/2) zamieszcza krótkie nekrologi Feliksa. 
Krawca, Włodzimierza Kulmaity ckiego i Ja­
dwigi Momdelskiej.

NOWA SZKOŁA (rok 2, nr 3) drukuje Pa­
mięci W. P. Potiemkina Źanny Kolana nowej; 
historyk i komisarz oświatowy był również 
twórcą Akademii Nauk Pedagogicznych 
Z. S. R. R.

Artykuł Józefa Sieradzkiego w ODR (nr 21) 
_ Joachim Lelewel — jest właściwie omó­
wieniem książki Itjnacego Chrzanowskiego;- 
sylwetka historyka i filozofa w paru miej­
scach znajduje analogie z samym Chrzanow­
skim, którym artykuł również się zajmuje.

SPRPAU (tom 45, 1939—44) zamieszczają
krótkie nekrologi sześćdziesięciu sześciu człon­
ków czynnych i korespondentów, zmarłych

/
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w czasie lait 1939—44. W tomie 46 (1945), nr 
1—5, dalsze dwia nekrologi (Ignacy Koschfem- 
bahr-Łyskoiwski, Seweryn Krzemieni ewski), 
w nrze 6 rtrzy (Roman Dybóski, Jerzy Mo- 
diakowski, Stefan Mazurkiewicz), w nrze 9 
jeden (Aleksander Oszacki).

Nr 1—5 zawiera ponadto streszczenie pracy 
A. Wrzoska Józef Majer, zasłużony organiza­
tor nauki polskiej; Majer pozostawił po so­
bie wiele prac z fizjologii, antropologii i h i­
storii, medycyny; był czterokrotnie rektorem 
U. J., redagował ze Skoblem ROCZNIK WY­
DZIAŁU LEKARSKIEGO W. UNIWERSYTECIE 
JAGIELLOŃSKIM, był długoletnim prezesem 
Towarzystwa Naukowego Krakowskiego oraz 
Akademii Umiejętności, kitóra z 'tego towa­
rzystwa poiwstala. Dalej d,wi© prace Włady­
sława Szumowskiego O kilku n»ożliwych wpły­
wach, jakie działały na Chałubińskiego w cza­
sie pisania Metody wynajdywania wskazań 
i Kilka słów o Pawle Postempskim, mało zna­
nym chirurgu polsko-włoskim, prywatnym do­
cencie patologii*chirurgicznej w Rzymie, oraz 
komunikat A. Wrzoska O zapomnianym arty­
kule naukowym Karola Marcinkowskiego. Ta­
deusz Estreicher przedstawił pracę Wpływ 
„Początków chemii” Śniadeckiego na powsta­
nie „Czterech toastów” Mickiewicza, a M. 
Estreicherówna pracę WHlibald Besser w świe­
tle korespondencji z Alojzym Rafałem Estrei­
cherem.

SZKOŁY WYŻSZE (dok 1946, nr 1) podają 
Slraty w gronie nauczycielskim szkót wyż­
szych w Polsce, opracowane przez Bolesława 
Olszewicza, z -podziałem na miasta, uczelnie 
i  wydziały#

TYGP zamieszcza Listę strat kulłury pol­
skiej Bolesława Olszewicza w nrach 18, 19, 
20 i  21 .

ORGANIZACJA I^AUKI
KUŹNICA podaje w nrze 17 'artykulik Wło­

dzimierza Michajłowa Musimy się porozumieć; 
Wutor polemizuje z A. B. Dobrowolskim i 
uważa, że utworzenie Departamentu Nauki 
w Ministerstwie Oświaty i Nauiki oraz po­
wołanie Rady Naukowej jaiko instytucji pla­
nującej byłoby wystarczające; uia koniec na­
wołuje do dyskusji w tej ważnej sprawie.

ODR (nr 20) drukuje artykuł Jerzego Bar­

skiego O centralnej organizacji badań nauko­
wych. A\Uoj omawia nowy stan rzeczy; .¿pra­
cownicy nauki została... wyrzuceni ze swej 
wtieży z kości słoniowej” , to znaczy, ze ucze­
ni wbrew przewidywaniom nie zamykają się, 
w kręgu ciasnej specjalizacji, lecz biorą żywy 
udział w/ wielkich prjjełrnianaah/, społecznych. 
Dalej przedstawia złe i dobre skutki Inge­
rencji państwa do' śpraiw nauki, a później 
sprawę gospodado wania materiałem ludzkim 
uczonych i opowiada się za utwo‘rzenlem cen­
tralnego urzędu badań i rozwoju nauki, za­
leżnego wprost od Prezydium Rady M ini­
strów, zastrzegając się jednak przeciw ogra­
niczaniu badań, nie dających bezpośrednich 
korzyści praktycznych.

ROŻNE

ARKONA (irok 1946, nr 6—7) zamieszcza 
notatkę Andrzeja Bukowskiego Bydgoszcz ja­
ko środowisko naukowe, wymieniając Pań­
stwowy Instytut Naukowy Gospodarstwa W iej­
skiego, Pańsitw. Instytut Weterynaryjny, In­
stytut Bałtycki, Archiwum Państwowe, Biblio­
tekę Miejską, Towarzystwo przyrodników im. 
Kopernika i Bydgoskie Towarzystwo Lekar­
skie; przy każdej z tych instytucyj ląpidar-. 
nie ujęte są jej ważniejsze dane charaktery­
styczne.

PZACH (rok 2, nr 5) w Korespondencjach 
zamieszcza Ust Andrzeja Bukowskiego Zvcłe 
kulturalne w grodzie nad Brdą, gdzie w dru- 
giej części krótko omówione są naukowe in­
stytucje Bydgoszczy.

PTLEK (nr 2) zamieszcza artykuł Włady­
sława Ostrowskiego Pod adresem naszego pi­
śmiennictwa lekarskiego, w którym ¿tutor 
kładzie nacisk na konieczność zwrócenia uwa­
gi na wkład polskich nauk lekarskich'w nau­
kę4 światową i domaga isi-ę, aby jak najszer­
sze koła lekarzy oddały się pracy naukowej 
i p i śm ie nn i-ct?W u n aukowemu.

SPOŁECZNA ROLA NAUKI
KUŹNICA (nr 17): W artykule Tabu obiek­

tywnej nauki Adam Szaff broni naukowości 
marksizmu twierdząc, że marksizm jak
inne sysltemy filozoficzne — nlo ulega prze­
dawnieniu, gdyż do nauk. społecznych i filo­
zofii, uwarunkowanych klasowo, hie inożpa 
stosować kryteriów obowiązujących w nau­
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kach przyrodniczych. Pomijając zastrzeżenie, 
żs nie chodzi o jakieś swoiste kryteria przy­
rodnicze, lecz o ogólne kryteria naukowości, 
wydaje nam się, że w ła ś n ie  d la te g o  marksizm 
en b lo c  nauką nie jest, będąc mieszaniną 
elementów -naukowych z' filozofią ii polityką, 
które — rzecz prosta — /kryteriów tych nie 
spełniają-

PROBLEMY (trok 1946, nr 3) zamieszczają 
artykuł Szczepana Sz czeniowttikieg o Fizyka
a gospodarka państwowa; omówione jest zna­
czenie fizyki dla- techniki ii ważne odkrycia 
wieku dziewiętnastego i dwudziestego, P° 
nadto .znaczenie fizyki dla państwa.

SZKOŁY I SZKOLNICTWO WYZSZE
Zbigniew Mitzner w artykule U w aga na 

wyższe uczelnie! (ROB 21.5) twierdzi, ze 
szkody wyższe są zbyt mało kontrolowane 
przez państwo, czego skutkiem jest ich daw­
niejsze kształtowanie się ,,według wyraźne­
go pionu klasowego"; Skłonnością te mają 
i  nadal sit; objawiać dzięki braku zmian 
w ciele profesorskim. Autor, powołując się 
na wolność tnaukii, żąda, aby również demo- 
luotycanie usposobieni wykładowcy mogli 
zostawać profesorami (jak dotąd, wypadków 
takich nie brakło — R ed.|.

Sprawozdania z konferencji w sprawie te- 
fo.my uniwersyteckich studiów prawniczych 
zamieszczają DZP, ZWR (21.5), ROB 22.5), 
DZB i  DZZ (23.5).

Sprawą podręczników akidemicłuch poru­
sza EKR W śród  notatek R e fle k to re m  po uni­
werki. Pisze tam, że p o d rę c z n ik ó w  często me 
ma wcale do pewnych przedmiotów, a śred- 
n .o jest ich na 25*/. młodzieży, za to wy­
dawcy zużywają cenny papier na powie«,, 
kryminalne, zamiast podjąć się w y d a n ia  P-- 
dtccmlikńw (ma razie „Czytelnik" 08
w y d a w m e tw a  szwedźkieł).

DŻŁ zamieszcza szereg artykułów dysku­
syjnych pod ogólną narwą Eksperymenty: 
Zdzisław Zieniewicz (1.5) obawia się, ze kur- 
sy przedwstępne na uniwersytet, wymagające 
uzupełnienia w jednym półroczu materiału 
■7. czterech klas gtamaaj^nydh, doprowadzą 
do obniżenia poziomu uniwersytetów; Wiktor 
Woroiszyisikd (8.5) zbija te zarzuty, po.dno- 
sząc fakt istnienia , .balastu w matefiale

gimnazjalnym i fakt, że prom ze dorośli po 
wojnie młodzi nie zawsze m-ają czas i pie­
niądze na kończenie normalnego gimnazjum, 
profesorowie zaś nie będą od nich wyma­
gali mniej niż od innych studentów; Zdzi­
sław Zieniewicz (15.5) zapytuje, czy. kursiśoi 
będą mieli prawa „małej matury", jeżeli nie 
pójdą później na uniwersytet, trzeba pod­
wyższyć poizioan k-ursu lub go przedłużyć; 
wreszcie Mariusz Margel (22.5) zestawia 
wszelkie pro i contra, przypominając o su­
rowej selekcjii kandydatów i proponując k ie­
rowanie do szkół zawoidoiwych studentów nie 
przyjętych na uniwersytety.

DZP zamieszczę,, wywiad o Studium Oświa­
ty Dorosłych U. J. Oświata dla dorosłych — 
warunkiem upowszechnienia kultury przez 
Stanisława Petersa (4.5). Działalność Zakładu 
Biologii i Embriologii U. J. obrazuje notatka 
Z naukowych warsztatów pracy (DZP 22.5).

KaboiMcki Uniwersytet Lubelski jest tema­
tem artykułu 28 lat pracy dla Państwa i Na­
rodu (GLB 19.5). Uroczystości dwudziestej 
ósmej rocznicy jego istmliema poś więcona 
jest notatka Dzień K. U, L-u (GLB 23.5).

Artykuł Wyższa Szkoła Handlu Zagranicz­
nego w Sosnowcu (DZZ 17.5) zdaje sprawę 
z drugiej konferencji -przygotowawczej przed 
utworzeniem tej uczelni.

Powstanie nowej katedry -na Politechnice 
Śląskiej w Gliwicach omawia artykulik Rdza 
,,zjada" 200 milionów zł rocznie (DZZ 3.5). 
Stanisław Kulczyński w artykule Wrocław — 
ośrodek nauki polskiej (PION dod. tyg.' 8/9.5) 
¡przedstawia zadania szkół wyższych Wrocła­
wia,- w artykule Z gruzów Wrocławia wyro- 
fiłu polski Uniwersytet i polska Politechnika 
(DZP 9.5) opisuje powstanie i pierwsze pra­
ce tych uczelni.

Notatka Szkoła inżynierska im. Wawelber­
ga (DZP 26.5) podaje krótki opis obecnego 
stanu tej szkoły.

B-ożydar Szabunie^i-cz omawia Zadania stu­
diów wychowania fizycznego (DZP 10.5) oraz 
ich poitrtseby. , ,

KUŹNICA (nr 17) zamieszcza artykuł Teo­
fila Wojeński-ego Organizacja tajnego nau­
czania w okresie okupacji, omawiający pra­
wie wyłącznie szkolnictwo warszawskie;
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szkoły wyższe zajmują niewielką część du­
żego artykułu. \

PTLEK (nr 3) drukuje artykuł Tadeusza Bi- 
likiewicza Czy reforma studiów lekarskich 
jest potrzebna? Przedsta/wiaijąc odstraszające 

: przykłady niemieckie, występuje autor prze­
ciw poglądowi, „że medycyna jest przede 
wszystkim sztuką, rzemiosłem-', umiejętno­
ścią praktyczną, a n i- nauką". Poziom wy­
szkolenia polskich lekarzy powinien być 
podnoszony, powinna nastąpić weryfikacja 
wojennych «studiów i  dyplomów. Autor kła­
dzie ¿nacisk na 'czitery punkty: 1) podstawy 
teoretyczne medycyny, które mogą dać nau­
kowe podejście,- 2) wyszkolenie praktyczne 
lekarza, w którym nd-e należy dzielić pod­
staw naukowych od wykonawstwa praktycz­
nego, nadto utrzymać powagę dyplomu dok­
torskiego; 3) czynnik społeczny, którego 
uwzględnienie da lekarzom praktyczne i 'teo­
retyczne wiadomości o zwalczaniu przyczyn 
chorób, które są klęską społeczną; 4) pier­
wiastki medyczno-naukowe i humanistyczno- 
kulturalne, które powinny obejmować wy­
kłady propedeutyki lekarskiej oraz wykłady 
historii medycyny z seminarium z tego przed­
miotu #i bibliografią lekarską włącznie. Za­
sadniczą zmiiianę programu uważa autor za 
szkodliwą.

O tajnym nauczaniu pisze Jan Rogusiki- 
(nr 5) w artykule Tajne nauczanie studentów 
medycyny w latach 1939—1944 w oddziale 
chorób wewnętrznych Szpitala Wolskiego 
w Warszawie; wymienione są nazwiska stu­
dentów i ich zajęcia. Sprawozdanie z prac 
oiuanizacyjnych Wydziału Lekarskiego we 
Wrocławiu ogłasza Ludwik Hirszfeld w nrze 
6, mowa jest o obsadzie katedr, o klinikach 
i zakładach, o planach na przyszłość; podane 
są cyfry dotyczące młodzieży. W nrze 7 znaj­
dujemy artykulik Aleksandra Goldschmieda 
W sprawie nauczania balneologii w ramach 
studiów lekarskich.

W nrze 9 artykuł Władysława Szumow­
skiego 150 rozpraw na stopień doktora me­
dycyny, w którym autor sprzeciwia się ogra­
niczaniu przedmiotów, z których wolno pisać 
rozprawy. Rozprawa nie powinna być obo­
wiązkową formalnością, ale jest jeszcze go­

rzej, jeżeli -stopień doktora otrzymuje się bez 
napisania rozprawy.

W' nrze 10 zamieszczony jest artykuł W i­
tolda Gądzikiewicza W sprawie nauczania hi­
gieny na wydziałach i studiach farmaceutycz­
nych; autor opowiada się za koniecznością 
studiowania higieny przez farmaceutów i 
ujmuje kierunek tego studium. W nrze 11 
Przemówienie na otwarciu Akademii Lekar­
skiej w Gdańsku w dniu 2 lutego 1946 r. Wł. 
Szenajcha,- dobremu lekarzowi potrzebne są 
wiedza i etyka. Nr 13 zawiera w Kronice no­
tatkę Z Wydziału Lek. Uniwersytetu M. C. S- 
w Lublinie, zestawiającą niektóre cyfry do­
tyczące słuchaczy tego Wydziału.

SZKOŁY WYŻSZE (-rok 1946, n;r 1) jest p i­
smem w całości poświęconym wyższemu 
szkolnictwu; podajemy tu treść nr u 1: Sło­
wo wstępne; St. N.: Szkolnictwo wyższe 
w czasie okupacji; Tadeusz ' Kotarbiński: 
Funkcje społeczne szkoły wyższej; Marian 
H. Serejskii: Problemy nauki i nauczania hi­
storii na uniwersytecie; Remigiusz Bierzanek: 
Rola szkolnictwa wyższego w przygotowaniu 
działacza i badacza naukowca lla ruchu 
spółdzielczego; Maria Ossowska: Uzupełnia­
jące studia filozoficzne w uniwersytetach; 
Bolesław Oilszewicz: Straty w gronie nauczy­
cielskim szkół wyższych w Polsce; Kronika 
(22 strony). Omówienia bardzo interesujących 
artykułów niestety ze względu na brak miej­
sca podać nde możemy.

TEORIA NAUKI I FILOZOFIA NAUKI
SPRPAU (tom 46, nr 1—5) zawierają stre- 

.szczenile pracy Władysława Tatarkiewicza 
Nauki nomologiczne a typologiczne; autor 
omawia różne klasyfikacje nauk, polemizu­
jąc z podziałem nauk realnych na na^fci 
nomotetyczńe i  idtograiiiczne (ilauk czysto 
iiddo graficzny oh nie ma); uznaje za właściwszą 
nazwę ,,«nauki no«motoguczne" (ustalające, 
a nie ustanawiające prawa) i nazywa te nau-. 
tki, które nie są nomoilogaczine -— typologicz­
nymi (tymi, które mówiią o tyipach zjawisk). 
ai te z kołeii dzieli na historyczne I systema­
tyczne.

W nrze 7 streszczenie ipracy Stanisława J. 
Gąsior owsiki eg o Teoria badania archeologi­
cznego. Część II, Eksplikacja i synteza, gdzie 
autor porusza zagadnienia ^mefedologicTne.
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Dalej autoreferat pracy St. Adamczewskiego 
Próba systematyki metod badania literackie­
go. Wreszcie streszczenie pracy Jana Cze- 
kanowski.ego Teoretyczne podstawy antropo­
logii.

W nrze 8 autoreferat T. Grabowskiego No­
wa nauka o literaturze; autor przedstawia 
nowe kierunki badań i .nowe metodyi niezna­
ne dawniej, gdy nauka o literaturze ograni­
czała się do historii literatury i krytyki 
literackiej.

ŚWIATŁO (nr 8) zamieszcza w dziale Co 
to jest? atrykuJik Nauki społeczne, pod­
pisany —zjz—; autor dzieli nauki społeczne 
na trzy grupy: 1) historia we wszystkich 
odmianach, 2) nauki teoretyczne — socjo­
logia, ekonomia polityczna, niektóre nauki 
przyrodnicze o człowieku, 3) nauki norma­
tywne — nauki pnawinę, pedagogika.

TOWARZYSTWA NAUKOWE 
ARKONA (rok 1946, nr 5) zamieszcza w 
Kronice notatkę Andrzeja Sulkowskiego 
Z działalności Towarzystwa Naukowego w 
Toruniu, która omawia historię (szczegó­
łowo opracowane zebrania) Towarzystwa od 
czerwca 1945 do lutego br.
PTLEK (ni4 5) drukuje artykuł Kazimierza 
Stojałoiwskiego Kilka słów o Poznańskim To­
warzystwie Lekarskim, przedstawiający 
¡przedwojenną i powojenną jego historię. 
Sprawozdania w nrze 8 zawierają: Lekar­
skie Towarzystwo Naukowe Akademii Le­
karskiej w Gdańsku i Protokół walnego 
zebrania Towarzystwa Chirurgicznego War­
szawskiego. Dalej notatka Z Polskiego To­
warzystwa Badań Naukowych nad Gruź­
licą. W nrze 11 zamieszczono obszerny 
Protokół naukowego posiedzenia Towarzy­
stwa Chirurgicznego Warszawskiego. Nr 12 
zawiera Sprawozdanie z działalności Lubel 
skiego T-wa Lekarskiego w roku 1945 
i Sprawozdanie z I organizacyjnego zebra­
nia Wrocławskiego Towarzystwa Lekar­
skiego odbytego dnia 12 lutego 1946 r.
SPRPAIJ (tom 45) obejmuje wojenną, kon­
spiracyjną działalność Akademii; zbierały 
się komisja językowa i  komisja historii 
literatury polskiej. Dalszą działalność, zna­

cznie już rozszerzoną, ujmuje tom 46, 
nr 1— 10.
UCZENI
ODR (nr 18) zamieszcza dalszy ciąg swej 
anlkiety W pracowniach pisarzy i uczo­
nych; tym razem szesnaście odpowiedzi, 
z których trzy należą do uczonych: Karol 
Bohdańowicz (surowce mineralne), Kazimierz 
Majewski (okulistyka) i Henryk Szipper 
(historia literatury i szkolnictwa). W nrze 
19 dalszy ciąg tej ankiety, obejmującej 
pięć wypowiedzi pracowników nauki na 
ogółem jedenaście; są ito odpowiedzi Kon­
rada Górskiego (historia literatury), W oj­
ciecha Hejno-sza (historia prawa), Juliana 
Nowaka (mikrobiologia), Stefana Papćego 
(historia literatury) i Kazimierza Sośniokie- 
go (pedagogika).

W nr.ze 20 dalsze wyniki ankiety dają 
przygniatającą przewagę pracownikom na­
uki (jest ich trzynastu na siedemnaście od­
powiedzi). Są to: Bolesław Józef Gawęcki 
(filozofia), Walery Goetel (geologia), Ju­
lian Makowski .(prawo międzynarodowe;, 
Tadeusz Milewski (językoznawstwo ogólne 
i porównawcze), Wojsław Mole (historia 
sztuki i kultury) Fryderyk Pautsch (bio- 
logia), Stanisław Pazurki ewicz (historia l i ­
teratury) •, Kazimierz Piwarski (historia Sło­
wiańszczyzny zachodniej i krajów bałtyc­
kich), Józef W. Reiss (muzykologia), Sta­
nisław Urbańczyk (slawistyka), Franciszek 
Ksawery Walter (filozofia medycyny, cho- 
w by weneryczne), Józef Widaj.ewicz (histo­
ria) i  Władysław Wolter (prawo karne).

W nrze 21 przekonujemy stię, że ODR za­
brało się ostro do pracowników nauki; 
ich odpowiedzi stanowią 73°/n: dziewię­
tnaście ma dwadzieścia sześć. Opowiadają 
o swej pracy Mieczysław Dereżyński (hi­
storia literatury i kultury), Karol Górski 
(historia' Polski i Pomorza), Seweryn Ham­
mer (filologia klasyczna), Stefan Harassek 
(pedagogika, historia filozofii'), Janina Hu- 
rynow^cz (fizjologia człowieka),' Bogdan Ka­
mieński (chemia fizyczna), Zenon Klemen­
siewicz (język polski), Władysław Konop­
czyński (historia Polski & metodologia hi­
storii), Tadeusz Kowalski (orient a) is tyka), 
Władysław Kuczę wski (hutnictwo), Franci­
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szek Leja (matematyka), Tadeusz Lityński 
(chemia rolna), Witold Reiss (prawo ad­
ministracyjne) , Jenzy Schnayder (filologia 
stairogrecka), Eugeniusz Słuszkiewicz (or'ien- 
taltetyika), Tadeusz T empik a (choroby we­
wnętrzne), Szczęsny Wachholz (prawo ad­
ministracyjne*) , Zygmunt Zawirski (filozofia, 
słownik filoizołiicany) i K. W. Zawodź iń- 
ski (historia literatury).

WYDAWNICTWA
KUŹNICA (rur 17) wmaw-ia szczegółowo 
część humanistyczną nnu 6 SPRAWOZDAŃ 
Z CZYNNOŚCI I POSIEDZEŃ POLSKIEJ 
AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI (żłk).
NAUKA I SZTUKA (rok 2, n r 4) zamie­
szcza w Przeglądach sprawozdanie Tadeusza 
Mikulskiego Pamiętnik Stanisława Pigonia; 
charakter tecjo pamiętnika różni się od 
ogłaszanych dawniej w NAUCE POLSKIEJ 
tym, że nie był przygotowywany do ba­
dań pod kątem widzenia psychologii nauki 
jak tamte.
ODR (nr 18) zamieszcza artykulik Michała 
Szulkina Reakcyjna myśl naukowa na emi­
gracji, będący omówieniem drugiego ze­
szytu KWARTALNIKA HISTORYCZNEGO 
NA WSCHODZIE, wydanego w pieiws/.y n 
latach wojny w Jerozolimie. Autor ubo­
lewa nad tendencyjnością pr»c a nawrotem 
do gorszych traidycyj polskiej historio­
grafii.
ZADANIA I POTRZEBY NAUKI 
.CHROŃMY PRZYRODĘ OJCZYSTĄ (rok 2, 
nr 1/2) zamieszcza artykuł Adama Wodzicz­
ki Ochrona przyrody jako nauka i jej 
potrzeby; autor kreśli historyczny' rozwój 
ochrony przyrody w Polsce, wyróżniając 
okr esy: ko ms e rw a tor siki ’ (u miej ęt noś ć p r a-

* ktyczna), biocenotycziny (wiedza stosowana) 
i planistyczny (samodzielna niauika o  bio­
logii krajobrazu); nauka o stosunku czło­
wieka do przyrody nazywa się fizjotakty- 
ką; do potrzeb tej nauki w Polsce należy 
utworzenie katedr na uniwersytetach (pro­
ponowane katedry na U. M. K. i U. P. 
nie są jeszcze zatwierdzone); zagadnienia 
je j muszą znać teologowie ii humanliści (ja­
ko wychowawcy), rolnicy, leśnicy, prawni­
cy, a nawet lekarze, oraz inżynierowie 
i  technicy.

ODR (nr 20) drukuje artykuł Anatola Li- 
stowskiego O nauce i uczonych; autor — 
po ogólnych' uwagach o nauce i  jej ce- 
l,a,ch — przechodzi do warunków i możli­
wości polskich, krótko omawia uniwersy­
tety i możliwości planowania w przyszłych 
badaniach, wreszcie mówi o warunkach 
materialnych. ,,Przykro jest o tym mówić, 
bo wiemy, że państwo nie może rady­
kalnie tego stanu zmienić. Ale taki stan 
rzeczy odbije się bardzo silnie na roz­
woju nauki w Polsce". Wreszcie stwier­
dza ( że rozwój nauki zależy także od war­
tości samych uczonych, od zrozumienia 
przez nich społecznej funkcji nauki i ’ zna­
czenia własnej, pracy. y

ZAGRANICA A POLSKA
Krótką notatkę Jak ocalała biblioteka pol­

ska w Paryżu zamieszcza ŻW R (6.5). H i­
sto rie  katedry języka polskiego szkicuje 
Marian Szyjkowskr w artykule Poloni­
styka w Pradze (DZP 17.5).

Przyjazd do Polski prof. Jurasza , ko­
mentują DZZ w artykule Czy „Instytut 
Paderewskiego" powróci z Edynburga do 
Polski (30.5) i GLB w notatce Edynburg- 
ska (M Akademia Medyczna powraca do 
kraju (1.6); przeprowadzane są konferen­
cje wstępne, kilku profesorów angielskich 
zgodziło się na obsadzenie katedr i przy­
jazd do Polski, nadto przybyć ma około 
30 sił pomocniczych i część studentów wyż­
szych lat studiów.
NAUKA 1 SZTUKA (rok 2, nr 4) przynosi 
w Przeglądach nie , podpisany artykuł . Pol­
skie życie uniwersyteckie w Wielkiej Bry­
tanii w latach 1940—1945; po przejścio­
wym Uniwersytecie polskim w Paryżu opi­
sane jest ¡powstanie polskiego wydziału 
lekarskiego w Edynburgu (wyliczeni są 
profesorowie i docenci oraz podane roczne 
stany studentów); dalej Potsika Szkoła A r­
chitektury w Liverpootlu, Rada Akadem ic- 

‘ kich Szkół Tecbnlicztnych i Komisja Aka­
demickich Studiów • Medycyny Weteryna­
ryjnej; następnie stosunki z uniwersyte­
tem ok&fondzkhn, gdzie powstał polski wy­
dział prawa z przewagą polskich wy­
kładowców; wreszcie -naukowa praca wy­
dawnicza w Anglii.

I
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ODR (-nr 21) zamieszcza artykuł Tadeusza 
Brezy Biblioteka Polska w Paryżu za cza­
sów okupacji; autor przedstawia perype­
tie Biblioteki, która wielokrotnie odwie­
dzenia i rabowana przez Niemców, została 
wreszcie przydzielona Instytutowi Niemiec- 
kicnmi ; rozpoczęta przeróbka budynku zo­
stała przerwała w chwili zupełnego roze­
brania wszystkich ' urządzeń. Część zbiorów 
•udało «ię uratować dzidki ks. prymasowi 
Hlondowi i  pracownikom Musée Carnava­
let. Obecnie Biblioteka przychodzi powoli 
do siebie dzięki- pomocy Francji, Belgii 
i Ameryki.

ZAGRANICA — INSTYTUCJE I UCZENI
Roią pracowników nauki za/jmuje się S. 

Kaftanów, minister wyższych uczelm 
Z. S. R. R., w aotytoile In te l ig e n c ja  ra­
dziecka w  w o jn ie  n a ro d o w e j i w  p o k o jo  
w o j o d b u d o w ie  k ra ju  (KCD 10.5), porusza­
jąc nadto niektóre poważniejsze odkrycia 
nauki radzieckiej w «kresie wojny.

W a r ty k u le  O d ro d ze n ie  h it le ry z m u  (GŁW 
20.5) p o d a je  A le k s a n d e r Rogalski nieco 
cyfr o situdentach uniwersytetu w Getyn­
dze: o k a z u je  się, że większość nowo wpi- 
sa n ych  — to o-ficerowie; alie czy można 
żądać, aiby Ludzie, którzy m ogą być po­
litycznie niebezpieczni, niie mieli prawa 
do wyższego wykształcenia?
KUŹNICA (nr 17) drukuje p.r.zefkfcad arty­
kułu Georges Friedmana Maurycy Halb- 
wachs; auto r kreśli sylwetkę zmarłego w 
niemieckim obozie koncentracyjnym zna­
komitego francuskiego socjologa, profesora 
psychologii społecznej w College de Firance. 
NOWA SZKOŁA (rok 2, nr 3) omawia w

Kronice oświatowej styczniową Konferencję 
Informacyjną Międzyuniwersytecką w Pary­
żu z udziałem uczonych ( uniwersyteckich 
wielu krajów Europy oraz Stanów Zje­
dnoczonych .
ODR (nr 1̂ ) zamieszcza artykulik Jana 
Reychmana Rumuński polihistor; z oka­
zji ponownego wydania dzieła Bogdana Pé­
tri calcu-Haisde u (Ioan Voila vel. Cumplit) 
autor kreśli sylwetkę znanego .historyka 
.rumuńskiego, który nlieraz opracowywał 
polsko-rumuńskie stosunki dziejowe, i 
prócz ttego zajmował się również ję­
zykoznawstwem i etnografią. W mrze 20 
artykuł Witolda Ziembidkiego Frakastor 
1546— 1946; w roku 1546 wydał lekarz wło­
ski Giro lamo Fraca&toro dziełko De eon- 
lagiom* et confagiosis morbis et curatione, 
gdzie po raz pierwszy jasno postawił spra­
wi: przenoiszenia chorób przez zakażenie; 
on to pierwszy opisał tyfus plamisty i u- 
stal i ł  m ¿traw ę s yfi lis u.

SPRPAU (toim 46, • nr 9) zamieszczają spra­
wozdanie Ludwika Sawickiego Wyniki po­
dróży w celach naukowych do Z. S. R. R .

W pierwszej części sprawozdania autor opi­
suje nawiązanie stosunków naukowych poi 
sko-radzieckich, w drugiej przedstawia swe 
».postrzeżeniia o organizacji nauki radzi ec 
kiej.

ŚWIATŁO (nr 7) zamieszcza artykuł Nar­
cyza Łubni-okiego Descartes — reiormator 
wiedzy (czy nie powinno być ,, reformator 
nauki ?), w którym omawia najważniej­
sze dzieło Kartezjusza, Discours de la mé­
thode, i rewoilucyjność jego wobec daw­
nych peg lądów.
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Dążąc do jak  najm iększej zupełności naszych przeglądów prasy, 
prosim y wszystkie  redakcje dz ienn ików  i czasopism naukowych, 
oświatowych, ogó lnoku itura lnych, lite rack ich  itp ., o nadsyłanie nam 
Swych w ydaw nic tw  w  ramach w ym iany.
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N A U K A  Z A  G R A N I C Ą
M IĘ D ZY N A R O D O W A  W SPÓŁPRACA N A U K O W A  *

STOPNIO W E znoszeni® ograniczeń w  podróżow aniu i ogłaszaniu odkryć niau- 
korwydh pozwala na w znow ien ie m iędzynarodow ych zjazdów ludzii nauki. 
O gólne zgromadzenie M iędzynarodow ej Rady U n ii ¿Naukowych odlbędzie się 
w  Londyn ie  22— 24 lipca  tor., a itymcziaseii je j K om ite t W ykonaw czy  odby ł 
w  Londynie swe posiedzenie z  udziałem; przedstaw icie li w iększości U n ii M ię ­
dzynarodow ych, należących do Rady.

A. V. Midi, sekretarz zagran iczny Towarzystw a K ró lew skiego, w ita jąc  K o ­
m ite t na otwarci-u zjazdu, podkreś lił, że nauka w  sw ym  w łasnym  in te res ie  po­
w inna zachować charakter m iędzynarodow y i  że przyszłość c y w iliz a c ji zależy 
od ścisłej w spółp racy uczonych całego świata. B iorąc za p rzyk ład  medycyn!? 
i wysoki©  no rm y etyczne, k tó re  'się w  nie j p rzy ję ły , wskazał na konieczność 
ogólnych norm  etycznego postępowania w, całej nauce. „W  kanonach prawdy 
i  uczciwości, w  gotowości do w spó łp racy z innym ; uczonym i dobre j w o li, 
w  odm owie stosowania naukow ej w iedzy, pow agi i po tęg i do n isk ich, szkod li­
w y c h  i  samolluibnych celów, uczeni powinna, ;się czuć zw iązani ż n t o w  i ąz ariiaimi 
zaszczytnymi, i n ieprzekracza lnym i".

O tym , ja k  ,ciężkie s tra ty  oeohowę poniosła nauka św iatowa w  ostatn ich 
latach, św iadczy lis ta  cz łonków  Kom ite tu , zm arłych od czasu poprzedniego 
posiedzenia: pro f. C. Fabry, prezes Rady, m ark iz  M arcon i i baron, J o ji Sakiurai, 
w iceprezesi: sir A rth u r Eddiogtou, prezes M iędzynarodow ej U n ii A strono­
m icznej; pro f. N ico la  Parravanio, prezes M iędzynarodow ej U n ii Chemicznej; 
s ir  A lb e rt Seward, prezes M iędzynarodow ej U n ii B io log icznej; dr Philipsów, 
Sekretarz generalny M idzynarodow e j U n ii F izycznej, i  generał Bourgeoisc b y ły  
wiceprezes, przedstaw ic ie l M iędzynarodow ej U n ii G eograficznej.

■ W obec śm ierci pro f. Fabry'ego, prezesem Rady zosta ł w yb ran y  dr H, R. 
K ru y t, wiceprezesem zaś na jego m iejsce dr E lm er O. M arn i,1.

M iędzynarodow a Rada U n ii N aukow ych, a raczej je j poprzedniczka, M ię ­
dzynarodow a Rada Badań, pow sta ła  po pierwszej w o jn ie  św ia tow e j w  celu 
organizow ania różnych m iędzynarodow ych u n ii naukow ych. W  pierw szym  
okresie  Raida spraw ow ała pewną kon tro lę  nad tym i un iam i w  sprawach 
członkostw a i finansów . W  m iarę  powstaw ania i wzrostu poszczególnych u n ii 
zależność taka zaczęła b y ć  n iew ygodna i w za jem ny stosunek Rady i  u n ii 
u leg ł zm ianie, g łów n ie  dz ięk i zabiegom ówczesnego sekretarza generalnego, 
zmarłego ju ż  sir H enry  Lyonisa. Dzisia j należało by  raczej pow iedzieć, że un ie  
k o n tro lu ją  Radę, gdyż większość cz łonków  kom ite tu  w ykonaw czego jes t przed­
s taw ic ie lam i cmii. T y lk o  członków zarządu i  dwóch cz łonków  kom ite tu  w y ­
konawczego m ianu je  ogólne zgromadzenie, w  k tó rym  większość m ają  orga­
n izac je  narodowe należące do Rady.

*  Artykuł nadesłany przez autora, sekretarza generalnego Miedzy nar od owej Rady Unii 
Naukowych, specjalnie dla Żyda Nauki.
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Umie międzynarodowe spotykają się axa ogólnych zgromadzeniach z re­
guły co trzy lata dla omówienia obejmowanych, przez nie dziedzin nauki; na 
tych zgromadzeniach liczne komitety specjalistów zdają sprawę z prac, do­
konanych przez nie w ciągu ubiegłych trzech lat. W różnych uniach między­
narodowych .pracują dziewięćdziesiąt dwa takie komitety, których działalność 
■obejmuje szeroki zakres wiedzy. Każda usmia wyznacza również na ogólnym 
zgromadzeniu niewielki zespół biura, które ją reprezentuje w okresie między 
agromadzaniiami. Niektóre z tych biur rozpadły się -podczas wojny i muszą 
teraz być wskrzeszone.

Oprócz unii międzynarodowych istnieje rówtnież pewna liczba międzyna­
rodowych kongresów, fotów* spotykają się od czasu do czasu w różny,cfo fora-, 
jadh, tocz njie prowadzą żaidinej działalności w  przerwach między spotka­
nia mi. ¡Można by powiedzieć, że ci, którzy brali udział w  kongresuch i mają 
miłe wspomnienia z dyskuisyj naukowych i zbliżenia' koleżeńskiego, nie pra­
gną ich przekształcić w umie międzynarodowe. Stanowisko ich osłabia brak 
organu, który by w okresach między spotkaniami mógł reprezentować dziedzinę 
objętą kongresem i wyznaczać najwłaściwszych przedstawicieli do współpracy 
z pragnącymi je j uniami. Zagadnieniami granicznymi, wymagającymi współ­
pracy międzynarodowej, zajmują się łącznie .komisje międzyunijne. Było-by 
rzeczą bardzo pożądaną, gdyby kongresy międzynarodowe miały swe biura, 
funkcjonujące między spotkaniami, do którydh można by się zwracać z pro­
śbami o pomoc 1'ulb poradę. Kilka takich biur już istnieje. W  innych przy­
padkach ¡działają równolegle do siebie unie i kongresy. Ogólne zgromadzenie 
unii zbiera się w tym samym miejscu co kongres, zajmując dzień lub dwa 
przed kongresem lub po nim. Różne potrzeby i nastawienia pracowników 
w różnych dziedzinach wymagają pewnej elastyczności organizacji.

Łączne komisje miiędzyunijne działają w niektórych przypadkach już od 
przeszło 'dwudziestu lat, na przykład łączne ¡komisje zmienności szerokości 
geograficznej, wyznaczani,a długości geograficznej przy pomocy fal radiowych, 
czy Bureau de }‘heure, w których uczestniczą Unia Astronomiczna oraz Unia 
Geodezyjna i  Geofizyczna. ¡Pewne łączne komisje są w projekcie, np: komisja 
'badań jo'nosferycznydh, która ma powstać wkrótce przy udzialle członków, re- 
prewemittującyćh umie: Astronomiczną, Geodezyjną i  Geofizyczną, Radiową 
i Fizyczną. Na csitaitoiim posiedzeniu Komitetu Wykonawczego wysunięto prócz 
tego projekty łącznych komisyj: oceanograficznej (unie: ¡Biologiczna oraz 
Geodezyjna i  Geofizyczna), stałych fizykochemicznych (Fizyczna i  Chemiczna), 
zagadnień lepkości (Chemiczna, ¡Biologiczna, Geodezyjna i Geofizyczna). Ko­
mitet Wykonawczy -ma nadzieję, że będzie można pozyskać współpracę Mię­
dzynarodowego Kongresu Mechaniki Stosowanej.

Oprócz łącznych komisyj międzytmijnych, w których tworzeniu. Rada może 
dopomagać, powołuje ona również komitety na własną rękę, takie jak Ko­
mitet Oddziaływań Słoneczno-Zieimskich, złożony z członków unii Astrono­
micznie.) oraz Geodezyjnej i Geofizycznej. Innym komitetem Rady jest Komitet 
Nauki ii ¡Stosunków Społecznych, stworzony w roku 1937 do śledzenia najważ­
niejszych wyników, kierunków -rozwojowych i  punktów widzenia, wysuwa­
nych przez -nauki fizyczne, chemiczne i biologiczne z-e względu na ich związki,
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rozwój naukowego obrazu świata i  praktyczne zastosowania w zycra spo­
łecznym iW odpowiedzi na pobudzającą i  ożywioną działalność prof. J. M. 
Burger,sa, sekretarza tego Komitetu, w latach 1936-1939 zaczęły napływać z roż­
n y *  krajów i  (unii sprawozdania i zgłoszenia gotowości do współpracy, lecz 
wybuchł wojny przerwał te poczynania, Niektóre sprawozdania, takie jak omó­
wienie społecznych aspektów nauki w Estonii, mają dziś tylko historyczną 
wartość. Ostatnio zaproponowano Komitetowi opracowanie przeglądał piulbli- 
kacyj ciał naukowych na temat zagadnień, powstałych w związku z da- . 
daniami w takich dziedzinach jak (fizyka jądrowa tab nowe leki. Takie prze­
glądy mogą umożliwić .Radzie zajęcie uzasadnionego stanowiska, opartego na 
autorytecie nauki światowej, wobec zagadnień etycznych, przed którymi 
stają dzisiaj przede wszystkim uczeni — i podjęcie w ten sposób wyzwania 
rzuconego przez prof. Hilda Komitetowi Wykonawczemu w przemówieniu po­
witalnym na ostatnim posiedzeniu, Cennym przyczynkiem do prac Komitetu 
Nauki i Stosunków Społecznych będą roczne sprawozdania z działalności po­
szczególny* unii, które Komitet spodziewa się otrzymywać i .będzie roz­
powszechniać.

Rada jest związana konwencją z Międzynarodową Organizacją Współ­
pracy Intelektualnej przy Lidze (Narodów; konwencja określa odrębne zakresy 
działalności obu ciał i  różne drogi wzajemnej pomocy. Los Międzynarodowej 
O rn a n iz a c ii' przy Lidze Narodów jest niepewny, powstała natomiast Organi- 
S c T a X o d ó w  Zjednoczonych do Spraw Wychowania, Nauki i Kultury 
(U.N.E.S.C.O.). Na .konferencji, na której utworzono U.N.E.S.C.O., przyjęto rezo­
lucję, zaproponowaną przez deltetgację Stanów Zjedn. i  wzywającą komisję 
przygotowawczą, aby Zleciła swemu komitetowi wykonawczemu zbadanie 
wspólnie z Międzynarodowa Rfedą Unii Naukowych takich metod współpracy, 
które by mogły dopomóc z realizacji programów obu organizacji w ramach 
ich wspólnych celów; Komitet Wykonawczy Rady powołał komitet do obrad 
z U N E.S.C.O. i można mieć nadzieję, że ioh rozmowy przyniosą obu ciałom 
dużo korzyści. Wstępne słowa wspomnianej wyżej rezolucji dobrze określają 
zadania stojące dziś przed Międzynarodową Radą 'U n ii Naukowych: 
u est 'urgent de reconstituer et cle développer les moyens permettant aux 

savants de tous les payes déchanger des renseignements et de traveller en
commun au développement de la science et à son utilisation au service de commun au u F. J. M. StraUton
1 humanité .
UNIVERSITY Of CAMBRIDGE - ■

W y d a w n ic tw a

GDY SIĘ PRZEGLĄDA angielskie wydawnictwa lekarsko-społeczne His Ma 
jesty-s Stationary Oliice nie można się oprzeć już na samym wstępie oso h- 
wemu wrażeniu: nauka żywo reaguje na napierające »  nią zews.^ d Y, 
gania naszej zmiennej rzeczywistości,, nauka ochoczo wykonywa ja ę s 
w y ra ża m y '-  „zamówienia społeczne". Badawcza strona medycyny jako dy-
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.el_na orqanàzacyjmie w Medical Research Council nie 
scyplimy naukowej, «  . odciętych od potrzeb chwili — tak, jak to się
zamyikia- si^ juz w r y11 ody w procesie folgowania swojej samorzutnej
dniało jeszcze nie tak da ^  ^  USy piał swe nieco strwożone sumienie olby-
dociekliwości teoretycznej . że przecież iprnca abstrakcyjne-naukowa
watela i społecznika utajoną życie w nowe osiągnięcia. Czy to- będą obser- 
w końcu zapłodni nasze tea » konsumpcji poszczególnych podstawowych 
w.acje porównawcze, tyczące ^  ^  spożywczych w Stanach Zjedn. A. P.,
w dietetyce mas ludowych ar Y ^ consumption Levels in the U. S., Cana- 
W ielkiej Brytanii j,.-Kanadzie < 1944) ,czy studia nad wartością dostępnej
da and the United K in g d o m ® Vajues 0/ Wartime Foods. MRC 1945), że
w czasie wojny żywności (Nu (Food Yeast. A Survey ot rts Nutritive
specjalnym, uwzigilednieniem dro ^  ch &tr<m koloniom z uwagi mal wysoką. 
Value. MRC 1945), zalecanych ^  wj.taiminy B, czy wreszcie badańia nad 
w nich zawartość białka i  ko P sairOWi Czego we krwi, w sposób możliwie 
poziomem hemoglobiny i ®ia ewiekłego niedożywienia., spowodowanego 
obiektywny ilustrujące wplyW^B ie!aza', j niektórych aminokwasów na zdro- 
przez wojnę, zwłaszcza zas bra asmoglobbl Levels in Great Britain in 1943. 
wie społeczeństwa angielskiego < Siprawach doraźnie ważył przede wszystkim 
MRÇ 1945) we wszystkich yN,dt.ktAVOj (Medical Research Council) i innych 
glos Lekarskiej Rady B a d a w c z o -^  lekarskich, jak nielekarskich (m. i. agro- 
pokrewnych naukowych. — ^onomiczmyoh) — instytucyj i  zakładów. Odno- 
nomicznych czy statystyczno ^  do studiów nad dotychczas naukowo ni'e- 
si się to w dużej mierze ro ’ cy _ i zwłaszcza w przemyśle wojennym 
przeoranym obszarem wpłYw^ ^ ^ .e kobiety (z niespodziewanymi, à propos, 
czasu ostatniej wojny J*a  ̂^  stosunkowo łatwe przystosowanie się
wynikami tydh biadań, w s k a z u ją  ^  study ot Women o il War Work in 4 
kobiet do nowych warunków wykrycia przyczyn chorobowych usprawie-
Factories. MRC 1945) l0iraz^^at w pracy w przemyśle. (A Study oi AbsenteismrC IL -  K M  i 'c o .  1*1  / ( l r n b i e t  vv K *  '* -w J 1
dliwiionej -nieobeemosci, » 0  . study of Certified Sickness Absence among
among Women. MRC I9  ’
W omen i:n lndustry. h ® , wreszcie w prowadzonych ostatnio pracach a dzie- 
naukowych widoczny l es m i. 7 punktu ¡widzenia psychologii stosowanej 
dżiny idhoróto zawodowyc ■ MRC 1945) i  w  ¡nowym sformułowaniu niektórych 
(Health Research m  L  konwencji sanitarnej dla żeglugi, powietrznej
artykułów międzynato ,biega!nia szerzeniu się chorób zakaźnych, (interna-
z 1944,. odnośnie d>o ® yor Ąerial Ńavigati'on 1944. Lomldop 1945). 
tmnal Sanitary Conv isk,aty piętno na wspomnianych pracach przede

Instytuty ba:daW.CZ® wanie ścisłej metodyki badań (m. i. standartowe ba- 
wszystkim przez sast "  fomu różnych frakcji białka we krwi), klasyfikacji 
dania hemoglobiny 1 ukladainia ,tablic i  sporządzania wykresów sitaty-
oraz sposobu czy
stycznyc}t. . m(yzi[-wie wszechstronnie -naukowo sprawdzone dane —

pogłębio®* e wartości odbiegające od improwizacji niedawno minionej 
ja k ż e  daleko w s ^  . aut0matycznych ko-rektur" — umożliwiły osiągnięcie 
epoki bezptónoW° ” akt^ cznych, . „ ^ 5 ^ 3  w zakresie opieki nad matką
n iebyw a łych  r-ezuuoa



496 N A U K A  t A  GR AN IC Ą

, I
i dzieckiem w mocno „podstarzałym" społeczeństwie angielskim, Dużo miej­
sca poświęca tej sprawie angielskie Ministerstwo Zdrowia w swym ostatnim 
sprawozdaniu z grudnia 1945 ir. (Summary Report oi the M inistry oi Health, 
1945).

Wreszcie — jeszcze jedno. Wciągnięci© różnych ni ©lekarskich komitetów 
(badaó'do sfery praktycznych zagadnień zdrowia .publicznego dlaje możność 
bardziej szerokiego i przyczynowego (w przeciwstawieniu do. dotychczasowe­
go, wyłącznie paliatywnego) traktowania różnych ponurych stron naszej rze­
czywistości na odcinku higieny społecznej oczywiście, w warunkach zde 
terminowanych przez istniejący ustrój społeczny. Kapitalnym przykładem 
takiego przyczynowego ujmowania naszych -braków jest włączenie sprawy 
budownictwa mieszkaniowego, czyli tzw. houskigu,— realizowanego dziś w du­
chu fumkcjonializmu architektoniczno-urbanistycznego — do zakresu zadań bry­
tyjskiego Ministerstwa Zdrowia, jia-k również praktyczne podejście we wspom­
nianym sprawozdaniu do problemu tzw. „rehabilitacji", to znaczy wyzyskania 
w interesie ekonomiki kraju i  psychicznego zdrowia pacjentów zmniejszonej 
i  choćby zmienionej zdolności do- pracy tzw. chroników. Wszystko to jest 
rzutowane na śmiało rozpostarte tło powszechnej służby zdrowia i  zabezpie­
czania społecznego (The Beveridge Report in irriei. London 1942).

Nietrudno przewidzieć, że w tak olbrzymiej skali zachodzące przenikanie 
nauki do praktyki życia społecznego stawia nas w obliczu nowych, riiewyczu­
wanych dotąd perspektyw postępu w dziedzinie uzdrowienia ludzkości.

sit

» Kronika
ARTUR fiÓDINGTON, jeden z najwybitniejszych astrofizyków współczesnych, 
zmarł w Cambridge 22 grudnia 1944. Był on pierwszym, który rozpowszech­
n ił w Anglii te.orię w-zględności, jago własny wkład w tę dziedzinę przed­
stawia dobrze znana Teoria matematyczna względności1 (rok 1923). Obok sze­
regu, dzieł naukowych, które stały się już klasyczne, jak Przestrzeń, czas 
i grawitacja, Gwiazdy i atomy, a przede wszystkim Budowa wewnętrzna 
gwiazd, wydał szereg książek filozoficznych, jak Nowe oblicze natury, Filo- 
zoila lizyki i  inne.
NAWIĄZUJĄC swe plany do myśli, wyrażonych przed dwustu laty w W iel­
kiej Encyklopedii Diderota, d'Aleunlbe-rta i  Voltaire'* i  do jej roli społecznej, 
grupa francuskich marksistów-racjonalistów, skupiona koło czasopisma La 
Pensée, podjęła prace nad przygotowaniem nowej Encyklopedii, „Encyklo­
pedii Odrodzenia (Francuski,ego". Organizatorzy tego potężnego przedsięwzię­
cia, z wybitnym fizykiem, laureatem Nobla Pawłem Langevin, z profesorem 
Collège de France Henrykiem Wallon i profesorem Sorbony, Jerzym Tei&sier 
na czele, mają plany daleko idące, W  Manifeście nowych Encyklopedystów 
czytamy, iż pragną „zjednoczyć rozum i pracę ludzką. Pragną, by każdy 
Francuz stał się intelektualistą". „Encyklopedia Odrodzenia wypełni swą 
wielką misję, wzmacniając więzy tradycji, łączące nas z przeszłością, za-
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k łada jąc (fundamenty zjednoczenia wszystk ich ludz i nauki, zespalając żądny 
w iedzy naród z p rzekazu jącym i m u sw ó j dorobek tw órcam i''. Zaw ierać będzie 
Encyklopedia cztery dz ia ły  zasadnicze: nauk i przyrodnicze, hum anistyczne, 
sztukę i  technikę. M an ifes t i  przem ówienia powyższych uczonych, w yp ow ie ­
dziane na -ziełbranliu organ izacy jnym  .w  m arcu 1945 r., zaw iera n r. 1 czaso­
pism a M yśl Współczesna. Do spraw y tej, pow róc im y w  jednym  z na jb liższych 
num erów Życia Nąuki. Jest rzeczą interesującą, ż e —  ja k  poda je Myśl W spół­
czesna —  in ic ja to ro w ie  N ow e j E ncyk loped ii zw rócić s ię  m ie li do uczonych 
po lsk ich  z propozyc ją  w zięcia  udz ia łu  w  je j pracach.
UCZENI ang ie lscy zastanaw iają się nad problem em  wprowadzenia now ych  
metod, opartych  na osta tn ich osiągnięciach- nauki, oraz wprowadzenia łu dz i 
nauki do ad m in is tra c ji pub liczne j. W  nr. 3994 czasopisma Nature zna jdu jem y 
om ówienie dwóch g łosów  w  te j sprawie, H. E. Dale'a w  książce pt. 
The H ighe r C iv il Service of Great-BrMain, i  prof. R. S. T. C horleya w  a rtyku le , 
k tó ry  -ukazał się ostatn io w  Agenda. A u to rzy  ci stw ierdza ją, że źród łem  nie- 
domagań adm in is trac ji angie lskie j je s t chroniczna słabość , wadliw ość samej 
maszyny adm in is tracy jne j. Te,zaś błędy -  poza wadam i -stosowanego syste­
mu -  w yw o łane  są przez m ateria ł ludzki, k tó ry  w ykazu je  n ieraz poważne 
b ra k i w  w ykszta łcen iu  -i in te lig en c ji. Zaradzić temu może z jednej s trony
» « k e j, Ł= » d ,* ,6 „ . „>as»),=ycl> X
położenie w iększego nacisku n ie na -zasób w iedzy, a le  na w y ro b ie n ie  in i-
c ja ty  w y , energ ii i  zdolności m yślenia. N a tu ra ln ie  konieczną jest leż  rzeczą 
zapewnienie tym  ludziom  odpowiednich w arunków  m ateria lnych. Prof. C hor- 
ley  wygłasza p rzy  tym  znamienne tw ierdzenie, z e w  w yksz ta łcen iu  kandy­
datów do służby adm in is tracy jne j -me pow inno zbraknąć- nauk p rz y ro d n i­
czych, 'gdyż  w  p rzec iw ieństw ie  do nauk - uroaniis. ycz-nyc , zapew nia ją orne ha r­
dzie j praktyczne, m nie j iform-afetyczne podejście -do pracy. W yrab ia ją c  u p ra ­
cow ników  adm in is tracy jnych  sam odzielność i energię, należy zerwać z tra ­
dyc ją  da w a n ia ' aw-ansów n-a wyższe stanowiska n ie  wcześnie j, n iż  oko ło  
czterdziestlki!. Zdolności osobiste marmu-ją się częe o ez po ży tku  na n isk im  
stopn iu  służbowym , d ług ie  lata niesa-modzietoosci- zab ija ją  zapał i  zastępują 
go oschłą ru tyną.
D Z IE S IĄ TA  R O C ZN IC A  śm ierci Iw ana  P io trow icza Pawłowa, w ie lk ieg o  ro ­
sy jsk iego  fiz jo loga, obchodzona b y ła  uroczyście w  k w ie tn iu  br. przez ra­
dź eckie tow arzystw a naukowe. Urządzono zjazd w  Moskwa,e, na k tó ry m  
w  n S i ą z S  do prac Pawłowa przedstaw iono w y n ik i na jnowszych badań 
nad odrucham i w arunkow ym i. L ista nazw isk ba daczo w  radzieckich, k o n ty ­
nuujących prace Pawłowa, i bose ogłoszonych rozpraw  z te j -dziedziny, są 
im nonuiace i  dowodzą zarówno w ie lk ie j s iły  żyw o tne j na u k i ro sy jsk ie j, 
ja-k również płodności m etody w ie lk ieg o  uczonego, k tó ra  —  w edle  s łów  
uczestnika zjazdu Pod-kopajewa —  „sta ła  się potężnym  narzędziem w  bada­
niach nad zachowaniem się zw ierząt i  ludz i".

2ycie Nauki — 32
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SPRAWOZDANIA

S P R A W O
WŁADYSŁAW SZUMOWSKI: O eunuchach 
i kastracji w różnych krajach i czasach oraz 
kilka drobnych artykułów. Z ¡lustracjami. 
Kraków, 1946. Gebethner i Wollf. Str. 160.

Tytuł nie*» sensacyjny, o Se sensacyj­
ną można nazwać pracą naukową, zajmu­
jącą się problemami u nas egzotyczny­
mi. ( W Pólsce bowiem ¡rzezańcy należeli 
do zupełnej rzadkości i to najczyściej 
tylko przejezdni, nieraadko. nawet nie­
rozpoznani, jak liczni śpiewacy operowi 
brani często za kobiety. Kastracja jed­
nak, podobnie jak nieznane niemal u nas 
niewolnictwo, wywarła bardzo wielki wpływ 
na kulturę europejską i nadała specjalne 
piętno nie tylko krajom muzułmańskim, 
ale w ostatnich wiekach żytciu Italii oraz 
twórczości i kulturze muzycznej Europy. 
Opracowanie wyczerpujące, choć zwięzłe, 
tego tematu, wypełnia lukę w naszej 11- 
. teratui2 e( u wśród publikacji zagranicz­
nych zajmuj© poczesne miejsce.

Rozdziały Wahania w medycynie i Bilans 
medycyny za półtrzecia tysiąca lat są 
bardzo interesujące z punktu widzenia na- 
ukoznawstwa. Zajmują saę m. in. współ­
zależnością nauk pokrewnych oraz sto­
sunkiem prądów filozoficznych i ogólne­
go stanu nauki do nauk medycznych i 
wydolności praktycznej medycyny. Autor 
dochodzi tu do oryginalnego wniosku, że 
sprawność medycyny w połowie zeszłego 
stulecia równała się, a nawet byta nieco 
niższa od sprawności medycyny rzymskiej 
w drugim wieku po Chrystusie.

Artykuł Awicenna zajmuje się fenome­
nem umysłowym, którym był bezsprzecz­
nie ten poliglota, filozof, lekarz i orga­
nizator. Awicenna, należąc do najpo-tęż- 

' niejszych umysłów, jakie w ogóle wydała 
ludzkość, wzbudzał i jeszcze dotąd wzbu­
dza podziw 'ogromem swej działalności 
piśmienniczej Oraz wszechstronnością i głę­
bią ujęcia tematu, toteż nic dziwnego, że 
krążąca legenda przypisuje mu złośli­
we wywołanie pożaru biblioteki emira 
Bechary, z której uprzednio Awicenna 
korzystał, w częci posiadania odtąd je-

Z D A N I A
dynie niepodzielnie rozległej wiedzy- Plo­
tki tej sprawdzić niepodobna. Dodać tyl­
ko można, że takie bajki kursują nie­
raz o wielkich ludziach, np. istnieje po­
dobna legenda o Hjpokratesie, który nze- 
komo miał spalić całe archiwum świątyni 
na wyspie Kos, ażeby odtąd niepodzielnie 
posiadać wiedzę lekarską, jaką od pra­
wieków gromadzili kapłani w tej świątyni. 
Wysoka etyka Hipokra/tesa przemawia je­
dnak przeciw temu.

Jako (uzupełnienie do znanej powszech­
nej Historii Medycyny prof. Szumowskie­
go, znajdujemy artykuł pt. Krótki rzut oha 
na dzieje medycyny w Polsce. Temat ten, 
który już dawno winien być obszernie o- 
praoowany przez polskich historyków me­
dycyny, dopiero teraz otrzymuje szatę 
drukowaną w języku polskim; uprzednio 
w roku 1933 artykuł ów był ogłoszony 
diukiem w języku francuskim.

W artykule pod tytułem DoMrynerzy 
i sekciarze autor przypomina nam na przy­
kładach działalności i mentalności poszcze­
gólnych doktryn erów (i sekciairzy medycz­
nych prawdę, że studia uniwersyteckie 
d tytuł doktora nie zawsze idą w parze 
z rozumem i etyką.

Cały omawiany zbiór dziewięciu prac, 
artykułów i wykładów i  pogranicza dzie­
jów medycyny, kultury i filozofii, w skład 
którego wchodzą jeszcze rozdziały p. t. 
Barwik czerwony, Filozofia Alberta Schwei* 
Izera i Maciej z Miechowa, stanowi książ­
kę, w której każdy znajdzie dla\ siebie 
coś ciekawego i pożytecznego. Humani­
sta, lekarz, przyrodnik przeczyta ją z wiel­
kim zainteresowaniem, inteligent pogłębi 
nią swe wiadomości, przeciętny -.nowy 
człowiek znajdzie w niej interesującą i 
pożyteczną lekturę; książka bowiem, mi­
mo licznych wyrazów obcych i łacińskiej 
nomenklatury, odznacza 6ię. podobnie jak 
wszystkie prace prof. Szumowskiego, bar­
dzo pięknym i przystępnym stylem.

Adam Smoluchowski 
ZAKŁAD HISTORII MEDYCYNY U. J., 
KRAKÓW.
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K O M  U N I K A T Y
POLSKI .SŁOW NIK BIO G RAFICZNY 

S łow n ik  B iogra ficzny, ' w ydany przez- Polską A kadem ią Um ie-
POLSKI S łow n ik  B iogra ficzny, *  ^ ia ła c z y  w  zakresie naszej h is-
ję tności, zaw iera zw ięzłe zYc l° W y . ¡gospodarcze j, naszej k u ltu ry , nauk i 
to r ii po lityczne j, w o jskow e j społecznej » S 6h h
i sztuki od początków  państwowości az . . .

. . tom y i 4 zeszyty tego w ydaw n ic tw a .
Przed w o jną  ukazały się cztery . ysy  od ] ite ry  A  do D r, razem

obejm ujące w  porządku a lfabety Y na 2o tom ów i  ok. 20.000 życ io ry - 
oko ło 4.500 b io g ra fii. Całość, oi ,  na ,gru ricie naszym w zór naukow ej
sów. Polski Słownik Biogra ficzny s k ie run idem. K om ite tu  Redakcyjnego (17 
pracy zespołowej, skup ia ł bow iem  P = (0k. 50 cz ło n kó w )— b lisko  750
członków), a pod p ro tekto ra tem  Rady Nauicow j

w spó łp racow n ików  z całej os,tarał  się już  o wydan ie-sw ojego isłowni-
Każdy na ród  o w yższe j 1 " ’ ® ^  ka tas tro f po litycznych , dop iero  od  r. 193p 

ka b iograficznego. Polska, sku e[jsi (,wzięcie, ale za to  postaw iła  je  od razu
m ogła zacząć rea lizować tak ie  pyz przerw ała pracę i  zagroziła je j pod-
na w ysok im  poziom ie. Inw azja nie ^  padły ofia rą w o jn y  i h itle row sk iego  
stawom. D zies ią tk i współpraco różne a rch iw a ,i zb iory, z tetó-
te rroru . Zniszczone zosta ły  lub un i ^  na SZczęście a rch iw um  Polskiego
rych  S łow n ik  czerpał m ateria y. ^  Redakcja po prze łam aniu p ierwszych 
Słow n ika B iograficznego, dzię 1 onty niUac ji w ydaw n ic tw a . W iadom ość o od- 
trudności p rzystępu ją  obecnie 0 p  g.B- (zeszyt 25) w y w o ła  n ie w ą tp liw ie  ra- 
-daniu do d ruku  ko le jnego zeszH  - i a>ciół i  odb io rców  w ydaw n ic tw a . Tempo 
dosny oddźw ięk w śród l k ^ j P  g r o d k ó w  p ien iQżnych A kadem ii oraz od 
jednak i poziom zależeć bJ Z,®o}eczeń6two. 
poparcia, jak iego  m u u cizi on wy

. . c e w n ik a  Biograficznego zwraca się tedy z apelem
Redakcja Polskiego  5 waIwcih w  rozw o ju  naszej k u ltu ry , a zwłaszcza 

do szerokich sfer zaintereso ^  ^  0 ^ wj aj;0w y C'li, fab rycznych i  szko lnych , za- 
do zarządów b ib lio te k  na ..morządow ych o przystąp ien ie  w  charakterze sta- 
rów no państw ow ych, ja k  1 ® udow y tego w ie lk iego  dzieła.
ły c h  prenum eratorów  będzie W ychodził nadal zeszytami, dając na

Polski S łow n ik  ®,° daości  techniczne, n ie  pięć, ale t rz y  zeszyty rocznie, 
razie ze względu na tru  1 wz.g]ę<jju na konieczność oszczędzenia pap ieru  i ko- 
N a k ład  s łow n ika  będzie z®olsfea ‘ Akadem ia U m ie ję tności pragnie- go do-stoso- 
szta d ruku  ograniczony ebowania b ib lio te k  i czy te ln ików . Cena najb liższego 
wać do istotnego zapo r 0k  2}. 200. N o w i prenum eratorzy
zeszytu w  prenum eracie w  zaopatrzeniu -się po zn iżonych cenach
o trzym u ją  prawo P i .Jca preu,Uinier a to rzy  przedw ojenn i będą m ie li mo-
w  przedwojenne tomyk ińw  ./niszc70nych
żłiw ość uzupełnienia . . .

■ urenum eraty p rzy jm u je  b iu ro  Redakcji, m ieszczące się w  gma- 
Zgłosze v  ,, Um ieję tności, K raków , ul. S ławkowska 17, i  ono też

u ć ^ ie ir ’ wszystk ich niezbędnych m fonnacy j.

SA*
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OD RERAKCJI
Ponieważ opóźnienie, z jakim się ukazuje „ tyc ie  Nauki", stale wzrasta, 

czujemy .się w obowiązku przeprosić <za nie naszych Czytelników i .wyja­
śnić, że nie wyływa ono ani z braku materiału, ani z opieszałości, ani z bra­
ku pieniędzy, lecz z przyczyn natury technicznej, ,jakim i się tłumaczy dru­
karnia. Dla wyrównania opóźnienia będziemy zmuszeni wydać kolejno dwa 
zeszyty! podwójne, które ukażą isię — jeśli drukarnia wywiąże się na czas 
ze swych zadań — w ciągu września i października.

Przepraszamy również za podwyższenie,'ceny numeru i prenumeraty, spo­
wodowane podwyżką kosztów wydawniczych. Alé mimo podwyższenia ceny 
pismo nasze nie przestanie być deiicytowe i nie przestanie obciążać bu­
dżetu V/ydziaiu Nauki Ministerstwa Oświaty doipóki nie osiągnie przynaj­
mniej dwóch tysięcy prenumerat. Nie uważamy, żeby osiągnięcie tej liczby 
byio w naszych warunkach niemożliwe, i  dlatego zwracamy się do wszyst­
kich naszych przyjaciół z prośbą o prenumerowanie „Życia Nauki", szerze­
nie zainteresowania nim i zdobywanie mu nowych prenumeratorów. „Życie 
Nauki'" powinna prenumerować każda instytucja, każdy zakład naukowy, 
każde stowarzyszenie polityczne, oświatowe czy społeczne, każdy pracow­
nik naukowy i każdy, komu nie są obce sprawy nasszej kultury. Do tego 
dążymy i o pomoc w , osiągnięciu tego celu prosimy wszystkich naszych 
Czytelników.

— --------------------------------------------—-------------------- ;------------------ «---------------------------------

Wszystkich pracowników naukowych prosimy o współpracę, a towarzy­
stwa, instytucje i zakłady naukowe o porozumiewanie się z nami w sprawie 
omawiania ich działalności w  Życiu Nauki. Nadsyłane artykuły powinny być 
pisane na maszynie, z interlinią, po jednej stronie arkusza. Wszelkie przy­
czynki do Życia Nauki są honorowane.

Cena pojedynczego numeru wynosi zł. 40. , prenumerata kwartalna zł. 100. 
Prenumeraty i zamówienia księgarskie przyjmuje administracja „Życia Nauki", 
Kraków, ul. Piłsudskiego 13-2. Konta bankowe administracji: Bank „Społem", 
Kraków, konto nr' 38, i P.K.O. Kraków, konto nr IV-1145. Prosimy o dokładne 

podawanie na odcinku przekazu adresu i okresu prenumeraty.
Prosimy nie nadsyłać prenumerat pod adresem redakcji.

W ysyłka w  prenumeracie następuje tylko po uiszczeniu przedpłaty.

Kraków, Drukarnia Państwowa' I, Wielopole 1. M — 03209


